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Dziś życzymy sobie:

Traktat pokojowy z Niemcami

musi być zawarty w Warszawie

Żądania rządu
pclsklego

Jak dowiadujemy się, rząd polski wysunął żądanie pod
adresem ministrów spraw zagranicznych „Wielkiej Czwórki"

by traktat pokojowy z Niemcami został zawarty w War­
szawie. Jak wiadomo, konferencja czterech ministrów roz-

pocznie się w Moskwie 10 lutego 1947 roku. Według propozycji
rządu polskiego ostateczny tekst byłby ogłoszony i podpisany
w Warszawie.

Nieoficjalnie krążą pogłoski, że Związek Radziecki poprze
na drodze dyplomatycznej nasze żądania.

Represje w Azerbejdżanie
MOSKWA (PAP). Z Teheranu do­

nosi Agencja TASS, że w Tabryzie
aresztowano około 700 demokratów.
Jak komunikuje dziennik „Ettelaat",
2 trybunały wojskowe mają sądzić
aresztowanych. Radio Teheran do­
niosło, że ponad 20 Irańczyków, któ­
rzy przeszli z regularnej armii aze>r-

bejdżańskiej w roku ubiegłym, zosta­
ło ujętych w Azerbejdżanie i prze­
kazanych trybunałom wojskowym.
Według pisma „Bad" dowódca wojsk
irańskich w Azerbejdżanie, generał
Hjsizanii poinformował o-ficjalme
przedstawicieli łudn-ości w Tabryzie
o unieważnieniu porozumienia zawar.

tego przez rząd irański z demokrata­
mi azerbejdżańsikimi.
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Nowi polscy generałowie
WARSZAWA (PAP). Prezydium Krajowej Rady Narodowej na

posiedzeniu w dniu 17 grudnia 1946 r. uchwaliło za wybitne za­
sługi i wzorową służbę nadać z dniem 1 stycznia 1947 r. wybitnym
pułkownikom stopień generała brygady. Oto nazwiska nowomiano-

wanych generałów:
STANISŁAW DANILUK
STEFAN ZIELIŃSKI
EUGENIUSZ KUSZKO
JANUSZ ZAWADZKI
EUGENIUSZ LASZKO
CZESŁAW SZYSTOWSKI
KSAW. FLORYANOWICZ
BRONISŁAW LUBAŃSKI

Gen.
Gen.
Gen.
Gen.
Gen.
Gen.
Gen.
Gen.
KONTRADMIRAŁ WŁODZIMIERZ STEYER

Anglia pogwałciła
niepodległość Grecji

MOSKWA (PAP). Dowództwo gre­
ckich sił partyzanckich wystosowało
do narodu greckiego odezwę, w któ­
rej stwierdza się m. in.:

Jakie są motywy najnowszego kro­
ku Rządu Polskiego? Wojna skończy­
ła się na terytorium Polski. To wła­
śnie na Helu skapitulowała ostatnia

jednostka niemiecka w 48 godzin po
oficjalnym końcu wojny, więc do­
piero 11. maja 1945 r. To polscy żoł­
nierze najdłużej krwawili się z opor­
ną hydrą

Ale nie
za sobą.

Od nas

wojnę światową można nazwać pol­
ską. Atak bowiem na Polskę był prze­
łomem w świadomości ludów Euro­
py. że już dłużej nie mogą liczyć na

kompromis z awanturnikami, że trze­
ba na szalę rzucić losy kultury.

W kilka tygodni Niemcy zajęli
nasz kraj, to prawda, stało się to z

winy rządów sanacyjnych. Ale nasz

naród nie dał się nigdy ujarznrć, mi­
mo, że skoncentrowano przeciwko
niemu główne siły SS i SA.

Takie są nasze prawa moralne, e-

tyczne i polityczne.
— Traktat pokojowy z Niemcami

musi być zawarty w Warszawie.
Warszawę burzono nie raz, ale trzy
razy (1939 r„ 1943, 1944—45). Tylko
w Warszawie Niemcy potrafią od­
czuć ogrom swoich zbrodni i swej
klęski.

Polska nie była tylko polem bitwy.
Z naszego kraju uczynili Niemcy za­
razem cmentarzysko narodów. Cała
Europa zna te nazwy: Oświęcim, Tre­
blinka, Majdanek . To wystarczy! A

więc tam należy, w tym kraju należy
podpisać pokój z Niemcami, gdzie
popełniono najwięcej zbrodni prze­
ciw ludzkości.

Stanowisko Rządu jest słuszne!

hitlerowską.
tylko ten argument mamy

zaczęła się wojna. Drugą

Nota rządu polskiego do
rządu Wielkiej Brytanii

WARSZAWA (PAP). Dnia 19 gru-.
dn:a' zosta’a wręczona ambasadorowi
Wielkiej Brytanii w Polsce Caven-
d.sh-Bentiok nota rządu polskiego do
rządu brytyjskiego, podpisana w nie­
obecności ministra Spraw Zagranicz­
nych Wincentego Rzymowskiego —

przez podsekretarza stanu w mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych, Zyg­
munta Modzelewskiego.

Nota rządu
polskiego brzmi:

„Jego Ekscelencja V. Cavendish-
Bentick, ambasador Jego Królewskiej
Mości w Warszawie".

Gitsceiencjol
ząd mój z uczuciem zdziwienia

: z notą rządu Jego
Ekscelencji z dnia 22 listopada
r., w której rząd brytyjski wy-
obawy o dotrzymanie przez Pol-R
ządmójzi
zapoznał się

1946
raża
ski Rząd jedności Narodowej umów

krymskich i poczdamskich. Pragnę na

wstępie poinformować Jego Ekscelen­
cję, iż rząd mój nie uważa za stoso-

wne przypominać, że ciążący na nim
obowiązek przeprowadzenia wolnych
i nieskrępowanych wyborów ma swo­
je źródło nie tylko w umowach za­
wartych przez trzy wielkie mocarstwa
w Jałcie i Poczdamie, lecz również
w polskiej ustawie konstytucyjnej.
W tym to rozumieniu Polski Rząd Je­
dności Narodowej złożył w Poczdamie

deklarację stwierdzającą, że przepro­
wadzi w Polsce, skoro to tylko bę­
dzie możliwe, wolne i nieskrępowane
wybory.

J
ednocześnie Rząd mój stwierdza z

całym naciskiem, że nie są mu

znane w umowach krymskich i
poczdamskich postanowienia, które

by dawały rządowi brytyjskiemu pod­
stawę do narzucania Polskiemu Rzą­
dowi własnych poglądów lub zaleceń
w jaki sposób wybory w Polsce ma­
ją być przeprowadzone.

Nie wchodząc w merytoryczną o-

cenę zaleceń zawartych w nocie Je­
go Ekscelencji, Rząd mój nie może
ich rozpatrywać z przyczyn zasadni­
czych, więżących się z suwerennym
stanowiskiem kraju, który reprezen­
tuję.

NIA SIĘ RZĄDU BRYTYJSKIEGO Z

JEGO ZOBOWIĄZAŃ WOBEC POL­
SKI PRZYJĘTYCH W UMOWACH

KRYMSKICH I POCZDAMSKICH. W

ZWIĄZKU Z POWYŻSZYM POZWA­
LAM SOBIE PONOWNIE ZWROClC

UWAGĘ JEGO EKSCELENCJI NA

NASTĘPUJĄCE ZNANE

I OKOLICZNOŚCI:

Po porozumieniu w Varkiz Złożyli­
śmy broń i uczyniliśmy wszystko, by
przyczynić się dó powstania w Gre­
cji demokratycznego ustroju, oparte­
go na woli narodu. Jednakowoż wła­
dza, która w Grecji zaprowadzona
została przez zbrojną interwencję po­
derwała bieg normalnego rozwo-ju
demokratycznego naszego kraju ś ro­
zpoczęła totalną likwidację uczestni- ;
ków Ruchu Oporu. Anglicy i miej­
scowi agenci uważają porozumienie
w Varki.z za świstek papieru. Prawa
narodu zostały pogwałcone. Pod u.

Ciskiem reżimu okupacji angielskiej,
monarchizmu i faszyzmu Grecja poz­
bawiona jest wolności i niezależno­
ści narodowej. Naród niepewny jest
swego życia, honoru i majątku.

MU FAKTY

1
Umowa Krymska i
nakładała na rząd

Poczdamska

brytyjski o-
“

bowiązek zlikwidowania byłego
rządu polskiego w Londynie z chwilą
uznania Rządu Jedności Narodowej.
Rząd brytyjski ograniczył się w tym
względzie do aktów formalnych, w

rzeczywistości jednak w dalszym cią­
gu tolerował na swoim terytorium
działalność grupy emigrantów pol­
skich zasilanych w znacznej' mierze
z funduszów brytyjskich, występują­
cych oficjalnie w roli „rządu polskie­
go" i utrzymujących szereg przedsta­
wicielstw zagranicznych.

(Dalszy ciąg na stronie 2)

PARYŻ (PAP). Francuskie minister­
stwo spraw zagranicznych zakomuni­
kowało w poniedziałek, że granica
celna, na straży której stoi 1200 urzę­
dników, została oficjalnie ustalona

pomiędzy Zagłębiem Saary a resztą
Niemiec, Posunięcie to uważana oest
za pierwszy krok do unii gospodar­
czej pomiędzy Zagłęb em Saary a

Francją. Jak sądzą, zostanie ono za­
aprobowane przez Radę ministrów
spraw zagranicznych na najbliższej
sesji w Moskwie, wobec tego, że

„Wielka Czwórka" wypowiedziała się
już za takim rozwiązaniem. Do in­
nych projektowanych kroków przed­
wstępnych w celu zrealizowania unii,
przeprowadzonych pod kierownic­
twem podsekretarza etanu w mini­
sterstwie spraw zagranicznych Pierre
Chneitera, należy zamiana marek nie­
mieckich na marki lokalne do czasu

puszczenia w obieg franków francu­
skich, powiększenia racji żywnościo-

wych dlla górników w Zagłębiu Saa-

ry, zwłaszcza racji masła, dila powię­
kszenia produkcji węgla. Jak komu­
nikuje francuskie ministerstwo spriw
zagranicznych, głównym zadaniem u-

rzędników ceinych w chwili obecnej
będzie niedopuszczenie do wywozu
środików żywnościowych, przeznaczo­
nych dla ludności Saary do Niemiec.

Wszystkim Czytelnikom
i Sympatykom serdeczne

życzenia Wesołych Świął
składa

Redakcja „Echa"

R
ząd mój postępuje w całej roz­
ciągłości zgodnie z postanowie­
niami zawartych umów. Wobec
ogłoszenia już polskiej ustawy wy­
borczej, realizującej w całej pełni za­

sady rozmów poczdamskich i dalszych
rozmów realizacyjnych w tym kie­
runku, Rząd mói nie widzi uzasad­
nienia do dalszego roztrząsania tego
zagadnienia.

CELOWA NATOMIAST WYDAJE

SIĘ MOJEMU RZĄDOWT PONOW­
NA WYMIANA POGLĄDÓW NA

TEMAT SPOSOBU WYWIĄZYWA-

Kongres filatelisty­
czny odbędzie się 4 marca w Lon­
dynie.

*

Premier B 1 u m złożył oświad­
czenie na temat wojny w Indochi-

nach. Jego zdaniem nie należy się

5© zaMluch,
150 roimycli

PARYŻ (PAP). Francuski
ster kolonii Marus Moutet

się samolotem do Indochin,
mierzą on przeprowadzić pertrak­
tacje z przedstawicielami republi­
ki wietnamskiej. Przed otwarciem

dyskusji w Zgromadzeniu Naro­
dowym w sprawie Indochin nade­
szły wiadomości, że walki, które

wybuchły w Hano we czwartek,
objęły prawie całą północną

mini-

udaje
Za-

część Indochin. Jak komunikuje
agencja France Presse, 29 obywa­
teli francuskich, w tym 11 kobiet,
zostało poddanych torturom i za­
bitych. Poza tym 19 Chińczyków
zostało zmasakrowanych w wię­
zieniu w kwaterze głównej poli­
cji yietnamskrej. W walkach w

Hano Francuzi stracili 50 zabi­
tych i 150 rannych.

Na fundusz wyborczy PPR

wpłacają:
Orzeł Stefan wpłaca zł.

wzywa dyr. Bema, Hajdusa,
pę Al. i Smolenia.

Farb Adam składa zł. 500
wa Klimowskiego Winc., Urbaniaka
Mar., Bejnarowicz Zofię, Żydzika St.,
Kozłowskiego Andrzeja, Sokołow­
skiego Stef., dr Pierożyńskiego Okta­
wiana, Tuczyńskiego Bolesława, Wo-

łodkę Janusza.
Płk. Księżarczyk wpłaca zł. 1 .000

i wzywa kpt. Sikorę, Liba, mjr. Kar-
linera, mjr. Pawlika, mjr. Światło.

Władkowa Barbara wpłaca zł. 500
i wzywa tow.:_ Kowalczukową Hele­
nę, Płaszewskiego Franciszka, Skro-
bacza Józefa, Strojkową Magdalenę,
Walochową Danutę, Nowakównę
Marię, Klocka.

Sabik wpłaca zł. 400 i wzywa Brat-
maha, Ratza, Turchana, Kiercza, Cy-
manową, Maślankę, Soroczyńskiego,
Zborowskiego, Poświata, Lewa i Smar-
kiewicza.

spodziewać
walk.

1.500 i
dr Sto-

i wzy-

rychłego zakończenia

zadeklarowałoKCZZ
200.000 zł na pomoc dla rodzin po­
mordowanych 8 robotników j żołnie­
rzy.

*

Wicepremier Gomułka,
minister Rzymowski, wo­
jewoda Piaskowski, gen. Popławski i
rektor Kulczyński kroczą na pierw­
szym miejscu listy nr 3 we Wrocła­
wiu.

Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego ogłosił o-

dezwę wzywającą nauczycielstwo do

głosowania na listę nr 3. Świat pracy
musi być godnie reprezentowany —

głosi odezwa.
*

Winiewicz Józef ma zostać
ambasadorem RP w Waszyngtonie.
Ambasador Lange zostanie stałym
delegatem przy ONZ.
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Polska nie życzy sobie

obcej ingerencji
(‘Ockcficzenie sfreray

Rząd brytyjski nie interweniował
w żadnym wypadku, w celu ukróce­
nia działalności tej grupy emigran­
tów, choć działalność tej grupy pole­
ga na agitacji na

RZECZ TRZECIEJ WOJNY
ŚWIATOWEJ.

Rząd mój z ubolewaniem stwierdza,
że niektóre postacie wspomnianej
grupy londyńskiej uważane są za do­
radców rządu brytyjskiego.

Usprawiedliwienie tego rodzaju po­
stępowania przez rząd brytyjski pra­
wem azylu jest niewystarczające,
gdyż z prawa azylu, którego rząd
Polski nigdy nie kwestionował, mogą
korzystać poszczególne jednostki, ale
nie organizacje, pretendujące do mia­
na rządu i usiłujące w tej formie wy­
stępować na zewnątrz.

Pp uznaniu Polskiego Rządu Je­
dności Narodowej rząd bryt, o-

bowiązany był przekazać mu na­
czelne dowództwo znajdujących się
pod jego rozkazami b. polskich sił
zbrojnych. Rząd brytyjski jednakże
nie tylko nie uczynił zadość temu o-

bowiązkowi, ale po zdemobilizowaniu
tych jednostek, mimo stanowczych
protestów rządu polskiego, ogłosił

WERBUNEK DO NOWEJ
FORMACJI PARAMILITARNEJ

pod nazwą Polskiego Korpusu Roz­
mieszczenia, stawiając w ten sposób
żołnierzy polskich, zaciągających się
do tego korpusu poza zasięgiem pra­
wa i opieki Państwa Polskiego.

W TEN SPOSÓB BYLI ŻOŁNIERZE
POLSCY, MIAST WRÓCIĆ DO KRA­
JU Z BRONIĄ W RĘKU, JAK
SOBIE NA TO PRZELANĄ KRWTĄ
zasłużyli i czego domagał stę
RZĄD POLSKI, STALI SIĘ PRZED­
MIOTEM MIĘDZYNARODOWYCH
TARGÓW

UMOWY KRYMSKA I POCZ­
DAMSKA OBARCZYŁY RZĄD

BRYTYJSKI

z chwilą uznania Polskiego Rządu
Jedności Narodowej, obow ązkiem
poczynienia koniecznych kroków ce­
lem ochrony interesów tego rządu o-

raz ochrony mienia państwa polsk e-

go, zna'duiącego się na terytorium
W. Brytanii i na podległych jej te-

rv‘oriaoh. Rząd bryt. n:e uznał Pol­
skiego Rządu Jedności Narodowej z

dniem iego ukonstytuowan a się. —

Znaczna część funduszów, ardrwów i
inwentarzy, podobnie iak depozvtv i

spadki obywateli pol«k:ch zarzadzana
przez b. konsulaty polskie, zna’dn!e
się do dnia dzi«ie’szego w prywatnej
dyspozycji członków i funkcjonariu­
szy b. rządu londvń«k:ego.

Na tle zobowiązań rządu bryt,
co do ochrony in*eresów rzą^u
polskiego i polskiego m:enia

NIE MOŻE SYĆ DZIECI
OPUSZCZONYCH
I BEZDOMNYCH!

Wzywamy społecz ństwo do

współpracy w akcii opieki nad
dziećmi i młodzieżą!

RTPD

wiedziany prelegent, ani nikt z zarzą­
du powiatowego PSL nie zjawił się na

sali, a znaleziony po długim szukaniu

wiceprezes oświadczył, że wiec się
nie odbędzie, gdyż... sala jest nie o

grzana, a prezes pojechał w gości.
Chłopi oburzeni na organizatorów

wiecu i na całą ich politykę poczęli
wśród krzyków przeciw PSL-owi i p.
Mikołajczykowi, drzeć PSL-owskie le­
gitymacje, tak iż wkrótce podłoga po­
kryła się strzępami.

Na innym wiecu w Działdowie,
gdzie przemawiał minister Wycech,
zebrani w dyskusji przeciwstawili się
wywodom mówcy.

Fakty wyżej podane świadczą, iż i

w powiecie bydgoskim chłopi mają
dość antyludowej polityki p. Mikołaj­
czyka.

dukcji podstawach, stanowiących pry­
watną własność ich posiadaczy".

Newa w’eś polska którą budiremy
— głosi dalej manifest — to wieś bez
obszarników, wieś pomocy sąsiedzkiej
i rozwińfętej spółdzielczości, w eś po­
stępowej gospodarki rolnej, zamoż­
ności. dobrobytu i kultury chłopów.

Zw. Sam. Chłopskie’ postanawia
wiać udział w wyborach łącznie z

Blokiem Demokratycznym — pod zna­
kiem 'oidnóści chłopów ! robotników,
którei to jedności wieś polska zaw­
dzięcza odzyskan e ziemi.

darli Orła Białego. Bandyci pod ter­
rorem bron , zmusili Domagalskiego,
by bił swego szwagra, naigrawając
się z tego widowiska.

Bandyci zbili również obrabowa­
li właścic e’.a sąs edniei gospodarki,
Frankowskiego, rabując mu podwodę
z koniem,

państwowego oddzielną pozvc;ę sta­
nowi SPRAWA ZŁOTA POLSKIEGO.
KTÓREGO NATYCHMIASTOWY
ZWROT UMOŻLIWIŁBY RZĄDOWI
POLSKIEMU PR7YSPTES7.ENIE TEM­
PA ODBUDOWY KRAJU I ZAGO­
SPODAROWANIA ZIEM ZACHOD­
NICH Rząd brytyjski odmówił raty­
fikowania układu o zwrot tego złota

następnego dnia po podpisaniu ukła­
du.

5
Rząd bryt, do tej chwili NIE
ZWRÓCIŁ POLSCE JEJ OKRĘ
TÓW WOJENNYCH PRZY­

DZIELONYCH NA CZAS DZIAŁAŃ
wojennych do floty brytyjskiej i o-

krętom tym nie zapewnia należytej

"W roku 1853 biedny polski apte­
karz Ignacy Łukasiewicz zapalił pier­
wszą naftową lampę na św ecie, de­
stylując ropę zwaną wówczas olejem
skalnym.

To był początek przemysłu rafine­
ryjnego, który w krótk.m stosunkowo
czasie stał sie najpotężniejszym prze­
mysłem świata. O naftę czyi, płynne
złoto walczyły narody wypowiadając
sobie wojny, wywołując rewolucję w

różnych państwach, walczyli również
głośni potentac. przemysłowi, jak
Rockefeller, Deterdmg, Vanderbild,
Zacharów. Carnegie i inni.

Doceniając w pełni znaczenie i po­
tęgę płynneąo złota nie cofano się
przed żadną intrygą lub zbrodnią, o-

szustwem : podłością, byleby zawład­
nąć ropodajnymi terenami i eksploa­
tować iak największe ilości ropy na­
ftowej. poruszającej w czarodziejsk
sposób okręty, łodzie podwodne, sa­
moloty, czołgi, auta i dającej właści-
cielowi płynnego złota władzę nad
światem.

konserwacji, przez co wartość ich ja­
ko jednostek taklfrycznych nieustan­
nie maleje.

W UMOWIE POCZDAMSKIEJ

rząd brytyjski przyjął na siebie
obowiązek, przyjścia z pomocą
rtządBwi pclakiemiu w organizo­

waniu jak najryahleszego- powrotu
wszystkich Polaków), pragnących
wrócić z zagranicy. W rozmowach
poczdamskich podkreślono znaczenie
jakie dlla wyborów w Polsce ma fakt

przebywania poza granicami kraju
kilku milionów polskich uchodźców.
POLSKA GRUPA REPATRIACYJNA
NAPOTKAŁA JEDNAK NA WSTĘ­
PIE NA NIEZWYKŁE TRUDNOŚCI
SPOWODOWANE PRZEZ CZYNNIKI
B. RZĄDU LONDYŃSKIEGO WYPO­
SAŻONE W ROZLEGŁY I KOSZTO­
WNY APARAT AGITACYJNY ROZ
PORZĄDZAJĄCE BOGATĄ PRASĄ

Kolejarze zawsze „wykazywali się"!
I dziś zdają egzamin celująco

(K). Mamy taką małą armię w pań­
stwie. To kolejarze. Kilkaset tysięcy
zorganizowanych, umundurowanych,
o najbardziej społecznej postawie, za­

wsze patriotycznych ludzi, którzy od
lat w różnych sytuacjach „wykazali
się..."

Przeciętny człowiek zna tylko odła­
mek tej armii — konduktorów, dobrze
ubranych dyżurnych ruchu w czerwo­
nych czapeczkach, sumiennych, cza­
sem trochę zgryźliwych bileterów. A

przecież sprawność kolejnictwa skła­
da się z tysiąca fachowców, urzędni­
ków, robotn ków, o których szaraczek
podróżujący rzadko a natomiast z e-

mocjami — w ogóle nic nie wie.
Cóż wiemy o pracy w parowozo­

wni? Obija nam się o uszy .ta nazwa.

Ktoś z wyobraźnią widzi wielką halę

Zawrotna kariera
krakowianki

Od słoika kremu

do 25 milionów

dotar£7/
(K) Wytworne panie, które używają

kosmetyków ale te z dobrze nabitym
portfelem (każda pani nosi dziś porl-
iel) miały nieraz przed wojną prob’e:n
do rozgryzienia, jaki krem kupić? Czy
te śliczne różowe słoiki Elisabeth Ar-
den, czy te poważniejsze pękate, z

czarnymi nakrywkami Heleny Rubin-
stein. (W czasie wojny też jakimś cu­
dem przeszmuglowane — na wysta­
wach co droższych i wytworniejszych
sklepów — wdziało się kosmrlyki
tych dwóch czołowych, światowych

firm*1)
Rewelacją jest dla nas to, że ta słyń,

na miiitimitionerka Helena Rubinstein
urodziła się w Krakowie, jako córka
średnio zamożnej rędziny. Będąc mło­
dą dziewczyną trafiła do swoich krew,
nych do Melbourne (Australia) i tam

zairapowało ją, że kobiety miejscowe
mają suchą, pomarszczoną skórę. Wpa.

Łukasiewicz zmar. w nędzy Rocke­
feller zarób ł miliardy dolarów.

Nafta, która mogła i powinna być
błogosławieństwem ludzkości, nader

często stawała się źródłem nieszczę­
ścia, jak dynamit, który skały rozsa­
dza przy budowie tuneli górskich, a

jednocześnie łudź zabija w czasie
wojny, jak bomba atomowa, która w

cudowny sposób zmienić może mar­
twe i ciche bezmiary pół lodowych
bieguna północnego na żyzną i ciepłą
krainę złotych pomarańcz i cytryn
a jednocześnie, użyta w zbrodniczym
celu wymordowania ludzkości spowo­
dować może dla ziemskiego ąlobu ka­
tastrofę o rozmiarach kosmicznych.

Za każdą kroplę nafty ludzkość pła­
ciła strumieniami krwi.

Obecn e w Polsce przemysł nafto
wy przoduje wszystkim innym prze
mysłom. Państwo jest jedynym wła
ścicielem ropodajnych terenów. Mi
mo niesłychanych zniszczeń wojen
nych, wyrażaiących się cyfrą 130 mil.
dolarów nafta polska dysponuje 2.500
szybami wiertn.czymi, rozsianymi od

■ORAZ SIECIĄ EMISARIUSZY I OFI­
CERÓW ŁĄCZNIKOWYCH, którzy
przy pomocy środków presji oraz u-

żywtania metod fatezów i kalumnii

rozwinęły gwałtowną kampanię prze­
ciw .powrotowi do Polaki. Jak wiado­
mo działalność tych czynników opie­
rała się nie tylko na źródłach pedho-
dizący.ch z polskiego móena pańeibwo-
wegó, lecz także z funduszów brytyj­
skich.

7
W ZWIĄZKU Z AKCJĄ REPA­
TRIACYJNĄ uważam za stoso­
wne przypomnieć również Jego

Eksoeleinicijii, że na podstawie porozu­
mienia petako-brytyjekiego, w wyko­
naniu umowy poczdamzikiej, władze
brytyjisfeiej strefy okupacyjnej w

Nieimicizeali obowiązane były przyj­
mować określone umownie kenżyn-
gianiiy jpmesledleńców niemieckich z

Polski. W miesiącu sierpniu rb. rząd

z lokomotywami. — A to bardzo cięż­
ki i twardy trud robotnika.

W olbrzymich halach, bardzo prze­
wiewnych przy kilkunastu stopniach
mrozu robotn k w drelichu robi „toa­
letę" maszyny. Po „trasie" (1.500 km)
maszyna idzie do parowozowni na

„remont bieżący” i dokładne wyszo­
rowanie. Zaczyna się to od obstawie­
nia maszyny koszami z płonącym
koksem, żeby odmarzła. Z ciepła ko­
szy korzystają i robotnicy w dreli­
chach. Czy nie można tych twaido
pracujących ludzi zaopatrzyć w od­
powiednie ubrania?

Poza parowozowniami instnieje in­
stytucja, która laika napawa Zawsze
zbożnym zdumien em i respektem,
to „Nastawnia”. Całv ten dział stołów
nastawnieżych, hebli, ściśle związa-

dła wtedy na pomysł sprowadzenia z

Krakowa pewnej ilości kremu i tak za­
częła się jej zawrotna kariera Po pół­
tora roku wyjeżdża z Australii z kap:,
talem 100 tys. dolarów i jedzie do

A.meryki. Tu jej sława się gruntuje.
Jej sklep na Fifth Ayenue sąsiaduje
z drugą sławą kosmetyczną, Elisabeth
Arden, a kosmetyki zyskują olbrzymi
rozgłos.

W ciągu 43 lat zarobiła na swoich
kosmetykach (629 różnych gatunków’.)
okrągłą sumkę 25 niTicnów dolarów.
Sklepy jej znajdują się na najpiękniej­
szych udrach stolic świata, może za­
spakajać swoją pasję podróżowania
Do ośmiu razy rocznie przepływa
ocean. Nosi . ndfpóę’ r.iejeeę kreanie
wiekich domów mody i olbrzymie
brylanty, ma męża o dźwięcznym na­
zwisku Gwielli-Cskonitt i tytule 1 zię­
cia. A Księżna pan! i Królewska Mość

kosmetyki załatwia swoje sprawunki
w sobotę, bo liczy, że t"niej kupi...
Oszćzędność dolarowej milionerki, trw

dno nazwać inaczej , jak skąnstwem.
Ciekawe czy jej sylwetka zoranie

kiedyś naszkicowana w:'ród kobiet

sławnych jak tej rywalki E1. Atden w

galerii portretów, wybranych przez Jo
van Ammers Ktiller.

Gorlic do Sanoka i produku'e miesię­
cznie 11 tys. ton ropy, 370 ten c.azó-

liny, 14 milionów metr, sześciennych
gazu. Sternik em polskiego przemysłu
naftowego jest naczelny dyrektor
C. Z . P. P. inż. Zdzisław Wilk, wybit­
ny fachowiec, człowiek niesłychanie
energiczny i pracowity. Jest on pe’en
najlepszej myśl, że tak zwana wielka
ropa leży w głębszych pokładach
Karpat i że Polska, zbudowana w ol­
brzymie’’ swej większości terytorial­
nej na skałach osadowych przeplata­
nych osadami solnymi, nie tylko po­
kryje w niedalekiej przyszłości wła­
sne zapotrzebowanie krajowe, lecz

będzie eksportować za granicę pro­
dukty naftowe wysokiej wartości.

Na słynnej wystawie w Gliwicach
polska nafta otrzymała srebrny medal
za oryginalny i pięknie wykonany
pawi’on w formie szybu wiertn czego.
Poza tym Centr. Zarząd Przemyślu
Paliw Płynnych — jak zawsze przodu­
jąc nnym przemysłom — wpłacił na

Daninę Narodową ponad 57 mil. zł.
nie licząc jeszcze sum wpłaconych
przez poszczególnych pracowników
naftowych.

A. O.

zją zrediuiŁował kontyngenty przesie-
ćL'euoów do nader ni eznacznych liczb.

W świetile pczytccóonych faktów,
które były przedmiotem częstych,
lecz przeważnie beodkuitecznych re­
klamacji ze strony mojego rządu nie
może ulegać wąitpllwcści, źe istotne

postanowienia umów krymskich i

poczdamskich, odnosząc® się do Pol­
ski, nie postały dotąd w całości wy­
pełnione przez Wielką Brytanię w

eposólb zgodny z duchem, i literą tych
umów. Uprawnia to rząd mój do wy­
rażenia nadziei, że w ramach z'^'d-
nień związanych z umowami kr

_

ni­
skimi i poczdamskimi rząd brytyjski
w przyszłości poświęci więcej uwagi
swoim włucnym zobowiązaniom.

Korzyćtam ze sposobności,, by za­
pewnić Jego Ekacelenaję ó moim nie­
zmiennym szacunku.

nych z semaforami łączy się u nas w

myśl; z przekonaniem, (i słusznym),
że jedno nieuważne posunięcie może

się stać powodem katastrofy. Dopiero
ujrzenie tych ludzi fachowych przy
pracy, z pewnością siebie obracają­
cych się w tym światku skomplikowa­
nych dla nas przyrządów techn cz-

nych — uspokaja nasze podekscyto­
wane nerwy.

Kolejarze pracują odzieżowo n.eza-

opatrzeni na zimę i przy skromnych
uposażeniach. A przecież kolejarzom
należy się największe uznanie pań­
stwa i wdzięczność społeczeństwa. Są
starzy emeryci, którzy pracują w zwyż
czterdz estu lat, a nie rzucają pracy,
do które' są uczuciowo wprost przy­
wiązani. We wszystkich sytuacjach na

przestrzeni wielui dzdsiątków ’at -zda­
wali zawsze egzamin na celująco, łu­
dź e z poczuciem odpowiedzialności i
na wskroś patriotyczni.

Mają dosyć antyludówej

polityki p.

CHŁOPI NISZCZĄ ZIELONE
PJL-OW3KIS LEGITYMACJE

(RAP) Na wiecach i zebraniach PSL,
zorganizowanych w różnych miejsco­
wościach powiatu bydgoskiego, doszło
do wystąpień przeciw p. Mikołajczy­
kowi.

Na jednvm ze zgromadzeń w Świę­
cie, ńa który zjechało wielu chlorów
z powiatu świeckiego i chełmińskie­
go, rdał przemawiać poseł Mazur
z PSL.

Wice ten jednak z niewiadomych
dl?, zgromadzonych chlonów przyczyn
nie doszedł do skutku, gdyż ani zapo­

Chłopi idą z Blokiem

Demokratycznym
Na plenum Zarządu Głównego

Zwiądku Samcrromecy Chłopskiej w

Warszc/wM uchwalono manifest wy­
borczy ZSCii.

Zvz. Serii. Chłopskiej wyrósł z re­
formy refnej, — czytamy w manifeś­
cie — która zwróc ła ch’opom ziemię,
zrabowaną ongiś przez szlachtę Zw.
Sam. Chłonskej stoi na stra-y za-ad
dekretu PKWN z dn. 6 września 1944

r., który głosi, że „ustrój rolny w Pol­
sce oparty będzie na silnych, zdro­
wych i zdolnych do wydatnej pro­

Bili i rabowali...
H

Banda WiN-owska napadła na

członka Komisji Obwód. — PPR-owca
Władysława Domagalskiego, mie­
szkańca wsi Klusno. pow. Rypin.
Bandyc: obrabowali obecnego w d mu

Domagalskiego i szwagra lego, za

biera'ąc im ponad 2.000 złotych, ze­
garki, garderobę oraz legitymacje
PPR-owskie. Zerwali ze ściany i po.

'•ferowskie metody polski ~h bondyłów

Pclski statek „Narvik“
wiezie sw ('ary z Ameryki

Południowej
W najbliższym czasie polski okręt

„Narvik", znajdujący się obecnie w

Argentynie, przyw ezie dó Polski
większą ilość paczek odzieżowych,
zebranych przez obywateli polsk.ch,
zamieszkałych w Argentynie, a prze­
znaczonych dla ich krewnych i zna­
jomych w Polsce. Celem zapewnienia
sob e otrzymania dalszych paczek z

darami z Ameryki Południowej,
: wskazane było by, aby adresaci na­

tychmiast po otrzymaniu paczek
przesłali do Argentyny potwierdze-

i nie odbioru drogą lotniczą. Poczta
■ze swej strony zrobi wszystko, aby
i paczki dotarły do rąk adresatów jak

najszybciej.
e■

Walka z „paskiem"
Akcja zwalczania „pasku” przed­

świątecznego. kontynuowana w o-

ostatnich dniach przez Komisję Spe­
cjalną, Ochronę Skarbową i Biuro-
Kontroli, dała znów poważne rezul­
taty. W Warszawie zlustrowano 150
sklepów, kilkadziesiąt spraw skiero­
wano do Starostw Grodzkich z wnio­
skiem o ukaranie grzywną za brak
cenników i nieprzestrzeganie cen,
25 osób będzie odpowiadało przed
Komisją Specjalną.

Akcję przeprowadzono w oparciu
o czynnik społeczny. Brali w niej
udz ał przedstawiciele Związków Za­
wodowych i Ligi Obywatelskiej Ko­
biet.

Zdobyto aparat nadawcze,
odbiorczy i zapasy

amunicji...
Władze BeĄpeczeństwa w pow.

Biała Podlaska zlikw dowały bojów­
ki WiN-owskie z dwóch tzw. „re­
jonów". Aresztowano szereg osób,
między innymi komendanta bojówki,
Bartoszuka Stanisława (pseud. „Ow­
sik"). Znaleziono magazyn, zawiera­
jący około 60 jednostek różnej bro-
n , większe zapasy amunicji, grana­
tów oraz „kancelarię" z centralą te­
lefoniczną i aparatem radiowym na­
dawczo-odbiorczym.
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Ca, gdzie i kiedy
TEATRY

na dzień 25 grudnia
Miejski, im J. Słowackiego — godz. 18.30:

„Wielki człowiek do małych interesów",
Fredry.

Miejski Stary Teatr — godz. 18.30: „SkU
"

Zapolskiej (duża sala); godz. 19.15: „Roz­
droże miłości" Zawieysikiego.

Kameralny TUR-u — godz. 19.15: „Soczewica
koło miele młyn" Flukowskiego.

Siedem kotów — godz. 16 .15 i 19.15: „Od
kankana do swinga", rewia.

Kolejarza ZZK. — godz. 15.30 i 18.30: „Kro­
woderskie zuchy", Tursk.- ego.

Groteska — goidz. 19.15: „Wesoła wdówka",
Lehaina!

na dzień 26 grudnia
Miejski, im. J. Słowackiego — godz. 15: „We­

sele" Wyspiańskiego; godz. 18.15: „Wiel­
bi człowiek do małych interesów", Fre­
dry.

Miejski Stary Teatr — godz. 15 i 18.30: „SW
Zapolskiej (duża sala); godz. 15 .30 i 19.15:
„Roizdroże miłości", Zawieyskiego.

Kameralny TUR u — godz. 19.15: „Soczewica
koło miele młyn" , Flukowskiego.

Siedem kotów — godz. 16 .15 i 18.15: „Od
kankan-a do swinga", rewia.

Kolejarza ZZK — godz. 15.30 i 18.30: „Kro­
woderskie zuchy", Turskiego.

Groteska -

Lehara.
godz. 19.15: ,,Wesoła wdówlwi**

,

dzień 25 i 26 grudnia
Sztuka: Romans pajaca i II-ga

KINA
na

Apollo i

część Ulicy złoczyńców.
Gdańsk* Uwodziciel.
Skala i Wanda: San Deanetrio
Warszawa: Upadek Japonii.
Wolność: Piękna płeć.
Uciecha: Samotny żagiel.
Świt: Jesse James,

Film Oświatowy: 1. Stacja meteorologiczna,
2. Uprawa ryżu, 3. Słoń, hpopoiim, nosoro­
żec, 4 . Sen nocy wigilijnej (komedyjka),
5. Komedyjki. Początek o godz. 16, 17.30 i 19.
W niedzielę i święta o godz. 11 , 14.30, 16,
17.30 i 19-tej.

e

Mu-

RADIO
na dzień 25 grudnia 1946 r. (środa)

Godz. 6 .57: Sygnał czasu. 7 .05: Poranna au­
dycja. 8.20: Odczytanie programu.8.25: Mu­
zyka. 9 .00: Nabożeństwo z Panewnik. ,1 0.45:

Kolędy w wyk. Chóru Cecyliańskiego pod
kier. prof. Franciszka Koniora. 11.00: Boże
Narodzenie w poezji. 11.10: Muzyka popu­
larna z płyt. 11 .57: Sygnał cziasu i hejnał.
12.05: Poranek symfoniczny. 13.30: Reportaż.
13.55: „Hej kolęda, kolęda", świąteczna
audycja słowno-muzyczna. 14.15: Kolędy
i Pastorałki. 14 .40: Teatr wyobraźni. Słucho­
wisko p. t .: ,,Z Herodem" . 15.05: Audycja
słowno-muzyczna „Kolęda w poezji pol­
skiej". 15.20: Fantazja na tematy polskich
kolęd. 15.35: Muzyka. 16.00: Audycja sło­
wno-muzyczna dla dzieci. 16.20: Koncert

muzyki polskiej. 17 .00: Audycja dla mło­
dzieży. 17.30: „Melodie operetkowe". 18 .15:
5 minut poezji. 18 .20: Audycja dla świetlic.
19.05: Uśmiech i pio-senka. 19.30; Recital

Chopinowski. 19.57: Sygnał czasu. 20.00
Felieton Wandy -Boye-Odolskiej. 20.16: Fra­
gmenty op. „Halka". 22 .20 .: Audycja rozryw­
kowa. 23 .20: Program na jutro. 23.30:

zyka taneczna. 1 .00 Koniec audycji.
$

na dzień 26 grudnia 1946 r. (czwartek)
Godz. 6.57: Sygnał czasu. 7.05: Poranna audy­

cja. 8.00: Dziennik. 8.20: Odczytanie pro­
gramu. 8.25: Muzyka. 9.00: Nabożeństwo z

Oliwy. 10.00: Audycja regoualna „Jasełka
rybackie" . 10.45: Kolędy w wyk. Chóru

„Echo". 11 00: „Choinka" — nowela -Tadeu.
sza Kwiatkowskiego. 11 .10: Koncert życzeń.
11 57: Sygnał czasu i hejnał. 12 .05: Świą­
teczny poranek symfoniczny. 13.30: Audycja
wojskowa. 14 .10: Muzyka. 14.30: Chwila
Biura Studiów. 14 .40: Słuchowisko’ „Sw ęto-
szek" Moliera. 15.20: Koncert Polskiej Ka­
peli Ludowej. 16 .00: „Narodziło się Boże

Dzieciątko". 17 .00: „Podwieczorek przy mi­
krofonie". 19.30: „Kolędy wydane przez
Polskie Wydawnictwo Muzyczne". 19.57:
Sygnał - czasu. 20.00: Dziennik. 20.15: Kon­
cert rozrywkowy7. 21.15: Audycja słowno-

muzyczna ,,U naszych przyjaciół". 21.45:
Kwadrans prozy „Lalka" 22.00: Kwadrans
fraszki polskiej. 22 .15: Orkiestra taneczna

P. R . 23 .00: Ostatnie wiadomości. 23.20: Pro­
gram na jutro. 23 .30: Muzyka taneczna.

1.00: Streszczenie dziennika.

Aktualna spółdzielnia
Dzięki inicjatywie i przedsię­

biorczości grupy akademików
3-go roku Akademii Handlowej
powstała w ostatnim czasie w(
Kraków,© nowa placówka, która
z pewnością powitana będzie
przez ogół kupiectwa i innych
płatników podatkowych z naj­
większym zainteresowaniem i u-

znaniem. Stowarzyszeń.© to, no­
szące nazwę: „Zrzeszenie Akade-

mików-Księgowych, Spółdzielnia
pracy z o. u. w Krakowie", ma .na

celu przyjście z pomocą wszyst­
kim tym osobom, dla których za­
stosowanie się do wymagań no­
wych przepisów skarbowych w

zakresie prowadzenia ksiąg han­
dlowych, jak również spraw po­
datkowych, może nasuwać wiel­
kie, często nawet nie do prze­
zwyciężenia trudności.

Fachowe i dokładnie obznajo-
mione z przepisami prawnymi si­
ły, którymi Zrzeszenie Akademi-
ków-Ks ęgowych rozporządza, u-

dzielą każdemu nie tylko wyczer­
pujących wskazówek, ale podej-

Szkolimy nowe

pielęgniarskie
KRAKÓW (kam.) Kilka dni temu o-

twarto w Krakowie Szkołę Pielęgnia­
rek i Higienistek założoną przez Kra­
kowski Woj. Związek Samorządowy.
W uroczystym akcie otwarcia wzięli
udział przedstawiciele Ministerstwa
Zdrowia z Naczeln.kiem Wydziału dr
Łaskim na czele, przewodniczącym
Woj. Rady Narodowej mgr. Nasierow-

skim, dalej przedstawiciele Krak. U-
rzędu Wojewódzkiego: naczelnik Wy­
działu Zdrowia dr Anselm, naczelnik
wydz„ samorządowego L. Osiecki, pre­
zydent m. Tarnowa E. Sit, przedstawi­
ciele partii polit. i liczni goście z Kra­
kowa i Tamowa.

Rezolucja
Zebrani w sali kina ,,Swit“ dnia 22. 12. 1946 r. robotnicy i pracownicy

zorganizowani w' Związkach Zawodowych i złączeni wspólnym interesem

pracy i egzystencji wyrażają swą zdecydowaną wolę uczynić wszystko co

w ich mocy, aby dzień 19 stycznia 1947 r. — stał się dniem chwały dla

demokratycznego społeczeństwa Krakowa.
Dzień ten winien stać się ostrzeżeniem dla tych wszystkich, którzy do

dnia dzisiejszego niczym nie przyczynili się do odbudowy kraju, dla tych
którzy spekulują na zdrowiu świata pracy' i przede wszystkim dla tych,
którzy mordem i rabunkiem podkopują rozwój naszej umęczonej ojczyzny.

Nie czas teraz, gdy Niemcy rozpoczynają swoją odbudowę, na kłótnie,
na marnowanie sił Narodu, tym więcej, że Rząd Jedności Narodowej
w przeciągu dwóch lat swego istnienia wyprowadził kraj z ruin i chaosu.

Stanęliśmy u .progu planowej gospodarki, której głównym celem jest
podniesienie poziomu życiowego świata pracy.

Zebrani zdają sobie sprawę z wielkich osiągnięć społecznych klasy'
pracującej w przeciągu tych dwóch lat i wiedzą, że stało się to możliwe

tylko dzięki' temu, że władza znalazła się w rękach robotników, chłopów
i inteligencji pracującej.

Zebrani postanawiają przeto w głosowaniu dnia 19 stycznia 1947 r.

bronić swojej władzy, którą w krwawej walce zdobyli i nie szczędząc
ofiar w przeciągu dwóch lat, bronili 1 utrwalili.

Zebrani obowiązują się od dnia dzisiejszego nie spocząć w pracy'
uświadamiającej wszędzie, gdzie się znajdą, aby dnia 19 stycznia 1947 r.

całe uświadomione i myślące społeczeństwo Krakowa masowo zademon­
strowało swoją przynależność do Bloku Stronnictw Demokratycznych
i Związków Zawodowych.

Niech żyje zwycięstwo Bloku Demokratycznego!

„Gwiazdka" dla dzieci
repatriantów
KRAKÓW (X). Wielką nie­

spodzianką dla dzieci repatrian­
tów i sierot po poległych, była
zorganizowana przez Koło Pań
Stronnictwa Pracy w Krakowie
„Gwiazdka", która odbyła się dnia
22 grudnria w lokalu S. P . w Ryn­
ku Gł. 22.

Zebrane dzieci w liczbie około
stu, czekało wiele miłych niespo­
dzianek, zakończonych rozda­
niem darów i upominków, na

które składały się: odzież, cukier­
ki, ciastka, książki itd.

Uroczystość gwiazdkowa zosta­
ła poprzedzona krótkim przemó­
wieniem prezesa Zarządu Woje­
wódzki ego Stronnictwa Pracy, po­
sła Cichowicza Aleksandra oraz

pięknym przemówieniem, wygło­
szonym do zebranych dzieci przez
ks. Śzbtę Wiktora, który swoją
obecnością zaszczycił tę skromną
uroczystość przygotowaną dla

tych, w których niejednym domu
nie zapłoną światła choinki i nie

zabłysną radość ą oczy tych, któ­
rzy są, jak się wyraził ks. Szota,
przyszłością narodu.

Na dalsze wypełnienie progra-

— zarówno państwowych,
miejskich — których prze-

prawne od zaitnteresowa-
wymagać będą.

zainteresowa-

społecznych do

stowarzyszenia
jak najszerszej

zależeć

przez

mą się za dostępną opłatą pro­
wadzenia wszystkich potrzebnych
ksiąg handlowych i wykonywa­
nia wszystkich czynności w urzę­
dach

jak i

Pisy
nych

Należy również wziąć pod u-

wagę, że od pozytywnego usto­
sunkowania się
nych czynników
nowopowstałego
i skorzystania w

mierze z jego pomocy,
będzie osiągnięcie przez to

stowarzyszenie innego jeszcze
celu — a mianowicie przyjście
z pomocą w ukończeniu studiów
licznym rzeszom młodzieży aka­
demickiej, która w obecnych tru­
dnych warunkach nieraz ciężko
walczyć musi z przeszkodami ma­
terialnymi.

Toteż nowa placówka liczyć
może na powszechne najżyczliw­
sze przyjęcie.

W imieniu wojewody krakowskie­
go, jako przewodniczącego Wydz.
Wojewódzkiego powitał obecnych Na­
czelnik Osiecki składając sprawozda­
nie z postępu prac związanych z uru­
chomieniem szkoły. W przemówień u

siwym podniósł, że stworzenie tej u-

czelni podyktowane zostało brakiem

kwalifikowanych kadr pielęgniar­
skich, oraz względami socjalnymi —

koniecznością zabezpieczenia stanu

zdrowotnego i sanitarnego w warszta­
tach pracy, koniecznością populary­
zowaniu idei: „w zdrowym ciele —

zdrowy duch”. Szkoła, która mieści
się w odstąpionym przez m. Tarnów

mu składały się kolędy i pasto­
rałki, odśpiewane przez uczenni­
ce Gimnazjum Sióstr Prezentek,
chórem dyrygowała prof. Jul a

Wróblewska. Jedna z uczennic

gimnazjum, Sroczyńska Wanda,
wygłosiła piękny wierzs p. t.

„Bóg się rodzi", napisany przez
nieznanego żołnierza z okresu o-

kupacji.
Miłą niespodzianką dla dzieci

były dwie bajki, jedna o „bałwa­
nie śniegowym", druga o „stra­
chu na wróble", wygłoszone przez
autorkę, artystkę Teatru dla dzie­
ci — panią Wodnicką Krystynę.

Uroczystość „Gwiazdki"
ciągnęła się do
wych, kiedy to

nymi twarzami,
pewno miłymi
rozeszły się dzieci do domów.

prze-
godzin wieczoro-

z rozpromienio-
podarkama i na-

wspomn1Leniami,

Ośtw&iie
Sezon ziimowy w Zakopanem roz­

począł się w całej pełni. Zjechały
się; do stóp Tatr wycieczki młodzie­
ży szkolnej, organizacji sportowych,
robotniczych i inni. Przybyli również
licznie kuracjusze Wczasów Wypo­
czynkowych KCZZ, oraz goście nie-,
zrzeszeni.

W związku z powyższym ruchem

przestrzec należy przed nieopatrznym
chodzeniem w góry. Tatry są góra­
mi niebezpiecznymi i zwiedzanie ich
bez opieki instruktora i przewodni­
ka, może skończyć' się tragicznie.
Zima podnosi trudności wypraw gór­
skich, turysta winien przed odbyciem
wyprawy' znać stan swego zdrowia i

poradzić się kwalifikowanego instru­
ktora PTT, czy PZN, jak również
posiadać odpowiedni ekwipunek i
sprzęt wysokogórski. W raziie wypad­
ku należy alarmować natychmiast
dyżurnych Pogotowia. Rozkład dyżu­
rów podajemy poniżej.

Na Kasprowym Wierchu dyżur peł­
ni dwóch ratowników przez cały dzień
od wyjazdu pierwszej kolejki lino­
wej do zmroku. Po zapadnięciu zmro­
ku, jeden z ratowników zjeżdża nar­
tostradą przez Halę Gąsienicową, dru­
gi nartostradą „Fis II." przez Gorycz­
kową. Narciarze i turyści, którzy u-

legliby wypadkom po zjaździe ratow­
ników dyżurnych, winni wzywać po­
mocy u stałych dyżurnych pogotowia
na Kasprowym Wierchu i na Hali

Gąsienicowej.

Zagospodarowanie Ziem Odzy­
skanych - dżw^a odbudowy

całej Polski

kadry
i odbudowanym przez Samorząd Wo­
jewódzki budynku, powstaje w wyni­
ku odczucia najistotniejszych potrzeb
przez WRN, a odbudowanie z ruin i
oddanie urządzonego gmachu-na po­
trzeby szkoły jest wyrazem konkret­
nej pracy podjętej przez samorząd.
Im więcej i im prędzej tego rodzaju
lub podobne placówki będziemy two­
rzyć, tym bujniej i prędzej rozkwitnie
nasze życie zbiorowe. Naczelnik Osie­
cki, podziękował w’ imieniu samorzą­
du wojewódzkiego wszystkim, którzy
przyczynili się do uruchomienia szko­
ły a zwłaszcza Ministerstwu Zdrowia,
prezydentowi m. Tarnowa E. Sitowi,
dyr. szkoły Martynowskiej.

Szkoła przedstawia się okazale i
jest bardzo bogato wyposażona.

1

Narciarski komunikat

śniegowy
P. I. H. M. w Krakowie, Nr.

dnia 23. XII. 1346.
W dniu dzisiejszym' ogłaszamy po

raz pierwszy w bieżącym sezonie zi­
mowym Nraciarski Komunikat Śnie­
gowy.

Z dniem 2 stycznia 1947 r. Komu­
nikat ten będzie się ukazywał co­
dziennie dla grupy Śnieżki j Tatr,
oraz raz w tygodniu we czwartki dla
Sudetów i Karpat Zachodnich.

Na obszarze KaTpat i Karkonoszy utrzymuje
się nadal piękna i mroźna pogoda. Niższe tem­
peratury zanotowano w dolinach (Kraków
—13°), nieco wyższe w górach (Zakopane —3°,
Kasprowy —4°, Morskie Oko —6°f Karpacz
—8°, Śnieżka —5ft).

śniegu w górach jest mało, głównie gips
zbity, miejscami szreń. Kamienie i kosówka

wy stają spod śniegu
pieczne dla narciarzy.

Wysokość śniegu w

wynosi: Zakopane 2

Kasprowy 50 cm, Morskie Oko 10 cm, Buko-.
wina śniegu nie ma, Karpacz 17 cm, Śnieżka
68 cm.

Wobec utrzymywania się obszaru wysokie­
go ciśnienia nad Polską w najbliższych 2 do
3 dniach nie należy spodziewać się większych
opadów śnieżnych.

co jest bardzo niebez-

Tatrach i Karkonoszach

cm, Gubałówfka 4 cm,

„ABECADŁO Z PIECA SPADŁO*'
— WE­

SOŁA HISTORIA KSIĄŻKI. Dnia 26. XII.
1946 (drugi dzień Świąt) ogdzina 11-ta teatr

RTPD Wesoła Gromadka odegra wesołą hi­
storię książki pt. „Abecadło z pieca spa-
dło" w układzie Zygmunta Leśnodorskiego, w

reżyserii Antoniego Bohdziewicza. Przed o-

czaani widza przesuwają. się obrazy z czasów

przedhistorycznych, starożytnych, średniowie­
cznych i obecnych. Całość urozmaicona tań­
cami, śpiewami i muzyką. Orkiestrą kieruje
Wacław Geiger, tańce w układzie Zofii Lu­
bartowskiej.

.

~ : racy ai. K. hla
odbywa wiece przedwyborcze

Robotnicy m. Krakowa w so­
botę, dnia 22 bm. urządzili kilka-
naśc e masówek, połączonych z

Jjumnymi manifestacjami. I tak
TMdbył się wiec OKZZ w sali ki­

noteatru „Świt" przy masowym
1 współudziale robotników i przed-

schronisk na Kaspro-
w Dolinie Roztoki, w

oraz w schroniskach

Gąsienicowej, pełnią

Zawiadowcy
twym Wierchu,
■Morskim Oku
PTT na Hali
równocześnie funkcje stałych dyżur­
nych pogotowia i winni być zawia­
domieni w razie wypadku w górach.
Schroniska wyż. wym. posiadają te­
lefony, łączyć należy się przez cen­
tralę międzymiastową w Zakopanem
nr. 00 . Wszyscy ratownicy pogoto­
wia udzielają pierwszej pomocy le­
karskiej.

Członkowie band
„Ognia” i

mordowali

niewinnych
♦

Dnia 23 bm. przed Rejonowym
Sądem Wojskowym w Krakowie
rozpoczęto proces przeciwko ban­
dom „Ognia" i „Mściciela", któ­
re urządzały napady rabunkowe
i morderstwa, podszywając się
pod organizację A. K. Na ławach

oskarżonych zasiadło 19-tu człon­
ków wyżej wspomnianych band.
Jeden z oskarżonych przesłuchi­
wany już w pierwszym dniu roz­
prawy, wyraził się, że wstąpił do

15 — uka-
,, Wesele",

MIEJSKIM
1946 obie

nieczynne. •

KOAWMKA7fY
ŚWIĘTA W TEATRZE IM. J . SŁOWACKIE­

GO. Repertuar świąteczny teatru im. J Sło­
wackiego stoi w tym roku pod znakiem Fre:

dry i Wyspiańskiego. W oba dni świąteczne
wieczorem przedstawi Teatr Miejski komedię
Fredry „Wielki człowiek do małych intere­
sów*' w reżyserii R. Niewiarowicza. W drugi
dzień świąt, Łj. we czwartek 25 bm. na przed­
stawieniu popołudniowym o godz.
że się arcydzieło Wyspiańskiego
w opracowaniu T. Białkowskiego.

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY W
STARYM TEATRZE. Dnia 24. XII.
sale Miejskiego Starego Teatru
W środę, dnia 25. XII. 1946 o godz. 18 .30,
we czwartek, dnia 26. XII. 1946 o godz. 15
i 18.30 i w piątek, dnia 27. XII 1946 o godz.
18.30 na dużej sali Miejskiego Starego Tea­
tru wznowiona będzie doskonała komedia Ga-

bryeli Zapolskiej pt. „Skiz
'

z ulubienicą pu­
bliczności Mieczysławą Ćwiklińską, Jadwigą
Baronówną, Wiktorem Biegańskim j Kazimie­
rzem Szubertem Reżyseria- E . Chaberski. De­
koracje: Karol Gajewski. Tylko 4 przedsta­
wienia. — Na małej 6ali w środę, dn. 25. XII,
o godz. 19.15, we czwartek, dnia 26. XII . o

•godz. 15 .30 i 19.16' i w piątek, dnia 27. XII.
o godz. 19.15 grana będzie ciesząca się nie­
zwykłym powodzeniem głęboka sztuka Jerze­
go Zawieyskiego pt. „Rozdroże miłości*' «

Władysławem Hańczą, Lidią Korwin, Tadeu­
szem Burnatowiczem, Marią Bednarską, Jerzym
Kordowskim, Zo-fią Rysiówną Antonim Ry-
charskim. Reżyseria: Roman Zawistowski.

Muzyka: Włodzimierz Poźniak, Dekoracje:
Józef Kasarab.

ŚWIĘTA W TEATRZE „KOMEDIA MUZY­
CZNA". Sala Domu Żołnierza — ul. Lubicz
48. Już 25 bm. cały Kraków 6potka się na.

najweselszej komedii muzycznej „Rozkoszna
dziewczyna", gdzie wdziękiem, urodą i ślicz­
nym głosem oczaruje wszystkich Beata Ar-

temska, mając za partnerów Mariana Demara
i Antoniego Fuzakowskiego. Świetny i dow­
cipny Tadeusz Pilarski, oraz panie Heleńska,
Sarnecka i Tylczyńska i panowie Bedlewicz,
Kieszczyński, Kula, Lipka i inni bawić będą
publiczność krakowską już od środy, dnia
25 bm. Początek przedstawień o godz. 19. W

czwartek, dnia 26 bm
o godz. 16 i 19. Bilety
Orbis, a w święta kasa

czynna bez przerwy
„DZIŚ PREMIERA U WALTERA" . Pod tym

hasłem w dniach 25 i 26 grudnia br. o godz.
20 min. 45 w kinoteatrze „Scala" odbędzie
się jeden z najweselszych wieczorów. U-

dział Władysława Waltera zapewnia atmo-’

sferę żywiołowego humoru. Dzie’nie sekundo­
wać mu będą Beata Artemska, Mela Grabow­
ska, Zofia Wirska, Renata Walicka i duet

taneczny Baciarelli, Zapowiada i we własnym
repertuarze wystąpi Zbigniew Filus. Bilety do

nabycia w kasie kinoteatru „Scala".
ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE

wszystkim Związkowcom Województwa Kra­
kowskiego przesyła tą drogą Okręgowa Ko­
misja Związków Zawodowych w Krakowie.

WOLNORYNKOWA SPRZEDAŻ WYRO­
BÓW P. M. T. Dyrekcja P. M. T . poleciła
rozpocząć wolnorynkową sprzedaż wyrobów
tytoniowych, niezależnie od utrzymanej w

dalszym ciągu, sprzedaży zreglamentowanej na

kartki. Niebawem zostaną podane do wia­
domości szczegółowe warunki tej sprzedaży.

dwa przedstawienia
od zł 40 sprzedaje
teatru od godz. 10

stawiceli świata pracy w Krako­
wie. O frekwencji może świad­
czyć fakt, że sala „Świtu" była
wypełniona po brzegi i jeszcze
nie mogła pomieścić wszystkich
zebranych.

O godz. 14.30 odbył się mani­
festacyjny wiec w Płaszowie, na

którym przemawiali przedstawi­
ciele wszystk ch stronnictw de­
mokratycznych.

O godz. 10,30 odbyły się wiece
przedwyborcze w Ludwinowie t

Dębnikach, na które zebrała się
miejscowa ludność. Na wiecach
tych przemawiali, przedstawiciele
mieiscowych kół partyjnych.

Wszyscy robotnicy, biorący
czynny udział w wiecach i ma­
sówkach bez wyjątku poparli re­
zolucję, w której uchwalono od­
dać swe głosy na listę wybor­
czą Stronnictw Demokratycznych.

„FtścicieSa**

bandy „Mściciela" z powodu cho»
roby wenerycznej, na której le­
czenie nie miał pieniędzy. Między
innymi oskarżony wspomniał o

wypadku, jaki miał miejsce w

czasie jednego z napadów. Mia­
nowicie, oskarżony widząc plączą­
cą kobietę nad zwłokami męża,
zastrzelonego przez członków ban­
dy, dał jej 50 tys. zł., wzruszony
smutnym widokiem.

Dalszy ciąg rozprawy odbędzie
się w piątek 27 bm., o godz. 10.

Należy wspomnieć, że,tocząca się
obecnie rozprawa należy do

większych, rozpatrywanych
tychczas przez Rejonowy

Wojskowy w Krakowie.

naj-
do-

Sąd
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O GARNKACH BEZ DNA
i „PŁYNNYM OGNIU"

iłżeccy debaw — © ©griiio i poIeoM&M
Ognisko rodzinne przyczyniło

się więcej, niż cokolwiek innego
do rozwoju domu człowieka pier­
wotnego. Aby bowiem zabezpie­
czyć ogień o-d wiatru, otoczył go
ścianami. Później, kiedy zbudo­
wał dach, pierwszy dom był już
skonstruowany.

*

Przypuszcza się, że wynalazca­
mi naczyń kuchennych były
szczepy Indian, zamieszkałe w

okręgu Pueblo w Ameryce. Jako
ludz e zdolni i biegli garncarze,
spostrzegli, że garnek bez dna le­
piej usuwa dym z chaty, niż sa­
me dziury w dachu. Zaczęli’ więc
produkować coś w rodzaju komi­
nów i używali ich pierwsi, zanim
zbudowano je w Europie,

*

Wędzenie pokarmów nad o-

gniem, w celu zabezpieczenia ich
od zepsucia, było najstarszym wy­
nalazkiem człowieka.

*

Pierwsze instalacje centralne­
go ogrzewania były zbudowane
w starożytnym Rzymie. Przez

otwory w ścianach i pod podło­
gami przeprowadzano rury i ka­
nały, które przenosiły ciepłe po-
w.etrze od wielkiego ogn ska,
znajdującego siię poza domem. W
ten sposób przewodzone ciepło
Utrzymywało odpowiednią tem­
peraturę w domu przez całą zi­
mę.

*

Najbardziej wygodnym sposo­
bem przezimowan a jest „zawie­
szenie" wszelkich oznak życ a

na zimę — jak to robią niektóre

zwierzęta. Coś podobnego osią­
gnęli wieśn acy w dawnej Rosji.
Po zamknięciu się w swych cha­
tach, cała rodzina kładła się na

wierzchu i dokoła wspaniale zbu­
dowanego p eca, poruszając s ę
tylko rzadko aby podtrzymać o-

g:eń lub napić się wody. W ten

sposób, zużywając minimum sta­
rań, zimowali, śpiąc i drzem ąc —

aż śnieg zaczął tajać.
*

Niektóre kościoły w Europie
były budowane z otwartymi pa­
leń skami, aby wierni m eli cie­
pło. gdyż naczej pozostawaliby
w domach, bojąc s ę śnegu i mro­
zu. Ławk: stojące najbliżej pale­
niska były uprzywlejowane —

f często wynikały bójki o miejsca
w nich.

*

Początku współczesnych pale­
nisk należy szukać u Normanów.
On to zaczęli budować domy
w ęcej. niż jednop ętrowe i zmu­
szeni byl- szukać innego mejsca
na oęień, aniżel- środek pokoju
Wybrał oni na to ścany,' przy
których budowali paleń ska z oka­
pem dla gromadzen a dymu, który
wychodził na zewnątrz przez od

pow ednie kanały. Jeden ze sta­
rych aiłgielsk eh p sarzy opłak -

wał w swych utworach przesu-

nfięcie paleniska z centrum poko­
ju do ścian, ponieważ uważał, że

dym jest bardzo potrzebny dla u-

trzymania zdrowia i hartowania
się ludzi. Od tego czasu, pisał on,
ludzie odczuli tę zmianę na gor­
sze i zaczęli coraz więcej chodzić
do lekarzy.

*

Dym w miastach przemysło­
wych przyczynia się do pówsta-
wam a chorób, jak np. zatrucie

organizmu, biegunka, anemia, za­
palenie płu-c, influenza, choroby
serca, gruźlica j choroby umysło­
we.

*

ji Olbrzymie piece wiejskie, słu­
żące do gotowania jedzenia dla

!j całej wsi, były używane już przez
? mieszkańców Polinezji. Układano

tam kam en i ę i drzewo warstwa­
mi. W jednej z warstw kami en-

j nych drążono otwór, gdzie wkła-
ij dano kasztany. Drzewo zapalano.
1 Po dwu dniach kasztany wyjmo­

wano. Były one wspaniale ugoto­
wane od gorących kamieni.

' *

i Pomysłowi Boerzy w Połudinio-
I wej Afryce odkryli, że p ece mo-

i żna budować. z gnazd białych
mrówek, których tysiące znajdu­
ją się w Afryce.

Piece elektryczne j grzejniki,
obecnie powszechnie -używane,
nie znalazły początkowo wielkie­
go uznam a. Dopiero gdy ludzie
się spostrzegli, ile węgieł pochła-

' ni a, pieniędzy, zaczęto ich uży­
wać, Wielkie urasta przy­
szłości będą obsługiwane przez
okręgowe centralne ogrzewane ;
— jest to jedyny sposób, aby
zmniejszyć szkody, które wyrzą­
dza dym. Pewna liczba miast w

Ameryce i 160 m:ast w Związku
Sowieckm są już w ten sposób
ogrzewane.

*

„Płynny ogień" —- ma zastąpić
gaz, węgeł i elektryczność. Jest'
to nowy wynalazek amerykański, .'

trzymany jednak — jak dotąd — I

Skromny spadkobierca
na widowni

Zdetronizowany w .roku 1908 przed­
ostatni srAtan monarchii turedkiij
pozostawił po sobie liczne potom
stw-o. Synowie sułtana Ab-dul-iHami
da nie mogli narzekać na swój los:

należały do nich dobra ziemskie, ko­
palnie j liczne wytwórnie włókien­
nicze i dywaniarskie.

Obecnie zgłosił swój® roszczenia

spadkowe ;eden z ostatnich potem
ków byłego władcy Turcji, Abdul-
Ismet Hamid, który jest obywate­
lem. angielskim. Pretensje jedyne­
go spadkobiercy, wielkiej fortuny by­
łego sułtana są dostatecznie skrom­
ne- obe;mu!ą one ,,tylko" trzy cz.war-

te' wszystkich kopalni naftowych w

Iraku, część rurociągu naftowego (o-d

w sekrecie. Działanie jego jest
chemiczne. Ma on zastąpić prze­
starzałe i nieekonomiczne sposo­
by ogrzewania i gotowania w do­
mu. Przy użyciu małego, ekono­
micznego kotła j przewodów
rozprowadzających „płynny o-

gień" będzie służył nie tylko do

gotowania ń ogrzewania domów,
ale także będzie wypełniał inne

prace, zastępując chłodnie, pral-
n.'e, umywalnie t inne maszyny.
Będzie także produkował elek­
tryczność przy zużyciu zaledwie
ułamka dotychczasowych . ko­
sztów.

*

Kiedy energia atomowa zosta­
nie użyta dla celów pokojowych,
nie będziemy więcej zamieniać

wody w parę, ain-j używać ognisk
ii czerwonego żaru w plecach.

Jesteśmy u progu nowej ery w

dziejach ludzkości.

tab.

Człowiek którego, kochani
W londyńskim kinoteatrze

„ABC" wyświetlają film The Man
I Love" (człowiek, którego ko­
cham). Grają Ida Łupino, Rober

Aida, Andrea King, Bruce Ben-
net ti Martha V.ckers. Jest to pię­
kny obraz ż Idą Łupino w roli Pe-

Brow.", mofcei r wz‘etej śn'e-

waczki nocnych Jckaii'. .PeŁey po­
święca dużo swego drogocennego
czasu na wyrwanie swego brata
Joe ze złego towarzystwa Nićfcey
Toresca. Znajduje jednak czas i-
na to... aby zakochać się w San
Thomasie, wspaniałym p’a!rJscfe
jazzowym, którego za jej poręcze-

wybrzeża do Bagdadu), a także oko­
ło 2/3 cafej rlictmi ornej w Trći?jsjor
da-nii i Libanie.

Ros~czen'a skromnego spadkobier­
cy o-ttc-ir.eniskiego zgłoszone są naj­
zupełniej fcrmalnie i są popierane
przez rzecznika rządu brytyjskiego
w Iraku. Nie wiadomo tylko, jak sic
m.a sprawa z drugą częścią roszczeń

Abdiuil-Ismęta-Hzmida, które zgłosił
on w s-tcsuciku do kc-palń naftowych
w Aabdan Iranie i uczą-fceń porto­
wych w Baerze. Gdyby roszczenia te

zostały zaspokojone, potomek sułta­
na stałby się najpc-tężriejcrym. a-cz

niekoronpwanym władcą Bliskiego
Wschodu.

pilica
Fum wytwórni Pathe — Cin-ema w

elwu częściach: I. Komedianci, II. Ro­
mans Pajaca. Reżyserował Marcel
Ca-rne. W rolach głównych: Maria Ca-
seres, Jean Liris Barrault, Pierre Bras-

ser, Pierre Retnar i Alberty.
Akcja toczy się w Paryżu w poło­

wie ubiegłego stulecia w dzielnicy
pełnej bud jarmarcznych, teatrzyków
i rzezimieszków. Główną treścią tego
filmu jest jedna z najcięższych i naj­
bardziej tajemniczych namiętności
ludzkich — miłość, która zresztą jest
najczęstszym tematem filmów frcncu-

skicih, o ile sobie przypominacie
(..Czterech na. posterunku", rKon-
filikt", , Lufcie za mgłą"). Ale miłość

-ujęta bardzo .głęboko z-e znawstwem

psychologii ludzi. Błazen teatrzyku
„Funavaintal©3" Babtysta — grał, go
wicpaniale aktor Pierre Braser — po­
kochał piękną młodą dziewczynę’ Ga-
ranc-e,- uczuciem w:@ kim i -subtelnym.
Wakutek swej -nieśnrąłóśęi będąc ra­
zem z-e swą ukochaną, nie skorzystał
z daru, jak- -mu los ofiarował — i
piękna G-arainne zostaje kochanką
przyjaciela Faktys ty, Fryderyka. Póź-

nje-j jednak Garan-ce wskutek najr-oz-
maiószych pciw-ikłań i trudnej sytuacji
zootaj-e utrzymanką pewnego hrabie­
go, podróżując z nim po całym świe­
ci®. Garan-ce jednak nigdy nie zapo­
mniała Eabtysty i je-g-o subtelnej mi­

nie-m wypuszczano z więzienia.
F. -lm pęłe-n akcj-j i łiimteresujących
powikłań. Zespół pierwszorzę-dmie
wywiązuje się z zadania, dając
wspaniałą kombinację błyskotli-
w-ości intrygi i dramatu. B.

©

Taktowny fetereporter
Oototoc Marlena Dietrich na­

kręciła ki lka nowych obrazów —

jak podaj e Billy. Rcse w amery-
kańsk-im dzt-enniku „P. M ." . Kę­
dy fotoreporter wskazywał na j-ej
doskonałą grę w jednym z osta­
tnich f-llmów, Marlena skarżyła
się: „Ale nie jest tak dobra, jak
była w dawniejszych fiilmach". —

,,N.e" — cu-p-owicdzai tah. ->w.iy
fotoreporter — „ale mus: pani pa-
nrętać, że ja byłem wtedy osiem
lait młodszy, niż teraz".

łości. Babtysta tymczasem żeni się z

kobietą, która go sza.enie kocha. O-

wo-cem tego małżeństwa był synek.
Babtysta dalej występuje w teatrzy­
ku. Tymczasem przyjeżdża Garan-ce
do Paryża i wiedziona uczuciem d-o
Babtysty' chodzi codzienni'e incognito
n-a przedstawienia w których on wy­
stępuje. Przypadkowo dowiaduje się
o tym Eabtysta i ogarnia go znów
szalone uczucie do GaranĆe. Nie zwa­
żając na nic porzuca dom ,j spotyka
s-ię z ukochaną, przeżywając z nią
niezapomnianą noc. Zona Bab-tyoty,
znając' jego ukrycie nadch-c-dzi tvm-
- cza- m i spotyka kochanków. Po dra­
matycznej scenie Garan-ce nie chcąc
burzyć małżeństwa uci-cka ull-cą na

której tłumy ludzi bawią się i cieszą,
gdyż był to okres karnawału pary

*

skiego, uroczyście obch-crizon-cgo
przez ws-zycitkich. Babtysta widząc to,
wyrywa się z objęć żc-ny j goni Ga-
rain-ce . Daremnie — fata tłumu zakryła
ją. Wędzimy Babtystę przedzierają­
cego się przez tłum i krzyczącego:
riG.arancę,, Garance". Na tym obraz
się kończy. , Wcpan-iała gra aktorów,
piękne i stylowe stroje i dekoracje,
dopełniają -tł-1 Życie rjtoczyńców i
melin paryskich wspaniale odtworzo­
ne. charakterystyczne typy .paserów
i żebraków — wszystk-o to czyni ten
filim wspaniałym i niezapem-nianym
prze,życiem. B.

ULna Tarakcncwa
■ia scenach Londynu

Nina Tarakonowa, słynna rosyjska
tancerka, powróciła, mile witana, na

scony Londynu. Występuje w wldo-

w.sku „Opowieści tancerek". Jest to

prze-róbka sceniczna słuchowiska ra­
diowego Brahmsa—Simona. Piękna
Nina która tańczyła w balecie Mas-
sina „Gaiete Pa-risie-nine" w Drury La*

ne w 1939 r. i w Balecie Baronowa
„Kula w balecie", występuje teraz
nie jako tancerka, lecz jako aktorka.
„Nie opuszczam baletu — powiedzia­
ła — lecz chicę ep-róbo-wać czegoś
innego. Dobra tan-c-erka musi umieć
leż grać, nie tylko tań-ęzyć. Będąc
w międzynarodowym Bale-cie, grałam
różne role. Może teraz wystąpię w

filmie, w którym połączą tanie-c. grę
i słowo mówione"

9

„Potwor z Pindary“
W okręgu Pin-dary w pobliżu Poi­

tiers w ostatnich tygodniach uk rżało
się ta;'emn-icze zwierze, które zabiło
i częściowo pożarło 150 owiec. Prze­
rażeni wieśniacy nazwali zwierzę ’o

„potworem z Pindary". Utworzyli o-.i>

uzbrojone oddziały do pilno wan.i
stad i do walki z notworem Przypu­
szczalnie jest <to wielki wilk. Wilki
nie Dokazywały się w tej okolicy od
22 lat.

ALLAN HEEND

Zdcajcy
Gdy -Seebold zabierał się do wyjścia, Gassner za-pytab
— A jak stoi wprawa nowego pa z-portu? Czy wydadzą

go Panu ei amerykańscy głupcy w Kolonii'?
— To trochę trudne. - odpowiedział Seebold, — ale

mam nadzieję, że tak. Zdaniem pańskim, to są głupcy,
doktorze?

Gassner uśmiechnął się.
— Większość Amerykanów to głupcy. Gdyby oni wiedzieli,

jak ich nabierają nasi ludzie tam w Stanach, dostakby
kurczów ze złości.

Złośliwy śmier-h Gassnera brzmia-1 jeszcze, gdy Seebo-id

wyszedł na korytarz, zamknąwszy za sobą drzwi.

HAMBURSKA SZKOŁA SZPIEGÓW
W gmachu F. B. W. - Federalnego Biura Wywiadów

czego — w Waszyngtonie, naczelnik tej instytucji. J. Kd

gar Hnorer, ezyta, raport kaiiisulatu kojońskiego Raport
ten przybył przed chwilą pocztą dyplomatyczną do De-par
lamentu Państwa, i do H<>overa przesłano kopię W ra­
porcie opisane było dokla.d-nie wszystko ta, co zdarzyło
się Seeb-oldo-wi od dnia jego zejścia z okrętu w porcie
hnmburskim do pierwszej wizyty w konsulacie amery
kańskim.

Pewien wypadek, który zdarzył się niedawno, wzbudził
szczególną czujność Hooveira. Znaczenie tego zdarzenia

wyjaśn/ćo eiię dopiero później. . Wyglądało to w s-piccób
następujący:

Patrol straży nadbrzeżnej, obc-hc-diząe wyktrz-eće L'ng-
I-slaind (podmiejska dizie-ln-ica Nowego J-ccku) zwrócił uwa­
gę na barkę motorową „Leealla“, żakotwica:n-ą o milę cd

brzegu. Na pokładzie barki znajdowało się osiem osó'b —

wyraźnie szczury lądowe. Przyglądającym się strażnikom

wydało się to podejrzane. Podpłynęli do barki, żćiby po­
rozmawiać z jej właścicielem zaro-z .umii-ałyin mło-dym
człowiekiem Edwardem Carlłng‘em. Los gotował w pirzy-
szlości Curlingowi ponurą niespodziankę — w sierpniu
1942 roku posłany był n-a krzesło elektryczne, jako szpieg
i dywersant, wysadzony na amerykański brzeg Atlantyku
z łodzi podwodnej. Al-e teraz w .jesieni 1S1‘39 roku, na pyta­
nie strażników Carling odpowiadał zuchwale: nikego nie
obchodzi co robi na barce, dokąd jedz.ie i skąd ma barkę.
Odstawiono go na brzeg, żeby wyjaśnić kim jest Oka­
zale się, że jest odźwiernym gd-zii-eś w Nowym .Jorku.
Strażnicy stwierdzili że pensja jego nie mogłaby wy­
starczyć na zakup tak dużej barki, wartości kilku tyo-ię-
"y dolarów. Ale Carlingowi nie stawuino żadnych zarzu

tów. było.by to sprzeczne ze strategii Hnovera: wołał wv

puścić zwierzynę i iść iej śladom. Carlinga zatrzymano
ni krótko pod Jakimś błahym pozorem, a tymczasem zre­
widowano łódź Znaleziono tam ogromną ilość konserw
; koncentratów spożywczych, wystarczających dla załogi
na dobrych kilka lat. Wywołało to podejrzenie, że barka

•ąopatruje w żywność niemiecka łódź podwodna, podej­
rzenie tym prawdopodobniejsze że topografia dna tych
wód nadaje się doskonałe do niewidocznego postoju lodzi

podwodnej.
F. B. W., nie spuszczając oczu z Carlinga i jego sześciu

t:r.var-zyszy, bez zdziwicn.ia stwierdziło, że ludzie ci, do­
rwawszy się na północ do New Jerry, stali się aktywnymi
działaczami , Towarzystwa Niem-iecko-Amerykańskiego",
"rnjaskowanej. organizacji faszystowskiej amerykańskich
Niemców.

Ostatniego dnia września 1939 roku, kiedy hitlerowski
;,blit7.!lir:iig“ trwał już od miesiąca, Seeboild wszedł do ga-
yueitu Gaismirra na WifhcJmstrasse. Gassner byl bard.zo

grzeczny, ale lakoniczny; wojna obarczyła go nowymi, li-
Taymi obowiązkami i tym należało tłumaczyć zaaferowa­
ny wyraz .icigo twarzy.. Wręrzv! See-boldowi zalakowaną

cT-c-rię i. b .iłcj k"łe,i('v.’y do Hamburga oraz polecił mu

.glosie się z ł ste-m do właścicielki pensjonatu na Klop-
'Y.eeksłrarre, Frań Gut.

J ran (łut była roRircg iną kobietą w średnim wieku, o po­
tężnych ksztar.aeh, J/worzyla kcipertę i przeczytawszy list,
■wwiedzrala po angielsku:

Ach tak, oczekiwałam Pana. Chodźmy, pokażę Panu

’><kój.
Peiiiisjcnat pani Gut prowadzony bvł przez gestapo. Gdy

bT-eboTd wszedł w prrz.e riWa-dowej do jadalni, ujrzał fam
dość liczne towarzystwo. Byłi tu j ludzie młodzi i tnęż-
|zy / n-i w srcdini m wieku, dziiew-ezctta dwudziestolc-t-nie
i czterdz-ifotołećnie damy — wszyscy byli ..studentami"
akademii" hi floro weki ej. Za stołem panowała amosfera

oo-dejrzliwę-ści i wzajemnego braku zaufania Seebold nsi-
‘•wal nawirrac rćz-mowę ze swym sasiadeni no prawe-j

ręce -

. weułeiwatym mpżczyz.ną. z długimi włosami. -

de Pant Gut, stojąca nad stołem jak strażnik więzienny,
zwróciła się do niego:

(Ciąg dalszy nastąpi.J
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KUPKO

BAMBUSY i TRZCINĘ, nawet w małych ka­
wałkach od 10 cm istdie połamane, stoli­
ki, krzesła, łózeczsa dziecięce . tp.j ku­
puje „SPRZĘI RYBACKI" Kraków, Krako­
wska 14. 573-kr

Powszechna Spółdzielnia Gospodarcza I
w ZAKOPANEM-Teł. 1335 t

KUPUJEMY i płacimy najlepiej za wszelkie

maszyny do pisania, rachowania, szycia
i wszelkie inne. No wo-o twórzony sklep gia-
szyn i aparatów, Kraków, św. Krzyża 7, tel.

539-30. , .540g*

MUZYCZNE przybory instrumenty kupuje —

, , Sprzęt Rybacki1 Kraków. Krakowska 14.

572-kr

KUPIĘ maszynę do pisania, liczenia Fachowa
ocena maszyn F-ma „Mechanika" Kraków,
Szewska 22. 508-g

I

prowadzi w 7=mitł sklepach sprzedaż r

TOWARÓW; spożywczych — tekstylnych — chemicznych — &

sprzętów gospodarstwa domowego, 650-kr &

P RO DUK I ÓW; zbożowych — monopolowych —• zboża h

HURT CZŁONKCWiK OIRZYMJJĄ RtBATY DETALE

W1

KUPUJEMY wszelkie artykuły biurowe i szkol­
ne. Hurtownia Papierowa, Kraków, Bracka 4
fl piętro) 586kr

R&ŻNE

ELEKI RO-pracę wykonuje elektryczne kom

piety choinkowe — ceny oainizszei Jultan
Jankiewicz Kraków. Dietla ’tn Tel 558-90

392-g

MIĘIA JEST W UPRAWIE rośliną dochodową.
Rolnikom z okolic Tymbark Rabka wyślemy
pocztą bezpłatnie instrukcję uprawy mięty.
Dostarczamy sadzo-nek. Kontraktujemy skup
na dwa lata. Strójwąs, Kraków, Kapucyń­
ska 3. . 580kr

WWW

Fachowo i solidnie, przeprowadza

kupna 5 sprzedaż MASZYN
do pisana, liczenia i szycia

firma

ST. JANAS .

WŁ. KOSTOZ

Kraków, ulica Radziwiłowska 35 (róg Lubicz) — Telefon 557-11

647kr

ŚLUBNE zdjęcia — artystyczne wykonanie —

Zakład lotografięzny, Zygmunt Wożniak, Kra.

ków, Rynek Główny 43 . i Kalwaryjska 5.
625kr

BIURO Matrymonalne ,,Serce“, Kraków, Pod­
zamcze 20. kojarzy małżeństwa szvbko, dy­
skretnie, solidnie. Wysyła „Przegląd Matry­
monialny" . 553-kr

MIKOŁAJ święty rozsyła dary i prezenty. Gdy
więc młodzieży chcesz coś mieć na adres:

Łódż( skrytka 1 list swój ślesz! 625-g

♦ ■ ■ ♦

| Te*w«z2cz Cn«2uZacrę ii
j* najlepszymi płynami wy&ezsaje
ii Zakład fryzjerski „TADEUSZ^ Zakład fryzjerski t

*; Kra&ów, ulica Lea ■;
606Sr wejś ie od ulicy Chocimskie j

Centrala zakupu dla Lekarzy
„CHIRURGIA"

STANISŁAW BARAN
zaprz. biegły sądowy

KRAKÓW, UL. KARMELICKA 10

WSZELKIE NARZĘDZIA LEKARSKIE — APARATY
-E LE KTROMEDYCZNE

Powołujący się na ogłoszenie otrzymuje 5 proc, rabatu!

„AGG“ KLEJ DO SKÓR
jakości przedwojennej

Wytw. Chem. „UNIO M“
Kraków. Cystersów II. — Teł. 555-75

480-kr

HEBLARKĘ
gruboosiową (do drzewa) szerokość 60

do 80 cm, nowoczesną

k«p'ć5 Baco Kraków
Zakłady P. M. S. Kraków—Dąbie, ul.
Fabryczna — 13, Tel. 527-13, 548-43

(PAP) 642kr

Najlepsze Życzenia Świąteczne
swo.m Klietcan składa

O ADiOAYEllEK
KRAKÓW, ULICA DŁUGA 18

Kupno — sp-raedaż — naprawa
aparatów radiowych. — Ceny
przystępne — obsługa solidna

b57g

Piękne podarunki ze złota — srebra,
zegarki maskowe papierośnice , puder-
niczki, naszyiniki obrączki nakrycia
srebrne i t p poleca na gwiazdkę

MAGAZYN
ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKI

.. ólś? -

KRAKÓW UL STAROWIŚLNA 29.
telefon 53/-J2

Kupno- dola i srebra 511-g

Uwaga! Uwaga!

Pracownie mctlnłarslc.e
BEZBARWNY SZTYWN1K

DLA MODYSTEK
DO WSZYSTKICH KOLORÓW FILCU

1) nie plami.
2) i fi cs nie usztywnia,
3) kapelusz nie defasonuie sie ood

wpływem destczu

Prowincja za zaliczeniem

Wytwórnia Chem ,,UNION" *

KRAKÓW Cystersów II tel 555-75 £

■........ ■■■■.... i in

ma Min hwsi Mm
BIURO SPRZEDAŻY ARTYKUŁÓW CHEMII STOSOWEJ

KRAKÓW, UL. FiJA^SKA L. 9

TELEFONY: 558-18, 558-19

obejmuje swoim zasięgiem obszar całego Państwa — rozprowadza do
uprawnionych ineóytucyj: artykuły kosmetyczne fabryk „Mlracuium",
„Pebeco" i jn.; preparaty Dra Lustra: kremy Ultrascl — N-vea Elda;
kredki do warg: pasty do zębów Pcibeco — Kosmon-dont— Kaiodont—

proszki do zębów, pudry i zasypie, shampcony. wody kolońalśe itp.
Artykuły gospodarcze fabryk: Chemimetal, Siegel i iri. pasty do obuwia
Erdal. I.odix; pasty do podłóg; płyny do czyszczenia S doi; proszki do

czyszczenia: Sorax Tcsan; laki butelkowe, świece, kleje roślinne itp.
Artykuły gumowe fabryki ..Magna"; smoczki, rękawica, palce, pipetki

do ziakraplaczy, gumy do ołówków itp.

Prowadzi poradnie i farbiamie chemiczną „TĘCZA" w Krakowie, ulica

Czarnowiejska 72-74 — filie

RYNEK GŁÓWNY 12

KARMELICKA 1-

DŁUGA 6

ZWIERZYNIECKA U.

Rozdział towarów następuje przez Hurtownie

Wojew., Państw. Centralę Handl. i „Społem"
(PAT) 6041<r

———a—Wim ri' i itr .
• u-ot .^amiaMBiaBnBnura -- •>. i.umu-—i i i ii.hium. iin-ag

//
lilllllllliiliiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiih lilii IlllliiiiiiiiiiiiiilllliW

&

e

o
‘parom® Fabrif&a

Cukrów, pierników
i Mgarw eladtf

Kraków, ul Lwowska L. 30

i

ZwaSsale- a!
Administracja „ECHA

KRAKOWA" zawiadamia,
te Redakcja i Admmlstra-

cja po przeprowadzeniu
znajduje się przy ul.:

MarawiśSssej 4,llp.

Redaktor Naczelny przyj­
muje od godziny 15 16.

jwloca swoje wyroby

Odbiorcom i Konwi mentom zasyłamy
"tyczenia Świąteczne!

i

125kr

Włóczki na samodziały
materiały farbuje

we wszelkich kolojach

„TEUZft"-uranów
PRALNIA I FARBIARNIA

Rynek Gł 12. Czarnowiejska 72
Karmelicka 1 Zwierzyniecka 17

telefon 560-41 Ś"

SPÓŁDZIELNIA i

rzeźnikow i wędlin arzy
C-. ■■ZF.r Ji ;

z ortnewr ;Manoś&ą uflziałami

s Mule, m. śniffla 18

dolecą wszelkie jelita naturalne, sztuczne

i papierowe, — przyprawy, • przy­
bory. narzędzia i maszyny dla rze­
miosła rzeźniczo-węd imarskiego

Kłgpsufemy powyższe artykuły z pierwszych
źródeł za gotówkę. — Sprzeda-
jemy członkom i mistrzom rzeź-

niczo-wędliniarskim w Krakowie
i okolicy. 8Mg

myjmvjemy mas'yny węainfarshie. urgi i wzęnm do Honiismi sprzedaży

?. T. Odmorcom zasyłamy ^czws Swi^ezne i fio weroczng

V
o

o
o
o

o

o

o

V
o

O

MIŁYM BYWALCOM KAWIARNI

życzenia Wesałtfch Świąt

oraz

p&ntfgśine00

priesyfa Zarzqd KAWIARNI -ORION«

Kraków, ul. Sw. Anny 2 — Telefon 582-21453-V

MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE

KIERATY, MŁOCARNIE, PRZYSTAWKI. WIALNIE, SIECZKARNIE PŁU­
GI, BRONY, KULTYWATORY itd oraz

CZęśCU ZAPASOWE

■starcza hurtowo i detalicznie 627-g

Bom Handlowy SSPR1EUUSK1 i JfWUMHIJSKI Sp.io.o.
..ii ® a* w

Biuro: ul. Mikołajska 4. Teł. 594-56.

Magazyny: ul. Zaciszd 9. Tel. 572-66 .

^rotowsBca Fobryka Zwijek 2 Kartonaiy
»WISŁA«

dawniej ALTESSE-WISŁA

sprzedaż przez Centralę Zbytu i Zaopatrzenia Przemysłu Papierniczego
KRAKÓW, UL. DŁUGA 17 — TEL. 550-56

Gilzy, (tutki) ,książeczki bibułek papierosowych (,,Altesse-Świt“)
. Muchołapki „Alfa**

P. T. Klientom i Odbiorcom zasyłamy Życzenia Świąteczne
630-g

b
o
&
♦

>
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S WYTWÓRNIA CHEMICZNA „UNION
W poleca

H ULTRAMARYNA

X. w palce z zopa-
chem,

gjj. -A RBKA do ble*izny
w toiebkach 1 dkg. ,

6^ ^APiER ultrairar- no-

wy do biel zny (Ben-

® KLEJ szews i do

A skór , AGO".

ii

po eca

SZTYWNIK

dla modystek (do
wszystkich kol. filcu),

LAKIERY nitrocelulo­
zowe do rowerów i

metali,

LAKIER do pazno­
kci ,,Love*',

ZMYWACZ do pa-
zno ci „Love".

ttoczna sprzedaż

Z „Samar** I
i(iuiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiniiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniii

w $łi?at2czn '

Teleftm 55l^5e 81-k
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Wet gwiazdkę padłe cgółetn dla naszych gieaczy

Nitioj 430 |isfią. tZiło u*■■
wygranych — Wypłata wygranych odbywa się codziennie od godziny 9-ej do 17-ei

Losy do I-ej klasy już nadeszły — Na prowincję wysyłamy losy za zaliczeniem pocztowym

Życzepia najwyższych wygranych oeaz 'Wesołych Śtwigł zasyła

♦
o

♦

o

HURTOWNIA

ń polskich
KRAKÓW, LUBICZ 9

Dostarcza gwarantowanej
jakości:

1. „MERKURY" farbka do bie­
lizny w pudełkach (pasta)

2. „MERKULIN" płyn do czysz­
czenia metali

3. „MEKULON" rewelacyjna
pasta do czyszczenia metali

4. „ZAMSZOL" płyn do czysz­
czenia bucików zamszowych

5. „FLY-TOX" płyn do tępienia
robactwa w

6. „MORS" trutki na muchy. 3

PODHALAŃSKA
SPÓŁDZIELNIA OWOCARSKA

FIRMY

Bioifsław Milczarek

KRAKÓW, ul BASZTOWA 8
Telefon 546-91

534g

Szczęśliweffo Nowe

tfo Tłoku Swoim P. T

Klientom .sklatla

Konces. z«o isisiaioeyw
ANTONIŁMSII

Kraków, «3. Dśe*Sa 6!
Telefon 582-65

P. T. Odbiorcom i Do- |
stawcom tą drogą g
składamy serdeczne |

życzenia Świąteczne |
| i Dosiego Roku

| ZARZĄD d

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZE­
NIA Świąteczne i nowo­
roczne SWOIM P. T . KLIEN­

TOM >— skada

Józef OmiCKI
ZAKŁAD

RYMARSKfkSIODLARSKI
Kraków, ul Wieipslel.S

ii om. ■■■■.-■. 4Z5£

„DOM SANITARNY”
IMOmO i Ska

Kraków. p|. Ssczepański 3
TELEFON NR. 576-92

poleca:

instrumenty
chirurgiczne —

aparaty lekarskie,
niebie szpitalne, o-

patrunki, szkło- labora­
toryjne oraz wszelkie ar­

tykuły sanitarne. — Kosztorysy
na żądanie

o 605kr £605kr

I

Dostawcom

życzenia

przesyła -

Ima
588kr

Ps-a Wandera

,-r których znajduje się witamina C,

działająca pnęciw-infekcyjme
iprzecw-toksycznie, ułatwiająca
zwiększenie ilości ciałek krwi ■

Do nabycia
tve wszystkich sklepach cukierniczych

PABRYKA chem. fakm.

DP..A.WANPER 5.A .KRAKÓW
pod Zarządem faufatwowjr-

TELnr5 „I 1IIIUHIIII TELnr5
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE W TYMBARKU

Oddziały Sprzedaży i Składy
KATOWICE, PAWŁA 3 — TELEFON nr 304-23

KRAKÓW, MIKOŁAJSKA 6 — Telefon 576-68

Wszelkiego rodzaju przetwory owocowe i jagodowe. Pierwszo­
rzędnej jakości: MARMOLADY, drzemy, powidła — SOKI:
malinowy, ożynowy, borówkowy, cytrynowy — WINA OWO­
COWE: Pasteryzowane. Porto, Malaga, Monte Cassino, Vin

rouge, ,Vin blanc, Małmazia — MIODY DO PICIA: Złota lipa—
OWOCE DESEROWE

ZNANA

KAWIARNIA

„UNIWERSYTECKA"
ALEKSANDER PODWORA

KRAKÓW, GOŁĘBIA L. 14
TELEFON 561-70

HURT! DETAL!

WYDAJE:

SMACZNE ŚNIADANIA, OBIA­
DY, KOLACJE, — WYBORNE
WÓDKI I LIKIERY — PIWO
OKOCIMSKIE I SŁODOWE

TYCHY 387gr

Fabryka bielizny I kontekci „POLONIA**

Kraków, Dietla 45 ——

. Telefon 536-27

wykonuje:
Ubrania robocze

Ubrańja górnicze
Ubrania hutnicze

Bieliznę damską
Bieliznę męską

Kurtki wałowane

SPÓŁKA AKCYJNA
W KRAKOWIE-PŁASZOWIE

. WOKOCB1SKA 75

TELEFON NUMSR 546-97

549-2$

Wykonuje

oraz wszelkie prace w zakres konfekcji wchodzące —

z materiałów własnych i powierzonych. Ceny najniższe.
597g

rąiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiig

g Najserdeczniejsze życzenia |

| Świąteczne i Noworoczne91

. Swoim P. T. Klientom |

| składa |

| Koncesjonowane Przerfsię- |
| .fciorstwo Elektrotechniczne |
I EffiSftBSWKZWISfll I

I Kraków, Wielopole L. 24 |
s 474g S
......... ..,, ’diiiui-

Tlaiserdeczniejsze Życzenia
<S riąłeczne i Tloworoczne

Swoim P. T. Klientom

składa

JÓZEF WAS1NA
ZEGARMISTRZ

Kraków, Krakowska 36.
473g

Spółdzielnia Stolarska „STOLARZ"
Kraków, Rynek Główny 14.

TELEFON NR 535-42

ZASYŁA SWOJEJ ZACNEJ KLIENTELI ŻYCZENIA SZCZĘ­
ŚLIWYCH ŚWIĄT I NOWEGO ROKU!

SKŁADA P. T. ODBIORCOM
I DOSTAWCOM ŻYCZENIA
ŚWIĄTECZNE ORAZ NOWO-

' ROCZNE

fc Najserdeczniejsze życzenia •

Świąteczne i Noworoczne ;
L Swoim P. T . Klientom

K składa . ;
PRACOWNIA :

| SREBRNICZO-ZŁOTNICZA ;

| Stanisława Sobika :

| Kraków, Plac Wojnica 14 j
t w podwórcu

SZTANDARY i OKUCIA dla

wszystkich organizacyj —

wykonuje firma:

KOPACZYŃSKI
Kraków, ulica Bracka 4, Tel. 578-28 .

P. T . Odbiorcom zasyłamy życzenia
świąteczne oraz szczęśliwego Nowego
Roku. 60Sg

SZKOLNICA
ssóldz. powszechna, wylwórnia .

hartownia przyborów p Imien­
nych, druhów, pomocy naukowych

oraz

KSIĘGARNIA
Centrala: Wiślna L. 3

TELEFON 537-78

PUNKTY SPRZEDAŻY:

ULICA WIŚLNA 3

ULICA SZEWSKA 13

PLAC NOWY 7

PRACOWNIA
INTROLIGATORSKA

PLAC NOWY 8, TEL. 506-51 .

P. T. OHliioreom zasyłamy
iuesenia świąteczne

i
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„Bil A“ SPÓŁDZIELNIA WYTWÓRCZA »

Kraków, Plac Dominikański 4 — teief. 565-32 b

poleca własne wyroby:

i

Wazelinę techniczną
Wiórka mydlane do prania

delikatnych tkanin

Pastę do obuwia

Ultramarynę do bielizny i inne

Atramenty do wiecznych piór
i szkolnie

Kleje biurowe '

Gumę arabską naturalną
Kleje do dętek i opon
Kleje szewskie

Oliwę do maszyn i rowerów y artykuły chemiczne

Dla Spółdzielni i Hurtowni odpowiednie rabaty
Prowincja — Wysyłka za pobraniem pocztowym

Ł'

Wszystkim P. T. Odbior­
com zasyłamy życzenia
szczęśliwych Świąt

WYTWÓRNIA
WYROBÓW SZKLANYCH

Fr. hOlbZH

Kraków, ulica Mostowa L. S
telefon 590-24

PiiECK I KICHUE

oraz wszelkie

materiały bis^owlane

i wodociągowe
poleca:

LEOPOLD STOFF
KRAKÓW. Starowifna 28

Telefon 556-47

SldS (łbuJUHA

tiniitmmiitimnuniiimiiiinmmfflitimmm1

TELEFON NUMER 565-96

J

Wykonuje:

wszelkie zamówienia kon

oraz prace wchcdzqce w za­

kres kraw ectwa miarowego

fekcyjne w wielkich ilościach

PAŃSTWOWA FABRYKA
MUNDURÓW WOJSKOWYCH
KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA 12

600kr

5 595kr

f

Slcnkkwieża 2
Bracka 9
Urzędnicza 59
Starowiślna 13
Kazili. Wielkiego 65
Kościuszki 50
Krowoderska 24
plac Szczepański a

WSZYSTKIM P. T. ODBIORCOM SKŁADA
SERDECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE
ORAZ SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

firma:

ANTONI HOTW
FABRYKA ŚWEC K0ŚC'='.NYCH

I PIERNIKÓW MIODOWYCH

Kraków, ul Sławkowska 28

V
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Ogłasza c esię w „tchu

GORSETY przeciw skrzywieniu kręgosłu­
pa. — PROSTOTRZYMACZE, WKŁADKI
pod płaskie i chore stopy. — SPECJAL­
NE bandaże PRZEPUKLINOWE, PASY
przeciw obniżeniu żołądka, jelit, maci­
cy. BANDAŻE przeciw wypadaniu maci­
cy, kiszki stolcowej, pooperacyjne —

PROTEZY* nóg i rąk, aparaty. (Wysyłka
nocztą).

M. PCLAC^, TARNÓW
ul. Wałowa,

nr czterdzieści jeden I. p .

Firma POLACZEK przeniosła swój za­
kład z Sambora do TARNOWA ul. Wa­

łowa nr 41, pierwsze piętro

«IR Zamu0zezawfcl

Sp. Pracy z o. u.
*

HUEBTOWNIA

„WYŚGIG PRACY"

KSBAI£ÓW

B3K8ACSCA 4, H. 0.

TEŁ. 5O6-B6
587-kr 5®S»-O|

•

Polecamy po cenach zniżonych kalendarze, terminarze biurowe i szkolne
ścianki ozdobne kalendarzowe, teczki biurowe'zklapami, skoroszyty, blo­
ki kasowe, magazynowe, receptowe, kałamarze, kosze biurowe na śmieci,
bloki listowe, rysunkowe, piórniki, bibułą kolorowaną, pocztówki nowo­
roczne, imieninowe, bilety wstępu, klocki barwne dla dzieci, pudelka
srebrzone, mosiądzowane na tytoń i papierosy oraz wiele innych arty*

kulów szkolnych i biurowych

~ ---- ---------------- —----------------------------------- PROWINCJA ZA ZALICZENIEM •—--------------------------- ------------ ---------------------------

■poleca artykuły:
dostarcza artykuły:
posiada:
Krowoderska 51
Karmelicka 27
Juliusza Lea 11 h

Czarodziejska 52
Mogilska 33

Czapskich 1
'Szczepańska 4
Juliusza Lea 12 h
Krakowska 14

R0UGE
iL«* r«

Powszechna Spółdzielnia „PRACA' w Krakow.e

żywnościowe, gospodarcze
tta karty żywnościowe
25 sklepów spożywczych

Dietla 75
Linanewskiego 9
plac Szczepański 1
Mazewlccka 45
Senatorska 13
Sicwska 24
Krowoderska 22
Karmelicka 70
Karmelicka 9

sklepów branżowych
Sklepy z porcelaną, szkłem, -malią, kamionka — hurt i detal - Szewska 20 i Senator- '

ffi ska 7. — Sklep galantery no- onlekcyjny — Szewska 23. — Pekanra — ulica Melselsa
A.L.6. — Drogę r:a — ul. Zw rzynlccka 27. — Sklep kofisowy — Ryńsk Główny 15
■ nkow e korzystają w skle „ach branżowych z 10% rabatu oraz z bezpłatnej biblioteki

z
o

oWszy iikim naszym

Szanottiym Klien-

tom życzy Wesołych
Świąt

„TĘCZA46
PRALNIA I* FARRARNIA

TELEFON 560-41

CZARNÓW! EJSFA 74

RYNEK GŁÓWMY 34

KARMELICKA 1

ZWIERZYNIECKA 17

523kt

NOWOCZESNE ŁÓŻKA METALOWE ŁSŻE-'
CZKA DZIECIĘCE, WKŁADY SIATKOWE

DO ŁÓŻEK POLECA

Sfan rł w Proorze! ki
(DawiTej firma A. Pogorzelski)

Kraków św Łazarza Nr. 8 .

Telefon nr ŚS5-84

423kr

8IU3O TECHNICZNO-HANDLOWE „OBLI
POŁRCM ^F?TYK!r*Y G

KRAKÓW. RYNEK KLEPARSK) nr 1. TELEFON 556 90

ODDZIAŁ: JAROSŁAW. OST ROGSKIOH 2, TELEFON 154

Serdeczne życzenia
Świąteczne Swoim P.

T. Klientom składa

Ww. iw?o ns81slny

ANTONI LASEK
Krak ’w, u" 68

Telefon 582-65
56ikr

WiELKi W¥BOR

LOSÓW do 49 Loferp

tylko

w Kolekturze Nr. 144

Dobrosłauitj WEmiHSKUJ

Centrala Kiaków, Rynek Gł 20

Oddzśąly: Kraków, ulica

623-kr

LEDA

Oranoe

ŁEBA
I "IW"1 . '. .------------ M.-Ij" 1 rł

i.ab.l.kcjeika warjzawa-toą

Topolowa L. 9 (Drogerja)
Kraków, Kazimierza Wielkiego 59

Kraków, Rynek Główny 12 ♦
Telefon nr 550 04 x

WYKONUJE PO CENACH X
NAJNIŻSZYCH ♦

UBRANIA, PŁASZCZE, KO- Y
STIUMY, MUNDURY, A
CZAKI WOJSKOWE I Y

CYWILNE — W SKLEPIE X
PRZYBORY WOJSKOWE |

SZYBKO I SOLIDNIE f
Wejście do warsztatu przez X

sklep ♦
P. T. Klientom zasyłamy iw- T
czenia Świąteczne i 7Vowo- X

ro^nr.- 606g j

FABRYKA G!LZ

wL EDWARD KELUS
Kraków, Krowoderska L. 4 .

Tele.on 5.8- O
poleca gilzy (tutki) niale i żółte naj­
lepszej jakości t potrójną ilością waty.
Prowincja za zaliczeniem 599g

„Ciernia Zierańska*

|
Kraków, ul Mikołajską L 5 r

TELEFON 563-25 ■
Poleca. PIERWSZORZĘDNE! JAKOŚCI X

CIASTKA. TORTY MAKOWE. SERÓW ■■F
CE, CWIBAKI. PIERNIKI ORAZ CIA K
STA ROŻNEGO GATUNKU F

T. Odbiorcom zasyłamy »

Zliczenia świąteczne %
____

. 517g F

BIAR.MONIE
AKORDEONY FISHARMONIE
STROJENIE GRUNTOWNE, DORABIA BA-

Y, SEKUNDY , GLOSY, MECHANIKI , RE­
GISTRY, MIECHY

DŁUGOLETNI STROICIEL CZESKIEJ

FABRYKI HARMONIJ

HARMONIJKI USTNE STRO,X TUZINOWI) „

KRAKÓW, Stradom,25, m. 3 ?
C5

SALON FUTE1
KUDZIA ANTONI, KRAKÓW, *

ulica Grodzka nr 2

sl.trtda Swoim P. T. Klieit-
tom a śiu <tt<rznp i

Nowoi-ofsne
528g

ODDZIAŁ W KRAKOWIE
Ul. POIOCKIEGO 18 - TEL 55a 44

WYTWÓRNIA DREWNIAKÓW ZIMOWYCH, WIOSENNYCH

I LETNICH, PANTOFLI RANNYCH SKÓRZANYCH I FIL­
COWYCH ORAZ TRYKOTAŻY t©



Str. s Nr. 287

Druga porażka hokeistów CrCICOVii
KTH-Cracovia 4:3, (0:1, 2:1, 2:1)

Drugie spotkanie Cracoyii z K. T .

H. — i tym razem przyniosło mistrzo­
wi Polski porażkę, — porażkę jednak
nie zasłużoną, gdyż Cracovia miała
w dniu wczorajszym więcej z gry i
więcej pozycji — lecz i więcej pe­
cha. Dość powiedzieć, że gdyby Wię­
cek wykorzystał wszystkie pozycję,
które miał, będąc sam na sam z

bramkarzem, — wynik byłby właśnie
przeciwny.

Ale — krążek, tak jak piłka — jest
okrągły i w hokeju też musi się mieć

przysłowiowy łut szczęścia. .

Cracovla wystąpiła do tego spotka­
nia wzmocniona Kasprzyckim, który
swoim spokojem i przede wszystkim
rutyną wprowadził ład w tyłach a

swymi ,.wycieczkami” do przodu pod­
ciągał kolegów.

Z drużyny Cracoyii na specjalne
"wyróżnienie zasługuje przede wszy­
stkim Roch-Kowalski, który swoją
pracowitością i przeogromnym impe­
tem, wprowadza tempo gry na lodo­
wisko,. — które we wczorajszym me­
czu było — śmiało rzec można —-

miejscami zabójcze! Osobna wzmian­
ka należy się, z meczu na mecz po­
prawiającemu się Wołkowskiemu,
który jest niemal o klasę lepszy jak
w roku ubiegłym. Jego tryb życia,
prowadzony od szeregu miesięcy, —

prawdziwie po sportowemu — przy­
niósł w efekcie rezultaty. Wołkow-
ski za kilka meczy, przy pilnym tre­
ningu, będzie starym Wołkowskim
sprzed 6 laty.

Marchewczyk — jak zwykle nie­
bezpieczny, zwłaszcza jego strzały ze

skrzydła, są kapitalne. Reszta zawod­
ników musi jeszcze dużo trenować, —

jazda, jazda i jeszcze raz jazda. Oto
podstawowe rzeczy, które tym mło­
dym brakują. Z nich najlepszy jest
obecnie Więcek, któremu brak tylko
dokładnych strzałów, względnie
szczęścia w tychże.

Drużyna KTH w obu meczach mile
zadziwiła. Zademonstrowała przede
wszystkim doskonałe zgranie i współ­
pracę ataku, a wiadomo, że najlepszą
obroną jest dobry atak. Tu na pierw­
szy plan wybijał się doskonały — -

jak na nasze warunki — Burda.
Dzielnie sekundował mu Czorych i
Nowak. Ci trzej stanowili najlepszą
część drużyny i pojawienie się ich
na lodzie nosiło zawsze zarodek
bramki. Burda swymi przebojami
wprost porywał publiczność — która

go też gorąco oklaskiwała.

Przed spotkaniem
finałowym o puchar

Davisa
MELBOURN. Australijski zespół da-

viscu>powy przeprowadza obecn'e in­
tensywne treningi przed spotkaniem
z Ameryką, pod baczną obserwacją
swych. władz tenisowych. Treningi ie
wpływają b. korzystnie na grę Qui-

. sta, który wykazuje powrót d'o daw­
nej swej formy i już teraz staje się
coraz bardziej powszechną opinią, że
w grze podwójnej Australię repre­
zentować bedzie para Bromwich-

Quist.

Obrona nie nadzwyczajna, a Mu­
szyński nieco za ostry, nadużywał si­
ły fizycznej.
■Bramkarz spełnił swe zadanie bez
zarzutu.

Przebieg gry był następujący:
W pierwszej tercji po 8 . minutach

wzajemnych ataków, Wołkowski z

przeboju zdobywa pierwszą bramkę
dla Cracoyii, Burda pięknie., przecho­

W---------- ;
Wszystkim Gzyłelnikom oraz Sympatykom

naszego Działu Sportowego składamy serde­
czne życzenia

W&SO&YGH ŚWJĄT1

dzi lecz Maciejce sprzyja szczęście i
broni w1 ładnym stylu kilka jego nie­
bezpiecznych przebojów. W drugiej
tercji już w pierwszej minucie gry
Wołkowski pięknie się przebija przez
obronę, oddaje Marchewczykowi, któ­
ry podwyższa ną 2:0, dla Cracoyii.

Znowu atak Cracoyii lecz strzał

Łamigłóu>k<a śioi<^teczna
Wybitni organizatorzy sportu kra­

kowskiego, wiodącego Obecnie prym w

Polsce nadesłali do Redakcji „Echa
Krakowa", życzenia jak najpiękniej­
szego rozwoju działu sportowego na­
szego pisma. Tak się dziwnie złożyło,
że wszystkie te osobistości podpisały
się anonimowo, a mianowicie nazwi­
ska swe ukryły po przeważnej części
w tekście żartobliwych wierszyków
ułożonych o sobie samych.

Nam nie sprawiło oczywiście naj­
mniejszej trudności rozpoznanie mi­
łych sympatyków „Echa"; sądzimy
natomiast, że Czytelnicy w okresie dni
Swiątecżnych pobawią się trochę, roz­
wiązaniem tej łamigłówki sportowej.

Aby nikogo nie urazić „pod wzglę­
dem ważności" zaznaczamy, że nazwi­
ska „tajemniczych" organizatorów po­
dane są w kolejności alfabetycznej, a

dla ułatwienia zadania Czytelnikom,
■wyrazy, w których ukryto części na­
zwisk wydrukowane sc tłustym dru­
kiem.

Dziękując za nadesłane życzenia od­
wzajemniamy się tradycyjnym — hip,
hip — hurra — na cześć. „wodzów"
sportu krakowskiego!

W I numerze, pośw.iątecznym po­
damy rozwiązanie.

*

Znają mnie dobrze w mieście Krakowie
brat mój to pływak, ja zaś nie powiem
abym sie wsławił czymś na boisku
powagę za to mam niczym biskup —.

postawę wzniosłą, łysawą głowę...
Bodajby wkrótce z niej myśli nowe

wyczarowały nam lodowisko...
„lulu" za młodu-m nosił przezwisko.

Marchewczyka broni ładnie bram­
karz. Na odwrót przebój Burdy broni
w ładnym stylu Maciejko. I znowu

przebój Burdy odbija Maciejko a

Więcek będąc sam na sam z bram­
karzem stnaela mu na ki'j>ek. Obaj
bramka,rze mają teraz pole do popi­
su: to Maciejko ślicznie broni, to zno­
wu Więcek strzela w bramkarza.
Wreszcie Burda strzela pierwszy

punkt dla KTH. Po 3 minutach gry
Czorych wyciągnął Maciejkę z bram­
ki 1 wyrównał na 2:2.

Trzecia tercja przynosi zmianę. Mi­
mo, że Cracovia jest stale w ataku
Burda przerywa się i strzela trzecią
bramkę a za chwilę ten sam gracz
podwyższa n>a 4:2. Nie upływa jed­

Ż Habdankiem coś-niec-oś mam

wspólnego
pr^ęgiwny „Echu" zajmuję, biegun ,

i wiersz do wiersza skrzętnie zbieram.

prowadząc swojej redakcji kierat.
Zdaje się, żem jest. „Wisły"

stronnikiem
no i piłkarską piszę kronikę.

*

W ,,wielkim" i „małym" robię tenisie,
zwyciężałem dawniej, patałaszę dzisiaj.
Na roztargnienie bywam stale chory
i wiodą często nierozsądne spory:
jak Kain z Abilem. Chociaż grać nie

umiem

znają, mnie także i w szachistów tłumie
*

„Krakus" wicemistrzem Krakowa

w tenisie
Ostatnie spotkania o drużynowe

mistrzostwo Krakowa w tenisie stoło­
wym, dały już prawie całkowite, wy­
jaśnienia.

Bezapelacyjnym mistrzem jest KS

CracóYia, a wicemistrzcjSwo zapew­
nił sobie KTS Krakus, dzięki zwycię­
stwom z AZS-ern i TS Wisłą; o spa­
dek zaś do B-klasy walczyć będą
AZS i Garbarnia.

Najtrudniej jest obecnie ustalić,
.. .środek” tabeli, gdzie HKS, Prądni-
czi-sTika, Wisła j Groble walczą o zdo­
bycie lepszego miejsca-

W sobotnich i nie;'
' r?z-

grywkach, zanotować

nak 2 minuty kiedy Marchewczyk z

przeboju zmniejsza wynik na 4:3. Po
źmiańiie stron w trzeciej tercji Craco-

yia jest sitąle w ataku i przygna a‘ a

niemiłosiernie kryniczan, nie jest
jednak w stanie zmienić wyniku.

Następuje rzut karny . przeciwko
Cracoyii za rzucenie kijka pnzez Ma­
ciejkę pod nogi atakującego Burdy.
Tenże strzela karnego., którego broni

Maciejko. Na odwrót za podłożenie
kiija: Kowalskiemu,, bije on rzrut kar­
ny, który odbija się od bandy, a do­
bitkę sędziowie ;— zresztą w myśl
przepisów — nie uznają.

Ataki Cracovii. nie. przyniosły jed­
nak żadnej zmiany wyniku i mi6itrz
Polski schodzi z boiska pokonany.

Sędziowali pp. Błachut i Kochań­
ski, totónzy na tym meczu zdawali
egz'amin sędziowski. Swymi rozstrzy­
gnięciami wprowadzali jednak chaos,
z którego sami nie wiedzieli jak
wyjść. Stąd ich ciągłe zapytywania u

głównego sędziego i stąd
‘

ciągłe nie­
porozumienia na lodzie. Ale — nowe

przepisy —, nowi ludzie. Na razie
wskutek tego, cierpią drużyny. Pu­
bliczności mniej jak dnia poprzeć-

Pałeczka, tylko no i dysk
któż -może mieć dziś z tego zyski
Ja tylko, bom jest jnonią-mąż .„

muszę nad KOZI/em rządzić wciąż!
*

Widziałem jak ongiś gasła „Jutrzenka",
Tekord prezesur mam w swoich rękach;
nie lubię tańca i wódki czystej,,
wymowę za to mam jak minister.

*

Spoglądam bacznie okiem Żurawia
jak się ma dziatwa wybornie sprawia
nagród i mistrzostw znosząc bez liku

Grono seniorów no i młodzików
liczy już dzisiaj tysiąc i więcej
brak mi jest tylko stale pieniędzy...

stołowym
dziankl, do których należą: wysoka
przegrana AZS-u z Garbarnią, Grobli
z HKS em i porażka Garbami z Wi­
słą- •

Techniczne wyniki zawodów są
następujące:

HKS—GROBIE 7:2

Nieoczekiwane, choć zupełnie za­
służone zwycięstwo ambitnych har­
cerzy.

’

Zespół Grobli był bardzo sła­
by j tylko Eezwiński grał na pozio­
mie. Natomiast w drużynie HKS-u

wszyscy zagrali dobrze, o czym
świadczy najlepiej wysoki wynik.

Punkty dila zwycięzców zdobyli:
Graff (3), Saałaj (2) i Lisiński II (2);

Stan pogody w Zakopanem
W Zakopanem utrzymuj e się od sze­

regu dni piękna słoneczna pogoda o

temperaturze około —15°. Barometr

okazuje tendencję zwyżkową, zapo­
wiadając dallsze utrzymanie pogody.

Warunki narciarskie dobre na Hali
Gąsienicowej i jej najbliższym oto­
czeniu. Dobre zjazdy na Beskidzie,
na Hali Goryczkowej i Kondratowej,
gorsze na Czerwonych Wierchach,
Dolnie Małej Łąki, Miętusiej, Koś­
cieliskiej i Chochołowskiej.

Idealne są natomiast warunki dla

turystyki zimowej. Dobra temperatu­
ra (około —6°), silne 6łońce, brak
wiatrów i szreń pozwailaia w pełni
wyzyskać możliwości odbycia wy­
praw wysokogórskich.

dla pokonanych: Bezwiński (2). Mi­
mo wysokiego wyniku, wszystkie
partie miały bardzo zacięty charak­
ter. Rozegrano bowiem — na dzie­
więć możliwych — osiem trzechseto-

wych spotkań.
KRAKUS—AZS 6:3

Zwycięski punkt uzyskany w tym
spotkaniu przyczynił się niewątpli­
wie do zapewnienia Krakusowi tytu­
łu wicemistrza Krakowa. Wynik
mógłby jednak brzmieć inaczej, lecz
Krakus wzmocniony doslkt jnałym Ciu-

prykiem, wygrał meck zdecydowanie.
Punkty dla Krakusa uzyskali: Ciup-
ryk (3), Giergiel (2), Paszkowski (1).
Dla AZS-u — TarCzałowicz i Ślusar­
czyk.

Zainteresowanie zawodami było
tak „duże", że na widowni był 1 widz

(słownie: jeden widz)!

WISŁA—GARBARNIA 5:4

Nilkt nie spdziewał się zwycięstwa
Wisły na „obcym terenie", tym bar­
dziej, że Wisła przystąpiła do spot-
kałila jedynie z dwoma zawodnika­
mi,. oddając z góry trzy punkty walk-
overem. Gra mimo to była do samego
końca nierozstrzygnięta. Dopiero przy
stanie 4:4 — Żak (Wisła) zwyciężą
niespodziewanie Grochola (Garbar­
nia) 21:15, 8:21, 21:17 i ustala wynik
dnia — 5:4 dla Wisły, dla której
punkty zdobyli: Żak (3). i Giergiel
(2), dla Garbami zaś GroćhoŁ

GARBARNIA—AZS 7:2

Do zwycięstwa Garbami przyczy­
nili się Grochot (3). Pawłowicz (2) i
Ignaczak (2). Dla akademików pun­
kty zdobyli Ślusarczyk i Tarczało-

wicz.
Zainteresowanie zawodami dość

duże.
KRAKUS—WISŁA 6:3

Piękne zwycięstwo Krakusa. Po

zwycięstwie nad AZS-em, mecz ten

zapewnił Krakusowi bezapelacyjne
wicemistrzostwo naszego okręgu.

Dla Krakusa cenne punkty uzyska­
li: Paszkowski (2), Ciupryk (2) i Gier­
giel (2); dla Wisły: Gracz (1) i Gier­
giel (2)..

Należy nadmienić o pięknym suk­
cesie żywiołowego Gracza (Wisła),
który pokonał Ciupryka (19:21, 21:14,
21:17). Spotkanie to było najpiękniej­
szą partią dnia.

Wyniki z meczów:

CraCT<via—Prądniczatnka
Groble—Prądnic,zanka
Cracovla—HKS

podamy łącznie z tabelką mistrzostw
w numerze świątecznym.

(Pol.)

Koncert życień „Echa"
Hallo! Hallo! Tu Gwiazdkowe Ra­

dio „Echa" na wszystkie polskie roz­
głośnie sportowe. Nadajemy „Koncert
Życzeń" dla naszych sportowców.

*

Najlepszemu piłkarzowi Polski —

Graczowi (Wisła) — przesyłamy pły­
tę: „Jak już popić, to już popić...”

Prawoskrzydłowy Wisły Giergiel —

usłyszy piękna arię z opery Halevy'-
ego pt. „Żydówka".

Byb lic) ki — Bramkarz Cracoyii —

v--’ Wszystkie Ryb (ic) ki śpią
W Jeżłnwe ’

.. acyjny bramkarz Polski —

Brom — płytę „Opium"...
. .. a Peterek ze Śląska usłyszy pio­

senkę „Lebl-wohl Peter (ek)".
Walasiewiczównej przesyłamy pięk

By walc angielski „Przeminęło z wia­
trem".

Piłkarz Garbarni — Rakoczy — u-

słyszy „Rakoczy-marsz".

: — ■..■.a jógo kolegą klubowyj—'Igna­
czak — tango „W miłości jest zawsze

1 (g) naczej".
Długonogiemu Parpanowi z Craco­

yii przesyłamy płytę „Takie nóżki to

majątek".
Trzem sportowcom zdyskwalifikowa­

nym za udział w drużynach niemiec­
kich — „Były sobie świnki trzy”.

Flanek (Wisła) — usłyszy dawny
przebój „Już taki jestem zimnv drań'
i marsza kosynierów.

Prezesowi TS Wisła Orzelskiemu —

przesyłamy jak zwykle, piosenkę —

„Płynie Wisła, płynie..."
Różankowskiemu (Cracovia) — „Upić

się warto".

Jędrzejowskiej J. .Szkoda twoich łez

dziewczyno".
Zdyskwalifikowanej Łequtkówne| —

(Wisła) — „Ja mam czas ja poczekam".
Inż. Bujwidowi Moską pieśń —

„Płyń barko mója"...

Chruścińskiemu — „Zawi dłv mnie

sny synku mój, więc spełnij je ty..."
Redaktor Rotter usłyszy przeboje z

filmu „Pan Redaktor szaleje".
Dyr. Żur (prezes Cracoyii) „Craco-

yiaczek, ci ja".
Red. Grzybowski przesyła redakto­

rowi Habzdzie w zamian za portret
płytę „Kto cię będzie kochał, tak jak
ja".

Z powodu opuszczenia Zakopanego
przez Stanisława Marusarza, nadajemy
pieśń „Góralu czy ci nie żal, odchodzić
od stron ojczystych".

Hakeista Roch-Kowalski (Cracoyia)
usłyszy piytę „Młodość musi się wy-
szumieć".

Wałkgwski (Cracovia) — „Najlepiej
w głowie mleć szum"

Cholewa (Wisła) „Wrócisz do mnie
wrócisz".

.. .a starszy ieoo kolega klubowy
Artur „Co mi zostało z tych lat..."

KS Garbarni przesyłamy kolędę —

„Hej, bracia, czy wy śpicie".
Plotkarzowi Puzio — piosenkę —

„Wlazł kotek na plotek".

Z okazji budowy Stadionu Sportowe­
go przez Zwierzyniecki KS nadajemy
płytę— „Trzynaście cegieł".

.. .a popularnemu ciężkoatlecie Bajor-
kowi tango — „Przytul, uściśnij, poca­
łuj...".

Kierownik sekcji juniorów KS Cra,
covia Książek, usłyszy piosenkę „Oj­
ciec Wirgiliusz uczył dzieci swoje..."'

Dr Stock (Wisła) — „Nie płacz
Baby".

Malczyk A. (Cracovia) — „Po kie­
liszku pierwszym jest mi lepiej".

Red. Statter — „Piosnkę znam tylko
jedną".

Jabłoński I (Cracovia) —„Po co, na

co tak męczyć się na daremnie pra­
cą..."

Horain „Czy pan (i) umie grać w

Yo-Yo"...

Dla TS Wisły nadajemy ludową pio­
senkę — „Miała baba Kohuta".

Krakowskiemu Związkowi Pływac­
kiemu — „Hej, tam w polu jezioro"

Związkowi Szermierczemu „Lulaj­
że, lulaj..."

KOZPN-owi kolędę „Mędrcy św'ata‘

Sekcji Imprezowej KS Cracoyis
„Grunt to rodzinka".

...a pułkownikowi Reymanowi z o-

kazji otwarcia bokserskiej hali spor­
towej — ,.Oto dziś dzień krwi i chwa­
ły"-

Barwiński zaś (dawniej TS Tarno-
via) dla KS Cra<mvii „Musisz moją
być”.

Sekcja Hokejowa KS Cracovia

swojemu zawodnikowi Ursoniowi ~~

„Czekam cię".
Jakubik (Garbarnia), ushzszv piosen­

kę „Pije Kuba do Jaku (bika)"
Przewodniczący WG i D KZOPR ~~

Groyecki — piosenki z filmu „Ja tu

rządzę"
Skonecki — „Hej ho, hej ho; do

pracy by się szło".

Wszystkim sędziom piłkarskim prze­
syłamy płytę „Ja lubię gwizdać".

Na tvm kończymy tegoroczny kon­
cert życzeń.

Płyt dostarczył jeden z naszych
współpracowników.

Drukarnia Państwowa Nr 1. Kraków Wielopola Ł M— i 5871
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DZIENNIKA POPOŁUDNWW.

WŁADYSŁAW MACHEJEK

Powiedzieli, że biegun, że step, że piach szczery

są brzegiem ocalenia tym samym, co brzeg Wisły.

Hejnał grał rozkazy, Hejnał wypalał pierwszą literę

Gwiazdę czułą, co na zwiady śmigłem wyszła.

Więc czołem pochodów były pieśń, ogień i zgliszcza.
Nad Krakowem błękitnawa choina. Rzeczpospolitą gra Hejnał
na cztery strony świata, jak prowadziła gwiazda ojczysta,
w race wiatrów dobrych i złych, w cztery drżenia.

Zapaliła, się od ziemskich gwiazd, gdyśmy po boju

czapy i. hełmy zdejmowali i orłu dali imię: patriotyzm.
Dziś Hejnał gra te siedem gór i lasów jako lata znoju
i znów łamie się gwiazdą z nami, ciepłą jak dotyk.

Moi żołnierze, synowie twardych, niepodległych dróg,

gwiazdkę na karabin, jak losy swojej głowy...!
Podnieście ją w wigilijną noc z taśmy waszych nóg;
teraz z nią na zachód w czas od łun purpurowy!

Wy spod Lenino, niosąc ogień, wodę i powietrze,

Wy z Narwiku, Cassino, Warszawy o każdym czasie

słuchacie: z klęsk do kolan zwalonych i złowieszczych

wykruszyła się gwiazda od wschodu... Narodziła nam się

’■///>■<■ i -\
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Prez. STEFAN WOLAS

Wkład pracowników miejskich
w dzieło odbudowy miasta

ZNACZENIE I ROLA PRACY

W społeczeństwie polskim, żyjącym
tradycjami epoki romantycznej, ist­
nieje silny kult bohaterów, którzy z

bronią w ręku walczyli i ginęli za naj­

świętsze ideały, za Polskę, Jej wol­
ność i niepodległość, za wiarę, za

idee demokratyczne. Brak natomiast
zrozumienia i szacunku dla szarej, co­
dziennej, konstruktywnej pracy przy
budowie potęgi i dobrobytu Państwa.
A tymczasem praca dla Państwa jest
równie ważna i wielka, jak walka w

jego obronie. Bohaterstwo w walce
powinno być tylko przejawem wyjąt­
kowym, uzależnionym od zagrożenia
wolności Ojczyzny, praca zaś nad bu­
dową Państwa ma charakter trwały i
nic jej przerwać nie powinno. Pracą
budujemy Państwo, jego byt, wiel­
kość i potęgę, w walce zaś orężnej
bronimy Polski, zbudowanej naszym

tradycja w rodzinie
krakowskiego robotnika

Doroczną atrakcją gwiazdkową
w Krakowie jest słynny już na­
wet za granicą ko-nkurs szopek.
Znany w Krakowie był Roman
Płatkóewfcz, robotnik krakowski,
który swe zamiłowania artystycz­
ne ; konstruktorskie „lokował" w

budowaniu szopek, przynoszących
mu nagrody konkursowe.

Najbardziej udane egzemplarze
znajdują się po dziś dzień na Wa­
welu i w zbiorach miejskich.
Inne zakupione zostały do róż­
nych miast polskich, a nawet wy­
wiezione za granicę. Do ostatnich
lat swego życia był Roman Płat-
kiewićz konserwatorem tych eks­

wspólnym mozołem i trudem. I stąd
też pochodzi znaczenie i waga pracy.

ZROZUMIENIE ZNACZENIA
PRACY I OBOWIĄZKÓW U
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

Jako kierownik administracji miej­
skiej w Kraków.e muszę z zadowole­
niem po-dicTeśttić, że większość praco­
wników miejskich, bez względu na

rodzaj wykonywanej pracy, na stano­
wisko, wykształcenie itp. zdaje sobie
sprawę ze swych obowiązków wobec
Państwa 1 Gminy miasta Krakowa i z

tych obowiązków, w miarę swych sił,
stara się jak najsumienniej wywiązać.
Nie zraża ich niskie uposażenie, z tru­
dem wystarczające na zaspokojenie
najprymitywniejszych potrzeb, ani

ciężkie warunki pracy i jakże często
brak uznania wśród otoczenia. W
zwartym szeregu, bezimienni, pełnią
swój codzienny obowiązek -t służbie
miasta Krakowa.

REZULTATY PRACY

SAMORZĄDU MIEJSKIEGO

Brak miejsca nie pozwala mi na

składanie szczegółowego sprawozda­
nia z przebiegu prac i osiągnięć Za­
rządu Miejskiego, które są sumą wy­
siłków i poczynań wszystkich praco­
wników miejskich. Ograniczę się za­
tem do przytoczenia kilku wyrywko­
wych przykładów.

A więc w okresie od marca do
września 1946 r. odremontowano
gruntownie i oddano do użytku 28,
zniszczonych działaniami wojennymi
i kwaterunkiem wojskowym, budyn­
ków szkolnych; dziesiątki sal szkol­
nych rozbrzmiewa na nowo gwarem
dziecięcych głosów.

W dniu 31 sierpnia 1946 r. przejęła
Gmina od poprzedniej dyrekcji „Sta­
ry Teatr" jako drugi teatr miejski,
przy czym rozgraniczono działalność

ponatów przy Zarządziie Miejskim
Krakowa. Po śmierci Romana
Płatkiewieża, syn jego Rudolf
przejął tę piękną tradycję i nadal

konstruuje piękne szopki, za któ­
re w roku zeszłym została mu

przyznana nagroda na konkursie.
W tym roku ob. Rudolf Płatkie-
wicz wykonał wspólnie ze swym
kolegą Janem Drążkiewiczem
wspaniałą szopkę, której ilustracje
umieściliśmy powyżej. Życzymy
wykonawcom podtrzymania pięk­
nej tradycji i oczekujemy równie
ńpęknych szopek w latach następ­
nych.

J.Z.Ł.

obu tych teatrów w ten sposób, że

„Stary Teatr” przeznaczono dla twór­
czości współczesnej, podczas gdy
Teatr im. J. Słowackiego jest teatrem

reprezentacyjnym dla wielkiego re­
pertuaru. W chwili przejęcia obie sa­
le „Starego Teatru" znajdowały się w

stanie kompletnego zniszczenia i nie
nadawały się do dalszego użytku;
przeprowadzono przeto stosowny re­
mont, a w szczególności zmieniono
instalacje elektryczne, zbudowano
amfiteatralne wzniesienie widowni na

dużej sali, wykonano adaptacje dla

polepszenia akustyki oraz przerobiono
sceny w obu salach. „Stary Teatr"

rozpoczął służbę na polu podnosze­
nia kultury społeczeństwa krakow­
skiego.

W czasie od 1 maja do 30 września
1946 r. przeprowadzono gruntowny re­
mont 14 budynków, służących celom
zdrowia publicznego. W szczególności
w budynku Szpitali Miejskich, przy
ul. Prądnickiej, dobudowano 2 sale
chorych, zbudowano salę operacyjną
oraz kostnicę z salą sekcyjną; uzupeł­
niono wyposażenie szpitala w sprzęt
szpitalny, lekarski, w bieliznę i po­
ściel. Uruchomiono oddział gruźlicy
chirurgicznej i dziecięcej oraz zaan­
gażowano wybitnych lekarzy specja­
listów. Nadto prowadzono roboty re­
montowe w głównym budynku Szpi­
tali Miejskich, przy ul. Skawińskiej 8.
Po oddaniu tego budynku do użytku,
szereg chorych znajdzie tu opiekę le­
karską. Przy Miejskim Ośrodku Zdro­
wia I, pl. św. Ducha 3, utworzono 8
poradni; dniej uruchomiono Miejski
Ośrodek Zdrowia II, przy ul. Skawiń­
skiej 8 oraz Miejski Ośrodek Zdrowia
III w Bronowicach. Walka z choroba­
mi i roztoczenie opieki nad stanem

zdrowotnym mieszkańców miasta po­
stąpiły silrme naprzód.

W dniu 27 października 1946 r. od­
dano do użytku publicznego IV Most
na Wiśle im. Tadeusza Kościuszki.

Przy budowie tego mostu zużyto 290
ton stali mostowej, 8 ton żelaza do
betonu, 2.600 kg farby rdzo-ochron-
nej, 700 m sześciennych drzewa, 140
m sześciennych betonu i żelazo-beto-
nu, 600 m kwadr, bruku i gliny bitu­
micznej, 64 ton asfaltu lanego; koszt
robót wyniósł 20.200.000 zł, a ogólna
ilość przepracowanych robotniko-go-
dzin wynosi 37.000 jednostek. W toku
są roboty koło konstrukcji stalowej
III Mostu na Wiśle oraz prace nad

wykonaniem projektu szczegółowego
odbudowy tego mpstu; wreszcie opra­
cowano warunki techniczne do wier­
ceń próbnych pod fundamenty podpór
Mostu Dębnickiego. Dotychczasowy
koszt robót przy wszystkich 3 mostach
razem wyniósł 30.621.000 zł.

W związku z odbudową IV Mostu
na Wiśle przebudowano ul. Stradom,
ul. Krakowską i ul. Legionów. Łącznie
z przebudową ulic zrealizowano połą­
czenie normalną linią tramwajową ul.
św. Gertrudy z ul. Kalwaryjską w

Podgórzu przez IV most Ponieważ li­
nia wąskotorowa w ul. Stradom i w

ul. Krakowskiej jest nadal nieodzow­
nie potrzebna ze względów komunika­
cji publicznej, przeto pomieszczono
tory wąskie wewnątrz torów normal­
nych, umożliwiając ruch tak wąsko­
torowych, jak i normalno-torowych
tramwajów w tych ulicach. Równocze­
śnie dokonano poszerzenia jezdni na

obustronnych rampach mostowych
tj. w ul. Krakowskiej i w ul. Legio­
nów. Roboty drogowo-tramwajowe
rozpoczęto z początkiem maja a ukoń.
czono z końcem października 1946 r.

Koszt robót drogowych wyniósł łą­
cznie 4.000.000 zł. W dniu 27 paź­
dziernika oddano do użytku publicz­
nego nowe linie tramwajowe Borek
Fałęckł — Bronowice 1 Borek Fałę-
cki — Rakowice. W związku z budo­
wą nowych linii tramwajowych za­
wieszono przewód jezdny na prze­
strzeni od ul. Kalwaryjskiej do pl.
Wolnica oraz założono 2 zwrotnice
elektryczne.

W trosce o wygląd estetyczny mia­
sta zniesiono wszystkie żelbetonowe
zapory przeciwczołgowe, pozostałość
z czasów okupanta niemieckiego, oraz

zasypano sztuczne sadzawki.
Celem uporządkowania miasta za­

decydowano usunięcie handlu starzy­
zną iew. „tandety" z ul. Szerokiej i
ulic przyległych na terenie koło Miej­
skiej Hali Tarąowej; w związku z tym
przeprowadzono odpowiednie roboty
niwelacyjne. W najbliższej przyszło­
ści powstajjie na tym placu około 1000
stanowisk handlowych (stoisk i bu­
dek).

W Elektrowni Miejskiej, zniszczo­
nej przez okupanta niemieckiego,
przeprowadzono w ciągu 1946 r. cały
szereg poważnych robót, a mianowi­
cie naprawiono gruntownie 3 chłod­
nie kominowe, zainstalowano nową
pompę, zasilającą kotły wysokopręż­

ne z napędem elektrycznym, zrewido­
wano turbogenerator nr V oraz turbo­
zespół Stal, urudiomiono kocioł nr XI
oraz stacje transformatorowe wraz z

siecią rozdzielczą na Wołi Justow-
skiej, w Węgrzcach Wielkich, Sułko­
wie i Jugciwicach. Wykonano sieć roz­
dzielczą w gminach Wola Justowska,
Wrząsowlce, Łagiewniki, Krzeslawice
i Siersza.. Ogółem połączono z siecią
rozdzielczą Elektrowni Miejskiej w

Krakowie 13 gmin z terenu powiatu
krakowskiego i. bocheńskiego.

W zakresie oświetlenia publicznego
zainstalowano----- w czasie od 1 lipca
do 30 listopada 1946 r. — 356 nowych
lamp ulicznych na terenie całego mia­
sta, łącznie z gminami przyłączonymi
oraz 702 nowych latarń orientacyj­
nych.

Gazownia Miejska przeprowadziła
w 1946 r. montaż generatora nr I,
remont generatora nr II oraz boczni­
cy kolejowej, odremontowała piece
wytwórcze nr VI i VII, przeprowadzi­
ła montaż 2 nowych płuczek gazu ge­
neratorowego, zmontowała nowy chło­
dnik „Reutera" a przede wszystkim
ukończyła montaż i rozpaliła 2 nowe

piece wytwórcze o wydajności 20.000
m sześć./24 godz.; uruchomienie tych
pieców pozwoli na zwiększenie pro­
dukcji gazu prawie o 50%. Z drob­
niejszych robót wykonano szereg na­
praw w generatomi i piecowni, wy­
mieniono rurociągi urządzeń gazo­
wych, naprawiono ssaka wraz z ma­
szyną parową oraz dolne zamknięcia
pieców wytwórczych. Dzięki, tym ro­
botom Gazownia Miejska może speł­
niać dalej 6wój obowiązek zaopatry­
wania miasta w gaz.

WARUNKI FINANSOWE
GMINY

Niejednokrotnie słyszy się głosy
skarg na braki i niedociągnięcia,
skargi czasem słuszne. Zaniedbania
w mieście są duże; szereg realności,
zniszczonych działaniami wojennymi,
znajduje się w obliczu kompletnej
ruiny na skutek wpływów atmosfe­
rycznych, szereg dróg dojazdowych
do miasta jest zniszczonych itp. Przy­
czyną tego stanu rzeczy nie jest jed­
nak brak obowiązkowości u pracow­
ników miejskich, lecz ciężka sytuacja
finansowa Gminy. W tej chwili źró­
dłami finansowymi Gminy są podatki

J. OZOREK

BYŁO TAK...
czyli

CZTERY PORY ROKU 1946

By świat ratować — (Świat po chorobie!

Świat już nie może! Świat ledwie zipie!)
— czterech ministrów, co może, robi:

toczy obrady...
'A śnieżek sypie.

Zielona trawka! Zielony stolik!

Czterech ministrów już ma nadzieję...
Czterech ministrów więc się mozoli —

tocząc obrady...
A deszczyk leje.

W słońcu rozżarzył się szał konferencji,
kilkudziesięciu już dygnitarzy
w sprawie pokoju coraz goręcej
toczy obrady...

A słonko praży.

A znów jesienią w Paryżu kino;
smutnie traktacik drapie się w papier,
lecz dyplomacja nadrabia miną
— tocząc obrady•••

A deszczyk chlapie.

By świat ratować — (Świat po chorobie!

Świat już ma dosyć! Świat ledwie zipie!)
— wciąż dyplomacja, co może robi:

toczy obrady••••
A śnieżek sypie.

I konferencji wciąż coraz więcej,
i argumenty i stąd, i stąd... ’

Tak minął roczek! Rok konferencji!
Dobrze, że minął...

Wesołych Świąt!

rzeczowe tj. lokalowy, od nierucho­
mości i gruntowy, nieelastyczne, nie
dające sie stosować do potrzeb Gmi­
ny i zmian warunków gospodarczych,
dalej podatek od publicznych zabaw,
rozrywek i widowisk, podatek od spo­
życia w lokalach gastronomicznych
oraz wpływy z kart rejestracyjnych.
Nadto Gmina ma prawo do-nakładania

innych podatków samoistnych, obwa­
rowane całym szeregiem zastrzeżeń.
W rezultacie źródła dochodowe Gmi­
ny są niedostateczne w stosunku do
koniecznych wydatków; tak np. bu-
dżet administracyjny Gminy na rok
1946 zamyka się łącznym niedoborem
w kwocie 50.000.000 zł. Z konieczno­
ści zatem, dla braku środków finan­
sowych, nie można wykonać szeregu
pilnych prac.

APEL DO SPOŁECZEŃSTWA
KRAKOWSKIEGO

Kończąc tych parę słów, zwracam

się z gorącym apelem do wszystkich
mieszkańców miasta, aby w zrozu­
mieniu znaczenia i godności pracy,
zdwoili swe wysiłki w pracy dla do­
bra Państwa i miasta. Aby zrozumieli,
że praca jest zaszczytnym obowiąz­
kiem każdego człowieka, obowiąz­
kiem wynikającym z faktu życia w

grupie społecznej. Niech miłość Oj­
czyzny wyraża się nie tylko w goto­
wości oddania życia za Polskę, aie
również w gotowości życia i pracy
dla Polski. Niech wreszcie w sercach

wszystkich mieszkańców miasta roz­
gorzeje miłość do naszego grodu, bę­
dącego kolebką ducha i kultury poi:
sklej. Niech wytworzy się zrozumie­
nie, że naszym obowiązkiem jest u-

trzymać duchowy prymat naszego
miasta, i dążyć do tego — w szla­
chetnej rywalizacji pracy i wysiłku —

aby nasze miasto zajmowało pierwsze
miejsce w Państwie pod każdym
względem i w każdej dziedzinie życia,
aby społeczeństwo krakowskie wnio­
sło jak największy wkład we wspól­
ne dzieło budowy demokratycznej
Polski. .. ...
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i Namaszczone oliwą ciała wal­
czących lśniły w słońcu niczem

figury z brązu. Obaj byli potężni
i rozrośli.

Groźna i ponura twarz Iiwiu-
sza, ulubieńca Cezara, wyrażała
pewne zaciekawienie. Spod przy­
mrużonych powiek śledził wal­
czących gladiatorów i zagryzał
wargi z chwilą, kiedy jeden z nich

znajdował się w niebezpiecznej
sytuacji. Obok patryciusza stało
frono gości. Prokonsul Klaudiusz,
bogacz Druzus, piękna Julia i
Scewinus przybyły niedawno z A-

fryki.
— Zdaje mi się, żeś przegrał

zakład, Druzusie! — zawołał na­
gle Liwiusz — patrz: oto twój
niewolnik oddech już stracił i rę­
ce mu omdlały! Wiedziałem, że
sile ramion mojego Rufusa nikt

długo oprzeć się nie zdoła! Bę­
dziesz mi winien 5 tysięcy se-

stersji.
— Zaczekaj, Liwiuszu! Widzę,

że roztropność cię opuściła na

stare lata! Walka nieskończona,
a ty już domagasz się...

Dalsze słowa skonały na ustach

pięknego młodzieńca. Oto jeden
z gladiatorów rzucony został na

ziemię. Przeciwnik przydusił pierś
powalonego kolanami i położył
mu ręce na gardle.

— Oto masz odpowiedź, Druzu­
sie! — zaśmiał się Liwiusz — nie

roztropność mię opuściła na sta­
re lata, lecz, ciebie gubi zarozu­
miałość! Mój Rufus jest niezwy­
ciężony! Żelazo gnie jak trzcinę!
Pod uderzeniem jego pięści wół

pada martwy!
Druzus z przekleństwem sko­

czył ku gladiatorom.
— Zabiłeś go?
Rufus potrząsnął przecząco gło­

wą.
— Nie, panie! Omdlał tylko...
— A więc zabij!
Zwycięzca podniósł nań oczy

przelękłe.
— Za co, panie?
Druzus tupnął gniewnie nogą

o ziemię.
— Nie potrzebuję niewolnika

słabego jak niewiasta! Rozkazuję
ci zabić go!

— Panie! On jest mocny jak
dąb. tylko mniej szczęścia miał
ode mnie! Szkoda człowieka!

— Rozkazuję ci zabić! Sły­
szysz?

Rufus milczał i trwał bez ru­
chu.

Druzus zwrócił się do gospoda­
rza domu.

— Liwiuszu! Rozkaz swemu

niewolnikowi, aby był mi posłu­
sznym!

Liwiusz skinął niedbale głową.
— Rufusie! — rzekł — czyń, co

ci szlachetny Druzus rozkazał!

A wtedy stała się rzecz dziwna.
Gladiator zerwał się z klęczek i

przypadł do nóg swemu panu. O-

czy jego wyrażały gorącą prośbę.
Muskularne ręce wyciągnęły się
błagalnie.

Podobnie jak prasa podziemna
w okresie okupacji podtrzymywa­
ła na duchu gnębionych przez hi-

tlerowskch zbirów Polaków, pio-
senk" ż aktualnym tekstem, któ­
rych autorzy pozostali w większej
części nieznani, śpiewane nieraz

w ukryciu, zdobywały wielką po­
pularność j krzepiły ducha naro­
dowego.

Kto nieo pamięta takich piose­
nek, jak:

„Dzisiaj w Krakowie,
Dzisiaj w Krakowie —

Wesoła nowina:
Tysiąc bombowców.
Tysiąc bombowców —

Leci do Berlina!"
u--'*

albo Jeż peśni, śpiewanej przez
partyzantów na melodię:: „Wenn
wir fahren":

„Ręczny granat i rewolwer
w garści,

Na ulicę wyjdzie zbrojny lud,

— Nie żądaj tego ode mnie,
panie!

Liwiusz zmarszczył brwi.
— Powinowatym jest ci ten

niewolnik? — zapytał ostro —

znasz go?
— Nie znam, panie! Pierwszy

raz widzę go w życiu! — brzmiała

odpowiedź.
— A więc czemu się wahasz?
— To człowiek, panie!
— Milcz! — wrzasnął nagle Li­

wiusz — to niewolnik! Zabij go!
Rufus opuścił głowę.
— Nie zabiłem jeszcze żadnego

człowieka, panie! — szepnął.
Zgromadzeni spojrzeli na sie­

bie ze zdumieniem. Liwiusz za­
trząsł się z wściekłości.

— Nie zabiłeś, powiadasz? To
zaczniesz od dzisiaj! Czyń swoją
powinność!

— Daruj, panie! Religia mi za­
brania! — rzekł wolnym głosem
gladiator, oddychając głęboko.

Długą chwilę trwało milczenie.
Wreszcie Liwiusz zapytał zdławio­
nym głosem:

— Jesteś chrześcijaninem?
— Tak, panie! — odparł Rufus

z prostotą, patrząc nieustraszenie
dumnemu patrycjuszowi w oczy.

Liwiusz skinął ręką. Na ten

znak czterech niewolników stoją­
cych niczem kamienne posągi w

czterech rogach cavaedium, oto­
czyło zwycięskiego gladiatora.

— Zamknąć go w podziemiach
mego domu! Jutro rozszarpią je­
go członki cztery lwy nubijskie
na arenie Colloseum!

— Panie! — odezwał się Ru­
fus — mam żonę Marię i pięcio­
letniego synka! Pozwól mi poże­
gnać się z nimi!

— Nie! Weźde go sprzed mych
oczu! Precz!

Liwiusz pozostał sam.

Słońce powoli chyliło się ku za­
chodowi i złoty pęk promieni rzu­
cało przez otwór umieszczony w

górze nad atrium. Liwiusz sie­
dział i dumał. Niewesołe były je­
go myśli. Kariera faworyta ceza­
ra została zachwiana. Otó w jego
domu szerzył się kult zbrodni­
czy! Najlepszy gladiator Rufus
okazał się chrześcijaninem! Może

zdążył już nawrócić innych? Mo­
że cała służba uległa tej przeklę­
tej zarazie?

Wtem w oddali rozległ się tę­
tent. Jakiś człowiek zdyszany w

barwach dworskich zsunął się na

ziemię.

Już na wroga nastawione
paśdi,

Chce uciekać — próżny jego
trud!"

Oprócz piosenek świeckich, o-

gromnie popularne w okresie
świąt Bożego Narodzenia w 1942
roku były dwie kolędy. Oto pierw­
sza z nich śpiewana na melodię:
„Bóg s:ę rodzi':

,W ciemnej nocy słońce
wschodzi,

Biją dzwony, trąby grają,
Na polskej ziemi Bóg się

rodzi,
Serca ludu go witają.

Witamy Ciebie serc biciem,
Gdy w lechickiej ziemi

stajesz,
Bo swoim do niej przybyciem
Rękojmę wolności dajesz.

Popatrz na naród znękany,
Na męczeństwa Oświęcimia
Spraw to, o Panie nad Pany,
By wybiła ta godzina.

•— Gdzie Liwiusz? — krzyknął.
— W atrium! — brzmiała od­

powiedź zarządcy, który ujął za

cugle rumaka.
Dworak przemknął jak wicher

przez vestibulum i zatrzymał się
na progu atrium.

— Panie! — krzyknął z rozpa­
czą — ratuj cezara i siebie! Po­
łowa pretorianów zbuntowała się!
W pałacu wre walka! Część bun­
towników z niecnym Tyberiuszem
na czele zmierza ku twemu do­
mowi! Chcą twojej śmierci!

Liwiusz zerwał się z miejsca
i klasnął w dłonie. W mgnieniu
oka stanął przed nim majordo-
mus.

— Zbierz wszystkich ludzi na

cavaedium! — rozkazał patry-
cjusz — rozdaj niewolnikom krót­
kie miecze! Gladiatorzy niech ob­
sadzą kwadrygi! Wyruszamy na

pomoc cezarowi!
Było jednak za późno. Przed

domem rozległ się tętent koni i
szczęk oręża. Powietrzem targnę­
ły złowrogie okrzyki. Na kształt

burzy wpadli pretorianie na ca-

vaedium. Było ich dwudziestu.
— Gdzie Liwiusz?
— Dawać Liwiusza!
— Śmierć faworytowi cezara!
Wtem otworzyły się nagle drzwi

i stanął w nich patrycjusz.
Oczy jego patrzyły na wrogów

dumnie i szyderczo.
— Oto jestem! — zawołał z u-

śmiechem. Odwaga zaimponowała
pretorianom. Zatrzymali się. Ty­
beriusz wystąpił naprzód.

Tak wielka była potęga i sła­
wa Liwiusza, że wódz buntowni­
ków milczał długą chwilę, dygo­
cąc jeno z wściekłości.

— Czego chcesz, wyzwoleń­
cze? — bryzgnął pogardą patry­
cjusz.

— Twojej śmierci! — ryknął
rozjuszony olbrzym.

— Przyjdź i weź!
To mówiąc Liwiusz cofnął się

i błysnął mieczem. Na ten znak
sześciu uzbrojonych gladiatorów
wypadło z tablinum i runęło na

Tyberiusza. Pretorianie skoczyli
z pomocą swemu dowódcy. Miecz

skrzyżował się z mieczem, szty­
let ze sztyletem. Marmurowa po­
dłoga atrium zarumieniła się
krwią.

Liwiusz przyglądał się chwilę
krwawym zapasom, wreszcie od­
rzucił togę i wpadł w tłum wal­
czących.

Zmagania małej garstki obroń-

Że wśród bojów pełnych
chwały

Naród polski zerwie pęta,
Wzięci w górę Orzeł Biały,
Powstanie Ojczyzna święta".

Na skoczną melodię ,Do szopki,
hej pasterze" śpiewaną była dru­
ga kolęda:

,,Do szopki polski narodzie,
Bo tam twój Bóg i Pan,
Choć leży w stajni w chłodzie
On wolność wróci nam.

A gwiazda Betleemska
Zaświeci Polsce też,
Więc do szopy sp'esz narodzie
I w lepszą dolę wierz.

Złożymy Mu ofiary,
Prosząc o lepszy byt,
Pochylą się sztandary,
Wolność; wstanie świt.

Podnieś rękę Dzrecino,
Pobłogosław nasz kraj,
Niech wraże moce zginą,
Ojczyźnie wolność daj.

Jakkolwiek w tym czasie święta
Bożego Narodzenia nie ufały
zwykłego im, uroczystego charak­
teru, to jednak w domach pol­
skich przy wigilijnej wieczerzy
rozbrzmiewały kolędy, których
treść mówiła o tym, że śpiewają­
cy je wierzą w to, że gwiazda
wolności, tak, jak gwiazda be­
tleemska zaświiedi wkrótce Pol­
sce. T. Sikorowski

ców nie mogły jednak trwać dłu­
go. Zbyt wielka była przewaga
napastników. Oto już dwóch gla­
diatorów padło nieżywych. Pozo­
stali otoczyli Liwiusza dokonując
cudów waleczności. Trzaskały
hełmy niczem skorupy od jaj.
Szczerbiły się miecze, pękały na­
ramienniki pod naporem mięśni.
Czterech pretorianów leżało w

kałuży krwi własnej.
Tyberiusz walcząc z Liwiuszem

błysnął tryumfująco oczyma i

krzyknął:
— Żywcem brać! Zawieziemy

Liwiusza w klatce do Colloseum
na pokaz tłumowi!

Odpowiedział mu ryk zachwy­
conych pretorianów. W mgnieniu
oka wydarto broniącym się mie­
cze i porzucono własny oręż. Roz­
poczęły się ręczne zapasy. Gla­
diatorzy dobywali ostatka sił. Li­
wiusz płakał z bezsilnej wściekło­
ści, mając ręce i nogi unierucho­
mione stalowym uściskiem kilku­
nastu dłoni. Z żalem pomyślał o

Rufusie, który mógłby mu się te­
raz przydać.

Wtem... co to? W tłumie napa­
stników powstało jakieś zamie­
szanie. Ktoś wrzasnął przeraźli­
wie, ktoś jęknął głucho, ktoś z ło­
skotem uderzył czołem o mar­

WITOLD CHOJCZA

SŁOWA
W głębi oceanów j mórz snem wiecznym spoczywają głazy
W dziwne kształty ciosane pod ciężarem wód
I milczą...

milczą również przebrzmiałe wyrazy
W modlitewniku miłości, której żaden cud
Nie wskrzesi...

była kiedyś płonąca i żywa,
Rozedrgana słońcem, upojna, szczęśliwa...
Dziś milczą martwe usta...

spłynęły wyrazy
Jak echa gór stokrotne w niezmierzonej dali

Gasnącym okrzykiem męki, bólu i konania,
W blaskach zachodzącego słońca, co horyzont pałj
Zarzewiem buntu...

milczy serce jak milczą wciąż głazy
Ciosane w dziwne kształty pod ciężarem wód
Na dnie morza...

milczy serce, którego nie wskrzesi
żaden cud...

mur. Liwiusz wytężył wzrok i po
przez gęstwę ciał walczących doj­
rzał czyjeś potężne ramiona i pię­
ści jak młoty kowalskie.

— Panie! Jestem! — zabrzmiał

głos Rufusa.

Liwiusz załkał głucho i szarp­
nął się. Tyberiusz uderzył go w

twarz i plunął w oczy.
Wtem całym atrium wstrząsnął

wielokrotny okrzyk zgrozy. Oto
straszliwa pięść Rufusa zawisła
nad głową Tyberiusza i spadła
jak piorun. Uderzenie było tak

potężne, że hełm wyzwoleńca pękł
na dwoje wraz z czaszką. Liwiusz

przymknął oczy. Pretorianie
rzucili się do ucieczki. Kilku od­
ważniejszych chwyciwszy miecze

uderzyło na Rufusa. Głupcy! Za­
nim zdążyli wznieść ramiona do

ciosu, legli z pogruchotanymi że­
brami

A Rufus szedł naprzód niczem
huragan. Atrium trzęsło się od

krzyków i wrzasków mordowa­
nych mężów. Wreszcie garstka
pretorianów gnana obłędnym
strachem wydostała się do vesti-
bulum a stamtąd na ulicę. Sko­
czywszy na konie odjechali w peł­
nym galopie.

Liwiusz podniósł się z ziemi i
skinieniem ręki przywołał Rufu­
sa. Przez długą chwilę patrzał nań
w milczeniu. Rufus stał przed
nim spokojnie ocierając dłonią
krew płynącą z czoła. Wreszcie

patricjusz krzyknął:
— Rufusie! Zdumiewasz mnie

coraz bardziej! Kto wypuścił cię
z więzienia?

Gladiator uśmiechnął się łago­
dnie i odparł;

— Moje dłonie, panie! Usłysza­
łem, że ci grozi niebezpieczeń­
stwo i wyłamałem kraty, aby
przyjść ci z pomocą!

— Na Jowisza! Przecież ja cię
na śmierć skazałem!

— Wola twoja, panie! Jeśli ka-
rzesz umrę!

— Zaiste dziwny z ciebie czło­
wiek Rufusie! Nie chciałeś zabić

głupiego niewolnika, aby wyko­

nać mój rozkaz i ocalić swą
głowę.

— Religia mi zabrania!
— A czemu twoja religia nie

zabroniła ci stanąć w mej obro­
nie? Wszak wymordowałeś dziś

więcej ludzi, aniżeli inni niewol­
nicy przez całe życie!

— Działaliśmy w obronie wła­
snej, panie! Życie jest darem Bo­
ga i nie wolno go odbierać! Je­
śli widzisz, panie, rękę skradają­
cą się do twego serca aby zato­
pić w nim sztylet, możesz zabić!
Dla zabawy zabijać nie wolno!

— Twój Bóg nazywa się Chry­
stus, nieprawdaż?

— Tak, panie.
— Dziwny jest ten Bóg.
— Mądry i dobry, parne!
Liwiusz zamyślił się, po czym

westchnął, potrząsnął głową i
rzekł:

— Słuchaj, Rufusie! Od dizś je­
steś wyzwoleńcem, a jako mój
zbawca zasiądziesz przy uczcie,
podczas której nadana ci będzie
wolność! Jeśli chcesz mi służyć
dalej, możesz pozostać! Uczynię
cię dowódcą mojej kohorty.

Gladiator bez słowa ujął rękę
Liwiusza i przycisnął do ust.
Przez chwilę milczeli. Wtem Ru­
fus odezwał się nieśmiało:

— Panie! Jest już wieczór! Czy
będę mógł wyjść z domu?

Liwiusz spojrzał nań przeni­
kliwie.

— Gardzisz ucztą? Na cześć

twoją będzie odprawiona!
— Wrócę szybko! — brzmiała

cicha odpowiedź — tylko... ciężko
mi na duszy! Modlitwy pragnę!

Liwiusz spuścił wzrok ku zie-
mi i zapytał z wahaniem w gło­
sie:

— Czy takich... jak ja... też

przyjmują do zgromadzenia chrze­
ścijan?

— Panie! — zawoła! Rufus

składając dłonie w zachwyceniu.
Ponurą i groźną twarz Liwiusza

opromienił uśmiech szczęścia.
— A zatem... chodźmy! — rzekł.
I poszli razem do katakumb.

Aleksander Junosza

FRASZKA ŚWIĄTECZNĄ
Mama o wydatkach
Mówiła piftć rasy.
Jakiś pan z urzędu
Przyniósł trzy nakazy..,

Tatuś sin zasmucił
1 boleśnie wzdycha —

Jak mówią, poeci —

Rzewnie wzdycha z cicha..,

— Czemuś tatuś smutny! —

Mówi Jaś do taty
— Bo oprócz opłatka—•
Mam liczne opłat y!^,

STAN WIJATKOWY W TERCJI

Rząd turecki sic okazał

Bezkompromisowy:
W całej Turcji ogłoszono
Juś stan wyjątkowy!

Rząd turecki wreszcie odkrył
Prawdziwe oblicze,
I uścisnął opozycji
Ilość mocno — lewice-,

Objaw - zresztą — na święcie
Wcale to nie nowy!
Wiec dlaczego to nazywać
Stanem wyjąikowy

B. BRZEZIŃSKI
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Prof. Uniw. Jagiellońskiego

Czy istnieje „charakter narodowy”?
Gdybyśmy zadali to pytanie pierw­

szemu z brzegu człowiekowi ze sfer
wykształconych, a zarazem takiemu,
co to otarł się nieco po świecie, od­
powiedziałby nam przypuszczalnie w

te słowa:
„Niewątpliwie istnieje. Mogę panu

pcdać nawet przybliżone charaktery­
styki niektórych typów, które uważa­
my powszechnie za narodowe.

Oto ma Pan Anglika. Powściągliwy
w ruchach i wstrzemięźliwy w akcen­
towaniu swoich sądów i sposobu ich
wyrażania. Uprawia pewien rodzaj
chłodnej uprzejmości. Śmieje się ser­
decznie z dowcipów, których przecię­
tny Europejczyk kontynentalny zupeł­
nie nie rozumie. Lubi paradoksy i non­
sensy; odznacza się największym bo­
daj w Europie poczuciem humoru (co
wcale nie jest jednoznaczne z błysko­
tliwym, ciętym dowcipem Francuza,
za którym czai się zazwyczaj pewna
zgryżliwość). Ma kompleks wyższości
i patrzy na kontynent jak na menaże­
rię (uważa wszystkie złe obyczaje za

„continental mannere"). Z zamiłowa­
niem otacza się maską społeczną (sno-
bizmy wszelkiego rodzaju); ceni wy­
soko lojalność, ale ogranicza ją w pra­
ktyce do stosunków osobistych (w po­
lityce nie czuje się nią związanym w

tym stopniu) i do swego kręgu towa­
rzyskiego, w którym zresztą potrafi
mieć masę uroku. — No i tak dalej,
można by snuć rysy, których dostate­
czne zgęszczenie dało by wyrazisty
portret istoty, którą zwykiłiśmy nazy­
wać typowym Anglikiem.

Jakże inaczej przedstawia się nam

obraz współczesnego Niemca, tak do­
kładnie spopularyzowany ostatnio w

świadomości wszystkich niemal naro.

dów Europy. Jest to jakby refleks je­
go nieskoordynowanej, źle scalonej,
szarpanej wewnętrznymi sprzeczno­
ściami ojczyzny. Gwałtowny i brutal­
ny, a jednocześnie sentymentalny
i marzycielski. Raz ,,Wandervogel“,
z tomikiem wierszy Ri&k-ego i ż nieo­
kreślonymi tęsknotami w sercu upra­
wiający romantyczną wędrówkę po
górach — a potem — w lat kilkana­
ście — tenże sam ptaszek wędrowny,
już wiedzący, czego chce (BalduT von

Schirach mu to wytłumaczył) — kat
w obozie koncentracyjnym. Nawet
Hitler lubował się w sentymentalnych
pozach i gestach. Ten wódz, którego
siepacze zastrzykiwali fenol dzieciom
polskim z Zamojszczyzny, rozpowsze­
chniał swoje fotografie w otoczeniu
niewinnych dziateczek z Berćhtesga-
den z gestem takim, jakby mówił:

pójdźcie do mnie wszystkie...
Obciążony wszystkimi kompleksami

niższości, napotyka na zbyt wiele rze­
czy, które mu imponują wewnętrznie,
i których dlatego tak nienawidzi. Pra­
cowity i gruntowny,- w dobrym i w

złym, nie ma wewnętrznego pionu.
Dlatego tak lubi czuć się w masie,
maszerować tam i z powrotem w takt
muzyki. Jest w n:m coś niedojrzałe,
go, infantylnego — dlatego tak lubi
mundury, mundury, odznaki, senten­
cje .rangi. Jest ciągle niedość pewny
siebie i robi wszystko, aby stworzyć
maskę zdecydowania i pewności. Przy
pomocy krzyku, drillu pocztów i sym­
bolów usiłuje umocnić się w sobie,
skonsolidować, przekonać się drogą
zbiorowej suggestii o posiadaniu cze­
goś, czego nie ma. Brak mu umiaru
i powściągu — tej schludności we­
wnętrznej, którą tak cenią Anglicy
pewnej klasy. Może właśnie ta nie­
dojrzałość europejska, ten brak kla­
sycyzmu, miary i powściągu, ta rozie
wność i niechlujność romantyczna —

cechują najlepiej Niemca współcze­
snego. Jak dziwaczne wrażenie musiał
on robić przed setką już lat na lu­
dziach innych społeczności, o-ddaje
najlepiej ludowe powiedzonko rosyj­
skie: „Niemiec małpę wykombinował"
(Niemiec martyszku wydumał).

A teraz Włoch? Czyż nie łatwe
odróżnić go wśród innych, nie tylko
po smagłej cerze jsciemnych włosach

(mam na myśli Włochów południa),
ale — i po właściwościach zachowa­
nia się: po zamiłowaniu do teatralno­
ści, przesady gestów i akcentów, tre

ści i formy
A Żyd? Czy nie zdradza go żywa

gestykulacja, niespokojna mimika,
przesadna intonacja? Słyszałem opo­
wiadanie o pewnym studencie z Óx-
for-du, który, przemawiając na mityn­
gach studenckich, praktykował nie­
spotykany u Anglików zwyczaj trzy­
mania rąk w kieszeniach. Zapytany,
wyjaśnił szczerze, że unieruchamia w

ten sposób ręce, które zdradzają je­
go żydowskie pochodzenie... A nie­
śmiertelny ,,witz" żydowski (zazna­
czam, że nie mam na myśli pysznego
karykaturzysty Ignacego), Czy tenże
Witz (przez małe „w ') nie jest jedy
nym w swoim rodzaju wyrazem u-

mysłowości żydowskiej, czymś, co

by podrobić, trzeba bardzo długiej i

poufnej zażyłości z tą umy6łowością?

Mógłbym tak dalej próbować cha­
rakterystyk różnych typów narodo­
wych: Polaka, Rosjanina, Czecha itd.
— w tym, co mają znamiennego, nie­
powtarzalnego. Wystarczą jednak
podane przykłady, żeby wskazać na

istnienie takich typów, które każdy,
kto cokolwiek otarł się po świecie,
ma w pamięci i nie tylko ma kontem­
placyjnie, ale musi praktycznie brać

je pod uwagę w stosunkach z ludź­
mi. Sądzę więc, że dostatecznie uza­
sadniłem moją tezę.

A teraz spróbujmy odpowiedzieć
naszemu przygodnemu rozmówcy.

„Te 'portrety imaginacyjne charak­
terów narodowych, które Pan nakre­
ślił, nie są wcale urojone, ale też
nie są tym, za co je Pan bierze. Są
portretami, ale nie charakterów na­
rodowych. Pomieszał Pan ze sobą
rzeczy różne.

Przypuśćmy cecha: gestykulacja
rąk. Nie jest ona wyłącznie włoską,
ani żydowską. Jest właściwa wszy­
stkim narodom Południa, nam zaś
znana bliżej przede wszystkim ze sty­
czności z narodami basenu Śródziem­
nomorskiego. Nie charakteryzuje
Francuza, lecz prowansalczyka lub

ga-skończyka. Nie Włocha w ogóle,
iecz sycylijczyka lub neapolitańczy-
ka. Francuz z Lilie, lub Włoch z Me­
diolanu już są zupełnie inni. A w

ogóle są to cechy temperamentalne,
właściwe daleko szerszym komplek­
som ludności, niż narody.

Co zaś dotyczy scharakteryzowa­
nej obyczajowości, czy też nawet u-

mysłowości Anglika, to po pierwsze,
nie pasują one ani do wallijskiego,
ani szkockiego typu prowincjonalne­
go. Powtóre, wyrażają nie cechy na­
rodowe, lecz społeczne. Portret Pań­
ski przedstawia po prostu Anglika
średniej klasy, jakiegoś średnioza­
możnego przemysłowca, handlowca,
inżyniera lufo wojskowego — ale nie
typ ludowy. Arii robotniczy, ani

NASZE CZARNE DOLARY
i inne bogactwa kopalniane

ŁUtgwśad s profesorem lVeiertfm Goetlem rektorem Akademii Górniczej
Jaka jes rola i wartość gór­

nictwa w życiu gospodarczym
Polski?

Górnictwo jest dla Polski jednym z

najważniejszych działów życia gospo­
darczego'. Na górnictwie opierają się
kłuczone przemysły z przemysłem wę­
glowym na czele. Nasze kopalnictwo
węglowe jest oparte na ogromnych bo.
gactwach węgłowych nagromadzo­
nych w Polskim Zagłębiu Węglowym,
obejmującym tzw, Zagłębie Śląskie,
Dąbrowskie, Krakowskie oraz w Dol-
no-Sląskim Zagłębiu węglowym. W

polskim zagłębiu węglowym wystę­
pują węgle rozmaitych gatunków, głó­
wnie nadające się dla celów opało­
wych i przemysłowych. W zachodniej
części zagłębia nabierają własności
węgla koksującego. W zagłębiu dol-
no-śląskim pojawiają się nadzwyczaj
cenne i różnorodne gatunki węgla, ze

znakomitymi węglami koksującymi i

kuziennymi (dla kuźnictwa), oraz ga­
zowymi. Bogactwa obu zagłębi eks­
ploatowane w 80 czynnych kopal­
niach, z których największe produku­
jące ponad milion tonn węgla rocznie
znajdują się w okolicy Zabrza i By­
tomia.

Zasoby węgli kamiennych w Polsce

obliczamy ostrożnie licząc na ponad
80 miliardów tonn, co zapewnia nam

produkcję na setki lat,
W trzyletnim planie gospodarczym

przewidziane jest osiągnięcie w roku
1947 produkcji 60 milionów tonn, w

1948 70 mil. tonn i 1949 80 mil.

tonn. Jak widać, jest to duży ale zu­
pełnie realny plan. Że tak wielką
produkcję będziemy mogli osiągnąć,
mamy podstawę w fakcie że w r.

bież nie tylko osiągnęliśmy, ale
przekroczyliśmy naznaczoną produk­
cję 46 milionów tonn. Jest to wspa­
niałe osiągnięcie, które uzyskaliśmy
dzięki ofiarnemu wysiłkowi naszego
robotnika, technika, inżyniera. Osią­
gnięcie to budzi słuszny podziw świa­
ta, pozwala nam ono na eksport i

pozyskiwanie dla nas maszyn i róż­
nych surowców.

WĘGIEL BRUNATNY

Oprócz węgla kamiennego wystę­
pują w Polsce węgle brunatne, szcze­
gólnie w Poznańskim i na Dolnym
Śląsku, Produkcja tych węgli rozwi­

chłopski. A przecież one także nale­
żą do narodu? Przedstawił Pan typ
psychospołeczny klas średnich, już
może zanikający, trochę jeszcze wik­
toriański, w każdym razie typ klaso­
wy z domieszką wzoru z arystokra­
tycznego ziemiaństwa. Pełno takich

jest w powieściach Galsworthyego
(choć już nie u Hurleya lub E. M.

Forstera). Po prostu Galsworthy ko­
chał się jeszcze w tych zmierzchają­
cych typach, gdy tamci widzą już
nowsze formacje socjologiczne, odpo­
wiadające narastającym sprzeczno­
ściom epoki, która już przestała być
wiktoriańską. A więc nie odzwiercie­
dlił Pan bynajmniej jakiejś „duszy
Anglika" par excellence — jakby
idei platońskiej, wiecznej i niezmien­
nej, samej w 6obie.

Co do po-rtretu Niemca, którego ry­
sy utrwaliły się w Pańskiej pamię­
ci z taką wyrazistością, jako typo­
we, to jest on wyrazem układu sto­
sunków społecznych Niemiec XIX 1

XX stulecia. Jest to typ społeczny
drobnomieszczaństwa niemieckiego,
które doszło w tym okresie do nie­
bywałej zamożności i rozrostu. Jako
nadbudowa ideologiczna tworzył się
tam mozolnie przez cały wiek XIX

pewnego rodzaju zoologiczny mesja-
nizm, złączony z nazwiskami Ficihte-

go, de Lagarda, Langbehna, Nietz­
schego, Mommsena, Chamberlaina,
Kriecka, a podsumowany ostatnio,
zwulgaryzowany i przystosowany do

najniższych warstw drobnomieszczań-
ekićh ćwierćinteligentów przez spół­
kę: Goebbels, Hitler, Rosenberg. U-
jawniło się przy tym, jak idealizm
filozoficzny niemiecki odegrał tu

wielką rolę i jak w końcu umiał do­
skonale znaleźć wspólny język z

Clausewitzem, Ludendorfom i gene­
rałami Hitlera. Biblia Rosenberga, to

nic innego, jak zwulgaryzowane wy­
danie długoletnich nauk niemieckich

profesorów filozofii i historii.

ja 6ię coraz bardziej. Będzie ona

miała znaczenie nie tylko dla celów
opałowych ale i dla różnorodnego
przemysłu chemicznego.

Jak przedstawiają się nasze

bogactwa kopalnianie w zakrę­
cie: cynku i ołowiu, metali i
kruszców?

Drugim, naszym wielkim bogac­
twem mineralnym są rudy cynku i
ołowiu, położone głównie w pasie
od Olkusza do Trzebini, aż poza By­
tom. Eksploatacja tych rud jest pod­
stawą dla cennego eksportu, stojące­
go co do wartości na drugim miej­
scu po węglu kamiennym. W produk­
cji rud cynkowych i ołowianych
znajduje się Polska na czwartym
miejscu w całym świecie. Stany Zje­
dnoczone przodują przed Australią
i Związkiem Radzieckim.

METALE I KRUSZCE

Występowanie pirytu w obszarze
Świętokrzyskim jest sprawą niemałej
wagi. Jest to surowiec ważny dla o-

trzymania kwasu, siarkowego. Złoża
pirytu zostały odnalezione przez ge­
ologów polskich w obszarze Święto­
krzyskim.

Na Ziemiach Odzyskanych prowa­
dzimy obecnie badania nad urucho­
mieniem produkcji rud, miedzi i ni­
klu.

Wśród rozmaitych rud metali, które
się tam znajdują, obecnie już rozwi­
niętą jest dobrze produkcja złotodaj­
nych rud arsenowych, gdzie występu­
je domieszka złota. W kopalni błota,
w Złotym Stoku, na Dolnym Śląsku
produkcja w czasie wojny sięgała

>40 kg złota. Obecnie kopalnia daje
tylko 8 kg złota miesięcznie. Częścio­
wo zniszczona przez wojnę, kopal­
nia wymaga badań poszukiwawczych
oraz inwestycyj.

Pierwsze cegiełki zdobytego przez
nas złota zostały już wręczone Min.

Przemysłu Mincowi.

Czy jesteśmy samowystarczal.
ni w dziedzinie rud żelaznych
i ropy naftowej?

W dziedzinie rud żelaznych Poleka
nie jest samowystarczalna. Nasze ru­
dy żelazne występujące głównie w

obszarach częstochowskich i kielec-
ko-radomskich są niskoprocentowe.

Tego właśnie drobnomieszczanina |

niemieckiego, naładowanego ideolo- l
gią tandetnego idealizmu i nacjona- I

lizmu, wyzutego ze zbyt ciasnych już
dlań więzi społecznych, rwącego się
najpierw do czegoś romantycznie nie­
określonego, potem do roli koloniza­
tora wschodniej Europy, którą to ro­
lę wskazał mu junkier pruski i prze­
mysłowiec nadreński — skłóconego
w sobie pod wpływem nieprzetra-
wionych jeszcze tradycyj, wciąż nie­
pewnego siebie i 6wego miejsca pod
słońcem, majaczącego o „niedoli nie­
mieckiej", nadrabiającego bezczel­
nością i butą wobec chwilowo słab­
szych — miał Pan na myśli, kreśląc
swój obraz. To nie „odwieczną du­
szę germańską" Pan odwzorował,
lecz „strasznego współczesnego mie­
szczanina" skrzyżowanego z koloni-
zatorskim junkrem wschodniopru-
skim i imperialistycznym kapitalistą
nadreńskim.

Wydaje się, że pomieszał Pan kil­
ka rzeczy obcych sobie: typ konsty­
tucyjny, typ rasowy, typ narodowy
i typ klasowy. Dwa pierwsze — to

kategorie biologiczne; typ klasowy
— to- kategoria historyczno-społecz­
na, zaś typ narodowy jest pewnego
rodzaju kombinacją perspektywiczną
tamtych dwu. Zależy on od tego, ja­
ka klasa społeczna dominuje w da­
nym okresie, narzucając reszcie lud­
ności swój obraz klasowy, jako typ
reprezentacyjny. Podobnie np. język
polski literacki w stosunku do

„gwar" nie jest jakimś nadrzędnym
i absolutnym, lecz jednym z dialek­
tów dzielnicowych, utrwalonym w

okresie politycznej przewagi danej
dzielnicy.

Gdybyśmy chcieli przekształcić do­
świadczalnie psychikę jakiegoś naro­
du, wystarczyło by przede wszystkim
zmienić jego układ stosunków spo­

Pracujemy w ośrokach badawczych w

Polsce, głównie w Akademii Górni­
czej w Krakowie nad zagadnieniem
zbogacenia tych rud, a głównie pod­
noszenia w nich wartości żelaza i u-

zyskujemy na tym polu dobre rezul­
taty. Dążeniem naszym jest, aby mo­
żliwie powiększyć ilość żelaza, zdo­
bywanego na własnym terenie.

Również niewystarczającą jest pro­
dukcja krajowa ropy naftowej.

Badania geologiczne i wiercenia po­
szukiwawcze wykazują jednak, że

przy wysiłku będziemy mogli osią­
gnąć powiększenie naszej produkcji
ropy.

Pomyślną w tym kierunku wska­
zówką jest pozytywny wynik wierce­
nia w Dębowcu na Sl, Cieszyńskim,
gdzie w ostatnich miesiącach osią­
gnięto poważną produkcję gazu ziem­
nego. Badania geologiczne i wiercenia
poszukiwawcze winny się odbywać
na terenach Karpat oraz na tzw. Wale
Kujawskim, ciągnącym się pod zie­
mię w przedłużeniu gór Świętokrzy­
skich w stromą Bałtyku. Jedno z ta­
kich wierceń jest w toku.

Jakie znaczenie w naszym ży­
ciu gospodarczym ma posiada­
na przez Polskę duża ilość soli
kamiennej oraz źródeł mineral­
nych?

Soli kamiennej posiada Polska ol-

pasie Wieliczka — Bochnia oraz w

pasie Wieliczka Bochnia oraz w

okolicach Inowrocławia, gdzie znaj­
dują się będące w ruchu kopalnie.

Wielkim zagadnieniem jest poszu­
kiwanie soli potasowej tak niezbędnej
dla rolnictwa. Istnieje możliwość zna­
lezienia tej śołi na Wale Kujawskim.
Są w toku wiercenia poszukiwawcze.
Należy prace te wzmocnić, a przede
wszystkim na dużych przestrzeniach
przeprowadzić niezbędne dla poszu­
kiwania surowców mineralnych ba­
dania geofizyczne.

Wśród innych surowców mineral­
nych wspomnieć należy o siarce wy­
stępującej nad rzeką Nidą i w kra­
kowskim, o gipsach pojawiających
się również w okolicy Krakowa i Dcl
nym Śląsku, o fosforytach w lubel­
skim i nad Wisłą itd.

Ogromne jest bogactwo wszelkiego
rodzaju kamieni budowlanych j mate­

łeczno-gospodarczych, przez co wy-

suniętaby została inna elita, wyrosła
z odmiennych wzorów społecznych.
Formuła ta jest bardzo ważna prak­
tycznie, dziś zwłaszcza, kiedy tyle
się dyskutuje nad zagadnieniem nie­
mieckim, które jak koszmar wisi nad

Europą".
Z. Mysłakowskl

INŻ. ZDZISŁAW WILK

NACZELNY DYREKTOR

Centralnego Zarządu Przemysłu Paliw Płynnych
w Krakowie

Polski przemysł naftowy dysponuje
2500 szybami wiertniczymi, rozsiany­
mi od Gorlic do Sanoka i produkuje
miesięcznie 11 tys. ton ropy, 370 ton

gazoliny i 14 rnilj. mtr. sześć, gazu.

riałów ceramicznych w Polsce.
Przed wojną rozporządzaliśmy zna­

cznie mniejszymi zasobami tych su­
rowców i nie byliśmy samowystar­
czalni, ale przyłączenie Dolnego Ślą­
ska zmieniła sytuację gruntownie.

Obecnie posiadamy złoża znakomitych
granitów, eksploatowane, świetnie u-

rządzone. w olbrzymich kamienioło­
mach na Dolnym Śląsku złoża bazal­
tu, nadającego się pierwszorzędnie do

budowy dróg.
Znakomite piaskowce budowlane

występują w bogatych złożach na

Dolnym Śląsku i w kieleckim. Naj­
wyższej jakości wapienie: krakowski,
kielecki, na Dolnym Śląsku, dolomi­
ty w krakowskim i ńa Śląsku. Dolny
Śląsk jest rejonem, gdzie występują
najlepsze surowce ceramiczne, jak
gliny i glinki rozmaitego rodzaju.
Glinki ogniotrwałe o najwyższych
gatunkach nadają się do szerokiego
eksportu.

Cykl tych wartościowych surowców,
zamykają piaski szklarskie i fornier-
skie, występujące na Dolnym Śląsku
w okolicach Nysy Łużyckiej.

Do wielkich bogactw mineralnych
Polski należy również zaliczyć źródła
mineralne, jak różne szczawy, solan­
ki, źródła siarczane itp., występujące
w Karpatach, Sudetach, w kieleckim
i na Kujawach, w wielkiej ilości i

wybornej jakości. Jak z powyższego
krtkiego zestawienia widać, ziemie
polskie obfitują w cenne surowce mi­
neralne. Od nas samych zależy, czy
i jak suowce te wyzyskamy. Drogę
w tym kierunku wskazuje Narodowy
Plan Gospodarczy uchwalony przez
KRN na okres lat 1947—1949,

Cyfry tego planu w odniesieniu do
surowców mineralnych są realne, ale
chodzi o to, aby nie tylko cyfry te

osiągnąć, co jest konieczne dla pod­
niesienia dobrobytu w Polsce, ałe i

przewyższyć.
Jest pocieszającym objawem fakt,

że mimo tak' ciężkich powojennych
czasów,.w tak straszliwie zniszczo­
nym kraju jak Polska, duch ożywia­
jący ludzi'pracy jest naprawdę, wspa­
niały l

Górnictwo polskie idzie w jednym
z pierwszych szeregów tego wielkie­
go zbiorowego wysiłku,

Rozmowę przeprowadziła
HALINA KOWALSKA
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W gabinecie burmistrza miasta
Pikutkowa zadzwonił telefon.

— Tu mówii Wydział Manifesta­
cji ii Uroczystości. Czy przygoto­
waliście, obywatelu wszystko do

jutrzejszych uroczystości. Zawia­
damiamy was, że przyjedzie do
was starosta...

Słuchawkę odwieszono. Na czo­
ło biednego burmistrza wystąpiły
krople potu. — Uroczystości? Ju­
tro? U nas??

— Paniie Wąsik — ryknął na

woźnego — migiem mi tu spro­
wadzić kierownika Domu Kultury!

W ciągu pół godziny przed gro­
źnym włodarzem miasta giął się
jak trzcina wybladły młodzćań —

kulturalna podpora Pikutkowa.
— Do ciężkiej a niespodziewa­

nej... co jest panie Piórkowski?
Za co ja was tu trzymam? Wy­
dział Manifestacji dzwoni mi o

jakichś uroczystościach a ja nic
o tym nie wiem.

Przywitany w ten sposób nie­
szczęsny pan Piórkowski zgiął się
jeszcze bardziej, blade policzki za­
barwił mu ceglasty rumieniec.

— U...u.,.ro. ..czystości? Pierwszy
raz o tym słyszę, obywatelu bur­
mistrzu.

— Za godzinę dowiedzieć się co

zą uroczystości, zawiadomić mia­
sto, dekorować, trybuna, sztanda­
ry — a jutro inaczej pogadamy.
No idź-że pan już!

Nieszczęsny Piórkowski pogalo­
pował co sił w nogach do telefo­
nu, zainstalowanego w plikutow-Skim bastionie kultury.

Od tego momentu zapanowało
w spokojnym zazwyczaj miastecz­
ku prawdziwe piekło. Rozdzwoni­
ły się telefony, woźny magistrac­
ki po raz pierwszy Chyba od cza­
su założenia miasta poznał, co to

służba. Pospiesznie zwołano po­
siedzenie Rady miejskiej z udzia­
łem najpoważniejszych obywateli,
zawiadomiono straż pożarną, mi­
licję.

Niestety.
Jak Pikutków szeroki i długi-,

nikt nie wiedział, jaki jest powód
jutrzejszych uroczystości.

— Czy przypadkiem nie świę­
to konia? — spytał pan Flaczkow-
ski, miejscowy grosista mięsny.

— Phi, też. pomysł — to tylko
pan możesz konie czcić, ale pry­
watnie, za to, że z tych szlachet­
nych zwierząt prawdziwe wieprzo­
we kiełbasy pan robisz — odciął
się pan Wymoczek, sekretarz

miejski.
— A w takim razie, to pan po­

winieneś swemu patronowi Biu-
rokracemu pomnik postawić —

sparował „bykobójca".
— Panowie, panowie., nie przy­

szliśmy tu na porachunki osobiste.
Miasto w opałach, do Wydziału
Manifestacji niie wypada dzwonić
li pytać — a panowie porachunki
osobiste załatwiacie — wylał tro­
chę oliwy na wzburzone umysły
ojciec miasta.

Postanowiłem leciec... Potę­
żny ptak ze stali kołysał się ła­
godnie u brzegu mola. Wyglą­
dał z daleka jak zabawka dzie­
cinna na tle szafirowego bez­
miaru Adriatyku. Słońce zło­
ciło miasto i przystań. Wiatr
milczał. Tylko morze oddycha­
ło poszumem fal.

Ostatnie spojrzenie z tarasu

hotelowego na milczącą i sen­
ną ulicę. Rachunek. Portier.

Walizy. I wypad na molo.
— Uno momento signore ca-

pitano! Uno memento!

— Si, signore!
Po drżącej i wiotkiej kładce

przemykam się do hydroplanu.
Wejście z góry. Usłużne ręce

marynarzy pomagają mi wspiąć
się po drabince sznurowej do

•luku. Spuszczam nogi i po

— Mam, mam — wykrzyknął
dawca płynnego szczęścia, dostar­
czanego przez państwowe rafine­
rie w naczyniach zamkniętych, o-

patrzbnych w czerwone i niebie­
skie kartki, właściciel baru „Pod
wybitym korkiem'', pan Koszty-
czek — pewnikiem „Święto mo­
rza", panie dziejku obchodzić bę­
dziemy...

—

... z powodu tej wody, co pan
do swego „bimbru" dolewasz —

dorzucił ktoś złośliwy z końca
stołu.

Pan Kusztyczek s-piorunował
wzrokiem przeciwny kraniec stołu
i zamilkł. Zebranie Rady miejskiej
niie doprowadziło do niczego. Po­
stanowiono wprawdzie wydruko­
wać afisze, zamówtć u proboszcza
uroczyste nabożeństwo, zorgani­
zować pochód przez całe miasto z

udziałem wszelkich organizacyj,
wreszcie zakończyć uroczystości
wielkim wiecem publicznym z u-

działem ludności całego miasta,
ale... przyczyna tych wszystkich
posunięć pozostała dalej owiana
mgłą tajemnicy.

OBYWATELE!

DZIEŃ DZISIEJSZY ZAPISZE

SIĘ ZŁOTYMI GŁOSKAMI W

HISTORII NASZEGO MIASTA.

WZYWAMY WAS WSZYST­
KICH DO GREMIALNEGO

WZIĘCIA UDZIAŁU W

UROCZYSTOŚCI.
PO NABOŻEŃSTWIE PO­

CHÓD PRZEJDZIE ULICAMI

NASZEGO GRODU, PO CZYM

NA RYNKU ODBĘDZIE SIĘ
WIEC PUBLICZNY

W KTÓRYM WSZYSCY OBY­
WATELE ZAMANIFESTUJĄ
SWE ZROZUMIENIE DLA WA­
ŻNOŚCI OBCHODZONEGO

ŚWIĘTA.

Takie o-to zawiadomienie o

wielkim obchodzie „wielkiej nie­
wiadomej" wykon-cyp-ował pan
Piórkowski, fiil-ar życia kultural­
nego p.ikutkowskiego grodu. Pan
Piórkowski! pochlebiał sobie, że

wyszedł obronną ręką z „man-ife-

schodkach żelaznych schodzę
do luksusowej, czteroosobowej
kabiny.

Jestem sam. Nade mną za­
trzaśnięto luk i nagle omdlałą
ciszę południa przerwał maje­
statyczny warkot motoru.

Hydroplan szykował się do
lotu. Zwolnione linki przytrzy­
mujące go u mola z pluskiem
upadły w wodę. Brzeg począł
się oddalać powoli i niechętnie.
Gromadka ludzi na molo rado­
śnie pokrzykiwała machając
chusteczkami i kapeluszami.
Wtem pilot poruszył sterami i

hydroplan zwrócił się czołem
ku morzu.

Potężniej zawarczały śmigła.
Ryk motoru stał się ogłuszają­
cy. Szybkość wzmagała się 2

każdą chwilą.

stacyjnych" opałów i spodziewał
się, że ojcowie miasta w pełni do­
cenią jego dyplomatyczne pocią­
gnięcie.

— No i powiedz moja pani, ty­
le mówili przeciw Anglikom a

króla se od nli-ch sprowadzają, co

nam rządzić będzie. Właśnie jutro
do nas przyjedzie, wiem od mę­
ża, co mu sam pan burmistrz mó­
wił.

— Eee, gadasz pani jak ślepy o

kolorach. Jak się pani, moja pani

JERZY LOYEI.L

LUDZKIE NARODZENIE

Siostrze

Jesteś lepsza o jedno nowe życie,
moja siostro z córeczką w ramionach.

Już nie będziesz szukać po omacku,
twoje życie pomieści w małych piąstkach — ona.

Trzeba teraz wyczarować z rąk motyle,
każde słowo — miękki dotyk kwiatu.

Bo córeczka — och, wieisz,
maleńka, nie rozumie inaczej.

Więc naniżesz dnie jak baśnie

na promyku od oczu do oczu —

luli — luli małą malusieńka,
zaśnij!

Wąglikowa Angliki podobają, to

se pani- angielskich ziółek kup i

spokój. Widzicie ją, króla jej się
zachciewa!

— Całe szczęście, że swoje u-

świadomiienie posiadam i dobre

wychowanie, bo inaczej tobym
panią musiała cieleśnie uszkodzić,
a tak tylko powiem, że pani je­
steś ciiemna masa, co sie na wy­
kształceniu sal-onowem nile zna.

Tylko to jedno se pani wiedz, że

więcej do pani po te zwięd' \ tra­
wę, co ją pani za jarzynę sprze­
daj e, .nie przyjdę.

— A nawet bym pani nie spTze-

Hydroplan uderzał twardo

pływakami po grzbietach fal i

trząsł niemiłosiernie niczem
wóz chłopski po bruku. Ilumi-

natory w kabinie pokryły się
pianą.

Poprzez perlistą biel szyb
słońce zmętniało jak przed bu­
rzą.

Nagle hydroplan lekko ode­
rwał się od szturmujących fal
i spokojnie poszybował w górę.
Pode mną spienione wody A-

driatyku uciekały w przestrzeń
tracąc swą grozę i majestat.
Nade mną słońce topiło hory­
zont w.zlocie.

Poczułem się samotny i zagu-
.biony między niebem i ziemią.
Motor wył pieśń siły i zwycię­
stwa.

I tak mijały minuty za minu­
tami. Z lewej strony horyzontu
ukazał się długi pas lądu.

Lido!... Pióropusze palmy i
miniaturowe miasteczko wy­
glądające jak barwne domki z

kart rzucone kapryśną ręką
dziecka. Wreszcie strzeliste

wieżyce pałacu Dożów *w tye-
necji, mozaikowy plac Sw.
Marka i della Schiavoni.

Hydroplan zakreślił wielki
luk nad miastem i zniżył lot ku

morzu.

Aleksander Junosza

dała. Na drugi- raz to se pani u

angielskiego króla kup...!

— No i co pan powiesz panie
Piwko o tym jutrzejszym wiecu?

Daj pan, panie Piwko jedno piw­
ko i jedną głębszą...

— A no paindz-iejaszku, więc
owszem niie powtem, będzie, ale
co z tego wyniknie?

— Oho, powiem panu, ale w

zaufaniu, że grubsza sprawa bę­
dzie. Bo to wiesz pan niby nic,
niby manifestacja, ale to paniie

poliity-ka, powiadam pooolityka,
przez duże P.

— Pan, pandziejaszku, to tylko
wszędzie polityki patrzysz. Nija­
kiej polityki w tern nie ma, ja się
tylko martwię co z tego wynik­
nie, b.o w sklepie nikogo nie
mam zostawić, a chciałbym to

wszystko zobaczyć.
— Ja tam nie pójdę. Kto wie co

to będzie, a potem, jakby inne

czasy pTŹy-szły — to pana za,

jak to mówią, ko... kola... kolabo-
racjonistę wezmą. Radzę panu po
przyjacielsku — nie chodź pan
tam.

Jak widać obwieszczenie pana
Piórkowskiego wywołało wielkie
wzburzenie umysłów i serc Pikut-
kowiiian. Jedno było jasne, —

dyplomacja kierownika spraw
kulturalnych grodu nad Pikutów-
ką zawiodła.

Nadszedł wreszcie wielki dzień.
Zwarte szeregi Pikutkowian prze­
defilowały po nabożeństwie, uli­
cami na rynek, gdzie z ustawio­
nej na środku trybuny przemówił
do nidh ojciec urasta, szereg wuj­
ciów miasta w osobach radnych
miejskich, a nawet pan Piórkow­
ski, arbiter w sprawach dotyczą­
cych kultury. Przemówienia były
wspaniałe i płomienne, słucha­
cze wzruszeni. ' Radość i entu­
zjazm zapanowały tak nagminnie,
że skutki ich działania dawały
się odczuć we wszystkich miej­
scowościach, leżących w promie­
niu 10 kilometrów od pćkutkow-
skiego grodu.

Wszyscy byli zadowoleni: bur­
mistrz i radni — że ciężka próba
już minęła, słuchacze — że wy­
słuchali tylko 10 przemówień, pan
Piórkowski — że uchronił się od

niechybnej — zdawało by siię —

„dymy".

Jedynym nieprzyjemnym echem
wielkich uroczystości pikutkow-
skich była —■■co nie dało się w

żadnym wypadku przewidzieć —

prasa. Prasa jest zawsze niedys­
kretna, ale to, co zrobił zacnemu

burmistrzowi reporter „Głosu Pi-

kutkowskiego", przechodzi wszel­
kie granice przyzwoitości. Oto ten

niemiły i wścibski typ, nie tylko,
że na drugi dzień po uroczystoś­
ciach podał w swej notatce pra­
sowej prawdziwy powód uroczy­
stości — co już było wysokim
nietaktem, zważywszy, że uroczy­
stości odbyły się i nikomu nie

przeszkadzał bnak istotnej przy­
czyny — ale ubrał swą wiado­
mość w następujące słowa:

PIKUTKÓW ZAWSZE NA
PRZEDZIE

PIKUTKÓW (zez). W dniu

wczorajszym odbyły się w na­
szym mieście wielkie uroczy­
stości, związane z poświęce­
niem kamienia węgielnego pod
pomnik sześciu powieszonych
z udziałem społeczeństwa i

władz miejskich.

Prasa to jednak niebezpieczna
rzecz!

Zez

BOGDAN BRZEZIŃSKI

HOROSKOPY
Stare przysłowie mówi,

„kto wierzy we wróżby i gu­
sła, temu ręka uschła!".

Wprawdzie w przysłowiu >st

mowa nie o ręce, lecz o innej
części ciała, lecz ja jestem czło­
wiekiem niezwykle skromnym
i takiego słowa po prostu nie

potrafiłbym napisać...
Ale mimo groźby uschnięcia

tej ważnej części ciała — lu­
dziska jakoś wierzą we wróżby.
Nie tak dawno, zaledwie mie­
siąc temu, pół Krakowa lało

np. wosk. Na Andrzejki.
Ja wprawdzie w gusła nie

wierzę, ale jednak przyznaję,
że coś w tym jest Sprawdza się
czasem.

Na przykład w zeszłym roku

lałem wosk w Andrzeja. I wy­
lał mi się — guzik. Bardzo wy­
raźnie wylał się duży guzik!

I istotnie! W ciągu całego ro­
ku — guzik zaoszczędziłem!!

A mam przyjaciela, który
mocno wierzy we wróżby i

przepowiednie. Majątek wyda-
je na wróżki i jasnowidzów.
Ostatnio przerzucił się na cwa­
niaków, którzy się reklamują,
że wróżą metodą naukową. Te­
raz wierzy tylko grafologom i

fizjognomistom.
Pewnego dnia przychodzi do

mnie mocno wzruszony.
— Patrz — powiada — jakie

ciekawe ogłoszenie! „Słynny
na cały świat fizjognomista Ali
Ben Kan Ciarz z rysów twarzy
przepowie Ci Twoją przy­
szłość! Prześlijcie jeszcze dziś

swoją fotografię i 200 złotych,
a nie będziecie żałowali!".

— Poślesz? — spytałem kró­
tko.

— Oczywiście!
— Swoją mordę? — spyta­

łem z niedowierzaniem.

A trzeba wam wiedzieć, że

mój przyjaciel ma niezbyt
przystojną twarz. Można po­
wiedzieć — brzydką. Nawet po­
wiedziałbym — okropną, Pysk,
nie twarz!

Posłał. Przez dwa tygodnie
czekał z biciem serca na odpo­
wiedź. Akurat byłem u niego,
gdy listonosz przyniósł horo­
skop od fizjognomisty.

Drżącymi rękoma przyjaciel
rozerwał kopertę. Przebiegł o-

czyma treść listu — i strasznie

pobladł. List wypad! mu z ręki..- .

Podniosłem i przeczytałem:
„Pański koń, którego fotogra­

fię Pan nadesłał, powinien w

przyszłym roku wygrać Der-

by."., .
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Fragment z przygotowanej do druku powieści partyzanckiej p. t° „Jędrasie
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Czarny 'instruktor, twardy, grubo
ciosany nadaremnie chiciał się sku­
pić, gdy była mowa o ataku wroga.

— No nie mogę, „nie mogę... — su-

tnitował się i szeroką łapę przyci­
skał do piersi. Później ręce, jakby
wylękłe, kładł na stół. — Bo gdy se

przypomnę, że nie mamy granatów,
to wiem, że stanowimy linię, która
się może .poddać be,z strzału.

Kręcono niedowierzająco głowami,
jakby podkreślając wiarę we własny
upór.

Instruktor tłumaczy teraz obrazo­
wo: broń, jaka broń...!? No,, masz

szosę, idą szWaby, przypuśćmy plu­
ton. No- i?

_ Jazgot, Henr Gott, kilka trupów
— ktoś szepnął.

— To broń de—mo—ra—li—zu—
ją—ca — wypowiedział tamten ucie­
szony.

Wreszcie doniesiono do „Małego",
że granaty kupiono. Stało się to w

ten sam wieczór. „Mały" kirwnął na

Gienka i „Malca".
— Rypcie, co noga wyskoczy.
Matka, stara, drepcąca, blada, wy­

mokła, wysepleniła:
— Zaraz odcedzę ziemniaki ko­

lacja...
— Wrócę za dwie godziny — od­

powiedział „Malec*.
— Zgłogowacieją,
— Mniej się zje — już za drzwia­

mi mruknął Gienek. Słyszał jak ko-
Ibiecinka zbierała Się ze stołka, za

chwilę uchyliła drzwi, ale byli już o

piętro niżej. Na pewno chciała powie­
dzieć synowi: żeby oi się co złego
nie stało... To pobożny je.i nawyk.

Świat nie większy od wyciągnię­
tych ramion. Albo tak jakby ktoś na­
łożył olbrzymie, końskie okulaiy na

oczy. Wyczuwa się przestrzeń tylko
nogami.

Ktoś wlazł. Ukłonił się: a dokąd to?
Tak po nocy... Były gdzieś .strzały —

Pochylali się pod wiatr, wiatr tak

silny, że podrzucał na ich twarze pe­
cyny błota. Oid pól za.wiewało bojaź-
liwymi światełkami karbidówek, mu­
zyką, śpiewem. Nikła kołysanka
barwnego, motyla.

— Wesele, słyszysz,? —

— Do widzenia fujaro z srocem

flis się wiency nie obacem
a później w takt oberka:

Jak się bawić, to się bawić
portki sprzedać, płaszcz zastawić...
Tak, bawią się na ojczystym tru­

pie, ale jakby na obcej ziemi. Tak,
naprawdę trzeba być pijanym, by
tańczyć pod szubienicą. .

Po kwadransie marsziu doszli do

miejsca przeznaczonego,. Łatwo roze-

znali punkt. Był to- po prostu duży
ustęp przy szosie.

Trzy ciche gwizdy, raz po raz.

Chwilowo bez skutku. Obawiano się,
że ten ktoś zniecierpliwił się długim
czekaniem, usnął lub zdezerterował.

— Gwizdnij raz jeszcze — szepnął
„Malcowi", jako, że z jego ust wydo­
bywał się przy najlepszych chęciach
i najprawidłowszym układzie języka
tylko nieartykułowany podmuch.

Teraz czyjaś głowa ostrożnie Wy­
chyliła się, a raczej widzieli tylko
nos i jedno oko.

— Nad polami — padlo hasło.
— Jastrząb. — To odzew.
Ukazał się cały. Naprawdę Jasiu.

Nie myśleli nigdy o nim inaczej, jak:
miglanc. Zawsze wylakierowany, wy-
cackany — dziś jak kupa kompostu.
Zyskał zresztą na tym, stał się mniej
odstraszającym dla ludzi walki. Lalu-
sia w swoich szeregach bano się jak
szpicla.

— Gdybym wiedział, że tam tak
śmierdzi, wołałbym w rowie. czekać,
z tymi granatami. Dwa razy się też

elegancko wyrzygałem.
— Czym? Przecież mówił „Mały",

że od rana nic nie jadłeś.
— Tytoniem... Żarłem żyły, żeby

zabić 6mak kloaki.

Szybko przeliczyli zawartość. Ilość
sztuk zgadzała się „Malec" rozdzielił
całość na dwie części. Osobno skoru­
py, osobno zapalniki.

— Siedemdziesiąt pięć.
Liczenie i obmacywanie granatów

sprawiało wielką przyjemność. Do­
pełniał się jakby stalowy dźwięk w

sercach gwardzistów Hałas niepoko­
ju spowodowany niepełnym uzbroję
niem i troską o los Partii i Gwardii
uciszał się.

Kłopoty rozpoczęły się dopiero po
rozdzieleniu całej ilości granatów.

„Maleć" zabrał teczkę na swoją
część, a Gienek liczył, że Jasiu od­
stąpi mu walizkę. Jasiu jednak po­
wracał po nowy transport.

Stali przy sobie, jak przysłowiowe
słupy. Wreszcie „Malec" jęknął i po­
trząsnął boleśnie głową, j. - akby uwa

żal trzydzieści pięć granatów za stra­
cone. Znikły w jego zmęczonej pier­
si — spieka stanu podgorączkowego,
krzyże małżeństwa, bezmiary żalu.

Tylko granaty, granaty...
— Boże, ty mój... — wzdycha.

Natomiast Jasiu patrzył na Gienka
ze współczuciem.

— Oj gapo, gapo... To teraz zdej­
muj portki i już...

_

?
— Zwykła rzecz. Mam kawałek

szpagatu, skrępujemy nim portki w

pasie, nasypiemy żelaza, — złapiesz
za-.nogawice i — wio!

— Będzie jak piecak.
— No... Tylko gacie... jakie ■gacie

masz, bo jak białe to źle...
— Białe psiakrew.
Skomibinowali inaczej, musieli wy­

mieniać bieliznę z „Malcem". „Malec"
trząsł się z zimna.

— No, po tej przechadzce grypka

— i do Bozi... Niedawno przestałem
pluć krwią.

Zamyślił się, spojrzał na ich twa­
rze i uśmiechnął się,

— Strasznie głupi taki rachunek
krwi, nie?

Ledwie się pożegnali, wrócił ich
Jasiu.

— Idźcie polami,, koniecznie, przed
wieczorem kręcili się po wsi żan­
darmi. Nie słyszeliście nic?

— Nic.
— I o Żydzie nic?
— Nic.
Mimo ćmy poznać było bolesny

grymas na trwarzy Jasia. Dyszał cięż­
ko, męczyła go sama myśl. Naród

nauczył się czaić przed wrogiem, tak
też nauczył się Jasiu. Nie przeklinał
żandarmów, przeklinał Żyda.

— Znacie go, on z Wolbromia, te­
go starego Dawida Jankiela... Głupi,
przyszedł n.a wieś po południu. Ku­
pił cielę, niósł go... Żandarmi cap!
Najpierw krzyczeli na Jankla, pytali
się od kogo kupił, Jankiel nic nie
mówił, tylko drżał i wzdychał, jak
człowiek ogłuszony, którego cucą.
Wreszcie jeden z żandarmów (było
ich czterech) zaczął się śmiać, coś po-
szprechał do kolegów, a później do
Jankla:

— O dumme Jude, my tylko tak
na kawał... Jedziemy do Wolbromia,
siadaj, podwieziemy cię.

A na końcu wsi, za sklepem kazali
Janklowi zsiadać, wziąć cielę na ple­
cy, zaprowadzili pod samotną lipę,
przywiązali go do niej sznurem, ale
tak silnie, — i ręce j nogi... A póź­
niej — no nie przypuszczałem, że ma­
jąc do dyspozycji broń, można czło­
wieka inaczej uśmiercać... Cielę zgło­
dniałe — no wiecie zresztą... Targa­
ło, targało za genitalia, wytargało z

wnętrzności ami...

— — — to trwało z godzinę...
A żandarmi poszli pić do sklepu 1
obserwowali mękę Jankla przez okno.

*

Skok przez rów. Po kolana w bło­
to! Cma. Zdawało się, że to gąszcze
czarnych, jesiennych tarnin rozgar-
nuje się rękoma. Po omacku przyszło
szukać polnej drożyny, w kierunku
na wschód Rychło się jednak i ta

skończyła. Ciężar gniótł plecy do-
wierał boleśnie do każdej kości.
„Malcowi" przemokły buty, chlupało
w nich.

Klął na nogi, buty, wreszcie na

drogę.
Po kilkunastu minutach wrócili do

punktu wyjściowego.
— No, teraz to dostaniemy kręć­

ka — zauważył głucho kolega. Po­
ruszył się niespokojnie i nie wiado­
mo kiedy 6plózlł się po oślizgłej
szkarpie...

— Żeby to diabli! — stękinął.
— Takim zły, że gdyby się ktoś na­

patoczył — zamc .

-rtowałibym —

—• Wysypały się?
W odpowiedzi lakoniczne: zdaje

się.
— Nie wiedziałem, żeś taki wilk.
— A tak! — patrzył surowo w o-

czy Gienkowi. Wyszczuło mię życie
z jakichś tam uczuć. Została wściek­
łość. Pożar za mną i pożar przed mną.
To tak jak mówi „Roman": nie ma

innego wyjścia, jak iść naprzód. Gło-

dnyś? — zdobywaj urodzaj dla sie­
bie. Bosy jesteś i obdarty? — Takie
ręce wyhoduj, by zagarnęły garbar­
nie i fabryki włókiennicze. Nie dla
PPfR, nie dla wybranych, dlla ludu...

Zły moment naszedił „Malca". Pew­
nie coś sobie przypomniał ze swojej
przeszłości, opuściła go awylkiła mu

apatia i flegma i z ożywieniem za­
czął 6ię naśmiewać z własnej biedy.
Teraz dopiero poczuł Gienek, że jest
on mu bliski. Bliószy może niż 'brat,
dla którego świat wschodlzi prosto,
jak rankiem pług. Łączyły go z „Map
cem" te -oczy ponure, w których by­
ło coś, coś — co można określić tyl­
ko uderzeniem pięścią w stół wśród
rozochoconego, zblazowanego towa­
rzystwa — a których jeszcze każde

mrugnięcie mówiło przynajmniej o

jednej klęsce, o jednej tęsknocie i

jednym żawodzie.
— I to ostatnie, niedawne, wykrę­

cił rękę — bolało — potargał koszu­
lę na plecach i grubym drutem bił i
bił, aż krew trysnęła,.

— Ten majster, Polak psiakrew,
murzyńskie wargi, polskość swą pod­
kreśla pójściem do wielkanocnej spo­
wiedzi. Ale ja temu cholerze nie da­
ruję. Zginąć, ale niech on pierwszy
— ja za nim. Dobrze spłacony dług.

— A żona?
— Niech szuka drugiego frajera —

zaśmiał się pogardliwie. Sroka taka—
i pfu, jeszcze 6ię chwali swym les-

bijstwem. Dwie takie w Kanicy lizi-

dupki...Ż trudem udało się Gienkowi po­
wstrzymać zwierzenia „Malca".

Szli już na przełaj, nie wierząc w

drogowskazy dróg.
Wreszcie dobrnęli do rodzinnych

gruntów. Już niedaleko brodło słomy
ojca Gienka. Tam ulokowali bogac­
two partyzanckie.

U sąsiada zaczęły ujadać psy. —

Gdzieś w drugiej stodole uwijano się
ze światłem przy suszeniu tytoniu.
Przykucnęli za brodłem i wydychali
trud.

I w ciapę wysokonocną szybkie
pożegnanie uściskiem zabłoconych,
gorących rąk.

— I taka noc może być ojczysta,
jeśli się idzie z granatami.

— Tak, tak, jest po co żyć.
Nazajutrz odtransportowano’ grana­

ty do „Małego." .

„Mały" właśnie przyszedł z pracy.
Mył się. rozebrany do pasa w kuch­
ni, a Zosia, żona jego,' wychodziła z

pokoju, to znów wracała i starała się
pomstować.

— No. popatrz Gienek... Cóż mi z

takiego chłopa? Już gdzieś poleci.

Ani drzewa nie mam, ani dziecka
kto pobawić... Lepiejby już za­
śmiała się — tu sprowadzał tych swo­
ich komunistów.

„Mały" ocierał twarz starą koszu­
lą i przekomarzał się.

— Nie mów tak, Zosiu, bo w koń­
cu uwierzę, żem komunista i prze­
stanę chodzić do kościoła.

— no, nie martw się Zosiu —

wtrącił się Gienek. — Jak Manka

szlag trafi, to ja się z tobą ożenię,
to...

Przerwał ,/Roman", który przyje­
chali z gotowym planem zamachów
przy pomocy zdobytych granatów:
będziesz mieć takiego samego łajzę.
Nie zagrzeje miejsca w domu. » bę­
dzie ci tłumaczył, że nie chce domu
narażać, — żony, dziecka — — on

to już umie, stary bujacz.. —-------

,

Zosia zastań owiła się. Nieporadnie
przystąpiła dio pieca ze ścierką w

ręku i podejrzliwym wzrokiem ob­
rzucała Gienka. Wreszcie wybuch-
nęła:

— a jak będziesz plótł głupstwa,
że Mańka szlag trafi, to ci waru z

garnka na pysk wyleję!...
— jiak nie, to nie... — wydobywał

z siebie z uśmiechem przymuszonym.
Był zażenowany, że mógł tak nie­
opatrznie, kochanej kobiecie sprawić
przykrość. — Niech se żyje nawet
sto lałt, niech ciebie przetrzyma i

pochowa...
Oczy ich zmów się spotkały. Znów

w jej spojrzeniu było takie napięcie
jak u człowieka, który się zbliża do
punktu stracenia. Machnął ręką. Nie
rozumiała żartów.

Tymczasem „Mały" już ubrał się
i z teczkami przeszli przez podwórko
do komórki. „Malec" zatrzymał je­
den zapalnik i jedną skorupę.

— spróbujemy —

...pójdziemy w

doły...
Musieli biec niemal, by nadrobić

stracony czas. Naprzełaj do lasu tu-

nelekiegos Przed lasem, w rejonie
pagórków praktyczna nauka o gra­
natach,

Zawiewa ciemnościami. Sypie się
skała mroku. I druga, czarna kop.a
rozwiewa się. Drzewa szumią prasło­
wiańskie melodie. W ich przyśpiewie
metalicznym rozrasta się duch do si­
ły dobowej.

Porucznik „Siekiera" musztruje.
Rac, dwa, raz, dwa... Stój. W piawo
zwrot! Ty, jak trzymasz karabin—
Siekierę ci dać.

Krótkie przemówienie: — Wy bę­
dziecie pierwszym pługiem bojowym,
który przedrze noc okupacji... Wy
będziecie...

Krótką lekcję teoretyczną o gra­
nacie prowadził „Roman". Musiał

wszystkich przekonać, że — „broń to

demoralizująca".... Zaraził się od

czarnego instruktora.
Rzult...

Chłopcy roziskrzonym wzrokiem
towarzyszyli linii rzutu. Poczuli się
nagle bliżej frontu. Najgorsze to te

mapy. Tu to masz — rzut, huk, strzę-
-py. Granaty to' najwidoczniejszy par­
tyzancki znak.

Las chłonął rozgwar, jak piasek za

głośne stopy. Las odmierzał kiroki

swej ciszy, jakby mocował się z no­
wym zadaniem.

Nowa kota, wielka leśna kota —

egzaltował się „Sieldera". Las nie

zginie i my nie zginiemy.
Drugi rzut powtórzył „Biały".
Dwóch chłopców zapadło się w

wykopę śniegu. Cd nie będą żołnie­
rzami, za długo handlowali w mło­
dym wieku. t

— strusie rewolucji — syczał z.

nienawiścią „Siekiera".
A otni wstawali z białymi głowami,

jaklby ogłuszeni, jakby przerażeni
aktualnością innego, świata. Bez

sprzeciwu oddawali rewolwery nie-
posiadającym.

— byle broń była, starczy ludzi. I
lasów starczy. Z Miechowskiego zro­

bimy drugą Lubelszczyznę... — pod1-
rzucał słowa jak granaty porucznik
„Siekiera". Takie były decyzje War­
szawy, Witolda" i „Marka '. Przeka­
zał je „Roman". Co tu dyskutować.
Dreptać w miejscu? Nie! Jedyna dro­
ga: — naprzód!

Mrok gęstszy opadł, jakby ktoś

nagle odrąbał sosnowe gałęzie.
Tworzył się pierwszy partyzancki

oddział Ziemi Krakowskiej. Dano mu

imię „Bartosza Głowackiego".
Za kilka dni przyjechała z Krako­

wa „Czarna Helka". Podała hasło
Gienkowi i od razu przystąpiła do
tematu — granaty. Śmiesznie wyglą­
dała w wyrudziałym, czarnym pła­
szczyku na tle jasnych mebli pokoju
Szypułów. Przy słowie „granaty" jej
czarne oczy tak samo zapalały się,
jak pTzy patriotycznych wywodach
o Sciegimnym czy Dąbrowszczakach
z Hiszpanii.

Intrygowała Gienka.. Nic nie mó­
wiła o sobie. „Roman",, „Julek",
„Piotr" j „Wiktor" dopuścili zaufa­
nych partyjnaków nawet do swych
intymności z przeszłości, a „Czarna
Helka" oszańcowała się milczeniem.
Dorozumiał się tylko, że musi być
blisko redakcji „Trybuny Ludu", bo

przyniosła ich plik, a.ręce jej, zmar­
znięte i czerwone, pachniały jeszcze
farbą.

Była zaborcza. Pępkiem obwodu
był, dla niej. Kraików Trzeba rozru­
szać tych molów i tych emerytów —

mówiła. To raz. A drugi efekt —

rzucić granaty w główną bazę oku­
pacji, w stolicę Bramka... Dlatego
chciała zabrać wszystkie granaty.
Celowo podniesiono ich cenę na

dziesięć złotych, chociaż kosztowały
tylko pięć. Machnęła tylko ręką,

— pieniądze się znajidą!
Wreszcie utargowano dla leśnych

od „Bartosza Głowackiego.", dla mie­
chowskich „Jędrusiów" dziesięć
sztuk.

Klasnęła dłoń o dłoń. Interes był
ubity...

Przewiezienie granatów do Krako­
wa przeprowadziła „Czarna Helka".
Sprowadziła szmuglerkj j powtykała
granaty, głęboko w worki z mąką.

Postać Czarnej Helki intrygowała
Gienka dalej. Zapoznawał nowy typ
kebiety-peperówka. Zdecydowanej j
odważnej. W tym porównaniu wi­
dział pewne przeciwieństwo z Wan­
dą i sprawiało mu to przykrość.
Wandzie chwieją się ręce, gdy je
wyciąga p0 nowy świat.

O Helce mógł nieco powiedzieć
tylko „Roman". Krótko jednak, bo
lustrował oddział leśny, by zdać

sprawozdanie delegatowi Sztabu Głó­
wnego Gwardii, który od kilku dni
bawił w Krakowie.

— no cóż, twarda jak kamień, a

może twardsza... Jej nie rozbije ża­
den młot i jej nie rzucisz.. Aż strach,
co za końską siłę ma w sobie. Spi
w składzie na workach z cementem
na Podgórzu, rano goni bez śniada­
nia do biednego, chłopa nad Rudawę
i tam w stajni, w smrodzie nawozu,

przy lampce, pracuje nad nasza ga­
zetą.

Zamachy na lokale niemiecki®
miały być sygnałem do szeroko za­
krojonej akcji dywersyjnej i terrory,
stycznej.

Konferencja odbyła się w małej
izdebce na Dębnikach. Przewodniczył
„Roman". Jego niski, spokojny głos
ogarniał przemocnie wszystkich. _

Sztabowiec z Warszawy, ponury fa­
cet z podniesionym kolnierzem( jak­
by zasłaniał rany na szyi) i ze spoj­
rzeniem takim jakby zwykło ludzi
widzieć na klęczkach, ale o ruchach
rąk wprost ptasio delikatnych i nie­
śmiałych, początkowo starał się kon­
trolować bieg dyskusji nad planem
zamachów. Widocznie jednak wszy­
stko zgadzało 6ię z jego zapatrywa­
niem, bo szarpnął za kołnierz i od­
szedł w kąt, zatapiając się w lektu­
rze „Trybuny Ludu", później „Głosu
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Wywiad z naszą największą skrzypaczką Ireną Dubiską
Wszyscy znacie Irenę Dubiską z jej

koncertów radiowych, w Filharmonii
i własnych. Chciałabym rzucić kilka
uwag z jej życia za czasów okupacji
i obecnego, aby dać czytelnikom moż­
ność bliższego poznania naszei wiel­
kiej artystki. Znam Irenę Dubiską je­
szcze sprzed okupacji, a ostatnio
spotkałam ją w Jeleniej Górze, gdzie

prawie w przeddzień wyjazdu do Ge­
newy, dała dwa wspaniałe konceity w'
ramach Zjazdu Historyków Sztuki.
Niezmiernie uradowana ze spotkania z

Ireną Dubiską pragnę czegoś nowego
dowiedzieć się od naszej artystki, jest
cną jednak tak skromna, że nie lubi
mówić o sobie, toteż nię przyznają się
do swoich reporterskich zamiarów i

prowadzę rozmowę zupełnie prywatną,
w czym pomaga mi również bawiący
tutaj inż. K. Schiele z Zakopanego.
Przede wszystkim zaznaczyć naileży
wielką ofiarność naszej artysfyki, jej
pracę społeczną, jeszcze w czasie oku­
pacji. Wówczas nasza wielka skrzy­
paczka przeżywała okres bardzo cięż­
ki moralnie, jako wielka patriotka i
materialnie, gdyż nie przyjęła propozy­
cji współpracy artystycznej dla Niem­
ców, czym znacznie mogłaby poprawić
swój stan iinansowy. Nieraz nawet

Zabudowanie ob. Konik Marii na Woli Justowskiej, gdzie drukowała się
konspiracyjna „Trybuna Ludu".

głodując, dzietna i wytrwałą artystka
z narażeniem życia przenosiła w swoim
futerale od skrzypiec „bibułę", biegła
na jakiś zakonspirowany koncert mu­
zyki polskiej, zawsze pogodna, zawsze

uśmiechnięta, niosąca drugim pociechę
lepszego jutra i oderwanie przez wspa­
niałą muzykę od brutalności gestapow­
skiego oblicza. Najtrudniej było odmó­
wić propozycji Dostawionej przez „sa­
mego" guibernatOTa F-ranka, który przy­
jechał do Warszawy na inspekcję
świeżo oidinowioniegio, specjalnie dla

-niego pałacu Beilwedanskiego. Wów­
czas to Irena Dubiską została wezwa­
na po.d grozą uwięzienia do Belwederu.
Niezmiennie odważna i wytrwała, sta­
nowczo odmówiła i nie czekając na

fóogdait SBfsezińsSti
&

więta bez gości
Król spryciarzy — czyli mówiąc

po demokratycznemu: prezydent
spryciarzy — umć pan Zagłoba,
skromnym był jeno praktykantem
wobec pana Teofila Bączka.

Czego ten człowiek w życiu nie
zdziałał!

Można powiedzieć, że każde

prawo 'i każdy zwyczaj traktował,
jak święto: obchodził.;.

Ale w tym roku podwinęła mu

ślę zreumajtyzowana noga i wsiąkł
paskudnie!

A było to tak.
Pan Bączek zastiaidł na trzy dni

przed świętami do obliczenia fun­
duszów. Siedział, pisał, liczył, mru­
czał pod nosem — j wreszcie po­
czuł, że skąpe włosy jeżą mu się
na głowie.

— Niespełna dwa tysiące zło­
tych! — jęknął.

— Tyle mi dasz na ciasta? Hm,
trochę mało! — odezwała się pa­
ni Buczkowa.

— Fantastyczko, poetko! — za­
wołał ironicznie pan Bączek —

Tyle ci dam na urządzenie Świąt

aresztowanie, wyjechała na kilka dni
z Warszawy do Zakopanego, gdzie dała
dwa zakonspirowane koncerty muzyki
Chopina i Szymanowskiego. W czasie

powstania warszawskiego niezmordo­
wana, prawie nóe śpiąc koncertowała
po rozmaitych podziemnych szpitali­
kach, świetlicach i jia mszach żałob­
nych, podnosiła swoją piękną grą du­
cha polskiego.

Obecnie Irena Duibiska jest nie­
zmiennie zapracowana. Jest profesorem
w Konserwatoriach warszawskim i
łódzkim, toteż jest ustawicznie w dro­
dze, pomimo to dała niedawno temu

na rzecz b. więźniów obozów hitlerow.
skich koncert w Teatrze Polskim w

Warszawie. Ostatnio także w Poznaniu

od Wigiliij aż d-o Szczepana włą­
cznie, z opłatkiem, choinką, śle­
dziem, rybą, bakaliami, 'ilbd. litd.l

— It.d.! — jęknęła niewiasta
i prawidłowo zemdlała.

Pan. Teofil otrzeźwił żonę domo­
wym winem, które miało smak i

zapach amoniaku, po czym złożyli
radę wojenną.

— Za te grosze i przy niewiel­
kim kredycie w sklepiku udało by
się koniec z początkiem związać
— rzekła wreszcie gosposia — Ale

pod tym warunkiem, że żaden

gość w dom nas nie nawiedzi!
— Ba, ale jak ich uniknąć? —

rozmyślał głośno pan Teofil.
W tym momencie zadźwięczał

dzwonek. Wszedł wujaszek Hilary.
— Ha, wujaszek! — zawołał ra­

dośnie pan domu — Mamy do roz­
wiązania itakii reibusik: jak uniknąć
gości na Święta? Bo inaczej, mó­
wiąc bridżowo — leżymy, na

trzech z komtrą i rekoWtrąT"
Wujaszek podrapał się w poty­

licę.
— Hm, mam sposób...
— No??
— Cholera!
— Pewnie, że cholera z gośćmi:!

— kiwnął głową pan domu—-Ale...
— Właśnie mówię, że cholera

was wybawi:!
— Jakto?
— Zwyczajnie! Wyweście sta­

rym sposobem na drzwiach trans­
parent z napisem: „Wszyscy cho­
rzy zaraźliwie" I wyl'czc!.'e co was

boli. To jest sposób stary, ale ja­
ry. Ludzie się na to łapią i w naj­
gorszym razie przynajmniej mało
jedzą, bo przecież dżuma apetytu
nie dodaje...

— Święta bez gości zrealizowa­
ne! Cud teóhni&ł! Coś czego świait
nie widział! — wołał z radością
pan Bączek, który często czytywał
reklamy kinowe.

— Po wyjściu wujaszka pan Te­
ofil rzekł do żony:

— Ha, a to kawał zrobię znajo-

i Łodzi na koncercie symfon. Dnia
15 bm. dała koncert w Konstancinie

pod Warszawą w sali Berentowicza.
Dochód z tego koncertu przeznaczony
był na cele gimnazjum państwowego
w Skolimowie. Na program składały
się utwory klasyczne, polskie i hisz

pańskie, akompaniował zawsze pełen
ofiarności prof. Lóffeld. W styczniu za­
powiedziany jest koncert artystki w

Krakowskiej Filharmonii, po czym prze
widziany wyjazd koncertowy do Buł­
garii, Egiptu i Szwecji. Nasza artystka
nie ogranicza się do koncertowania w

kraju, od września do października br.,
będąc na konkursie w Genewie, rozsła­
wiła imię Polaki swoją grą, dając wła ■
sne koncerty w Bernie, Lozannie i in­

mym! Nawet nie będą przeczuwa­
li, jakim świetnym fortelem posłu­
żył się pan Teofil Bączk!

W dzień Wigilii, o godzinie pią­
tej po południu, drzwi mieszkania

państwa B. ozdobiła wywieszka z

napisem:
„Uwaga! Hallo! Zainteresowa­

nym wyjaśniamy, że pan domu

choruje na dżumę' Gorączka po­
wyżej 41 stopni. Pani domu —

cholera i tyfus plamisty w do­

WITOLD CHOJCZA

PIERNIK NA CHOINCE

Kocham ciebie, maleńka, kocham bardzo mocno

I przyznam się ze wstydem: bo i pomyśl tylko,
Stary piernik o tobie marzy porą nocną,

Stary piernik o tobie żyje wspomnień chwilką.

Prześladują mnie codzień twoje oczy czarne

I wzbudzają nadzieje przedziwne gwiaździste,
Że — być może — starania nie pójdą na marne

I uśmiechem otworzysz sercu niebo czyste.

Spójrz, maleńka: łza w oku choinkę przesłania,
Trzask ogni bengalskich wciąż przerywa ciszę,
Wiszący na choince ręce do kochania

Wyciągnął stary pajac i sam się kołysze...

brym gatunku. Najstarsza córka

dyfterycik z komplikacjami. Poza

tym odra, szkarlatynka, zepewne
trądzik, ospa czarna i biała itp. —

w ujęciu pozostałych dziatek.

Z poważaniem
Teofil Bączek"

Gdy zabłysła pierwsza gwiaz­
dka państwo Bączkowie zabrali

się do uczty. Biiorąc do rąk opła­
tek, pan Bączek szalał z uciechy:

—■Ato się nabrali! — wołał z

niezwykłą satysfakcją — Zrobi­
łem pierwszorzędny kawał!

nych miastach. Największym zaintere­
sowaniem artystki jest zagadnienie
kształcenia młodzieży. Ze swoich wła­
snych funduszów stworzyła w Konser­
watorium Łódzkim jedną, a w War­
szawskim drugą bibliotekę dla swoich
uczniów. Wielkie umiłowanie młodzie­
ży i umiejętne psychologicznie podej­
ście artystki jako pedagoga dają jej
wiele zadowolenia w trudnym zadaniu,
jakie sobie postawiła: podniesienia
kultury muzycznej w dzisiejszej Pol­
sce demokratycznej. Pełna zapału do

dalszej pracy artystycznej i społecznej
nasza młoda wielka artystka patrzy z

wiarą w jasną przyszłość naszego od­
rodzonego narodu.

Jadwiga Karpińska

Nagle rozległ siię dzwonęk.
Wszyscy pobledli, jak śnieg,

ściana i płótno razem wzięte.
Pan Bączek podszedł do drzwi..
— Kto... ta— tam?...
— Otwieraj Teoś! To my!...
Pan Teofil otworzył.
Przez drzwi zaczął walić oddział

przysposobienia żarciowego rodzi­
ny wujka Hilarego.

Na czele szedł sam wujaszek.
— No, Teosfu, ja przecież wiem

najlepiej, jak to tam jest z tą cho­
lerą!... Mogę śmiało jeść u umie­
rających krewniaków! He, he! —

śmiał się rubaszne — No, dziate-
czki — zwrócił się do sześciorga
młodych gąb — Siadajcież, do sto­
łu! Jedzcie śmiało, bo to wszystko
zdrowe potrawy! A jutro też was

odwiedzimy, bo przecież za dobrą
radę wujaszkowj należy się chy­
ba wdzięczność!...

— Pro... prosimy bar., bardzo!
— stęknął pan Bączek, ocierając
pot z ciemienia, w które — jak
mylnie sądził nie był bity...

Grana£v wybuchły w „Cyganerii44
(Dalszy ciąg ze str. 6-tej)

Miechowa". Przygotowywał się do
krytyki wydawnictw obwodu kra­
kowsko-rzeszowskiego.

— Wejść i krzyknąć: ręce do gó­
ry! — radził „Michał , komendant
Gwardii na miasto Kraków, mężczyz­
na barczysty, przy mówieniu połyka
jący ostatnie sylaby,

Oparł się „Roman". Po co taka ma­
nifestacja? Ten sam skutek można

osiągnąć za szybami wystawowymi.
— Zapalcie światło — zapropono­

wał „Siekiera".
Oparli się wszyscy. Ciemność dla

konspiratorów była jakby istotą bez­
pieczeństwa i ciszy.

„Julek" przezwyciężył łamanie ko­
ści, ból w gardle i szum w głowie.
Zdał sprawozdanie umowy z podgór­
ską Z. O. B. Nie był zresztą pewny
nazwy 'żydowskiej konspiracji, ^d
udawadniania wzajemnych przykro­
ści zaczęły się końcowe pertraktacje
o braterstwo broni między G. L ., a

Z. O . B . Pytano się, gdzie jest ta broń,
która miała być kupiona za pienią­
dze zebrane na Todgórzu Piętnaście
tysięcy złotych, to kilka ładnych
sztuk broni... To majątek w tych cza­
sach.

— Niedorzeczne pretensje — spie­
rał 6ię „Julek”. Z brutalnej nędzy
można było tylko wyciągnąć kole­
gów z q,etta w jeden sposób. Zła­
mać kolczasty pierścień getta i wyjść
na szersze ulice.

— Damy... owszem, ale tylko na

akcję.
Nadspodziewanie doszli szybko

do porozumienia. Teraz pieczoło­
wicie usługiwano sobie w wyjmowa­
niu odłamków sztucznej nieprzyjaźni
spowodowanej brakiem wcześniej­
szego porozumienia. Jeszcze czasem

ręce się ześlizgiwały, chwytano głę­
biej, wkońcu tak, że pierś była przy
piersi i w dwóch oddechach dwóch
ciał można było usłyszeć tylko schy­
lenie się nad wspólnym losem, nad

wspólną przyszłością, nad wspólnym
bojowym zadaniem.

Całość akcji miał przeprowadzić
„Michał". Jednocześnie o godzinie

6-tej wieczorem miały wybuchnąć
granaty w „Cyganerii", w „Bizanzu”
i w „Pawilonie" oraz miał zawisnąć
czerwony sztandar na moście dęb­
nickim.

Wtedy dopiero sztabowiec z War­

szawy przerwał czytanie, zresztą
zmrok już zapadł, ściągnął kołnierz
i jakby wicher podniecenia powiał
z jego słów po izdebce.

— Niech w ich huku azuj- ~ się
szwaby, jak wyklęci — jak gonione,
wściekłe psy. Będą mieli gwiazdkę,
haha...

Zamruczeli wszyscy o swej radości
z czynuj który będzie, ale nie mogli
się oprzeć drżeniu głosu, które szło
z kąta. Czuli, że ten glo-s za nic nie
wypowiedziałby przebaczenia dla

wroga.
Odprawa całości grupy nastąpiła w

murach cegielni na Zielonkach. —

Dwunastkę podzielił „Michał" na

cztery trójki, które dostały dokładne
zadanie. Na czele trójki mającej wy­
konać zamach na „Cyganerię" sta­
nął Jakub, czarny kapial z opatrun­
kiem 'na twarzy.

Przyszły wieści o wybuchu w „Cy­
ganerii". Gienek czuł 6ię dumny, on

liczył te granaty. On nimi pisał
śmierć niemiecką. Osłabiał zaplecze

— Aaa...!l!
— Her Gott...
Widział: okrągłe stoliki poiituro-

wane na ciemno, miękkie krzesła
i fotele świecące buty na czystej po
dłodze. Na piersiach odznaczenia.
Czarna kawa. Likier. Mapa delty Ni­
lu, Egzaltacja słowami Fuhrera, że...

ob. przysięga w zdobycie Stalingradu.
A ci wierzyli w kupę gruzów dla
chwały burzenia.

Chudy oficer nachylił się, nacisnął
żółtej Niemeczce kolano. Ojczyzna
tam, ojczyzna pod Tobrukiem, oj­
czyzna w tym pięknym, ale dzikim
kraju, a najciszej u „Pollęra"... Łóż­
ko wygodne, ciepłe, na drzwiach na­
pis „nur fur Deutsche". Nie będzie
dna ich miłości, też na chwałę Fu­
hrera. Komin. Komin.. Niemeczka

przywiera oczy na zgodę.
I nagle brzęk tłuczonego szkła,

grubego i ciężkiego. Jakiś radca ły­
sawy podnosi zdumione oczy w oku­
larach od ,.Volkischera". Verfluchter,
co za nieporządek! Oficer wetaje, by
sięgnąć po palto, w niebieskich jego
oczach nieopisane zdumienie. Tu gra­
nat? Przecież front dwa i pół tysiąca
kilometrów stąd, pod Uralem, na

Kaukazie... Syk, huk. Odłamki pada­
ją na talerze. Niemeczka. kulejąc bie­
gnie, dwa kroki i pada oblana krwią.
Dziura w piersiach. Dla niej już nad­
szedł dzień zapłaty. Teraz kolej na

innych.
Na moście dębnickim powiał w

ten wieczór czerwony sztandar, Jak
iskra, która miała rozpalić serca tru­
pio białe od strachu.

Niestety diwie dalsze akcje nie u­

dały się. Trójka mająca wykonać za­
mach na „Pawilon" uwikłała się w

potyczkę na Placu Szczepańskim
i musiala się wycofać do tylu, by nie
wpaść na pogoń idącą od ..Bisanza”.
Tu wybuchł granat, /echlujnie wy­
celowany, w gorączce serca — odbił
się o futrynę.

Ale kości były rzucone. Trzeba by­
ło powstać z klęczek. Zepchnąć na

klęczki tych, którzy chcieli maszero­
wać na skraj świata po trupach,
z szumu powstanie żar, z żaru żoł­
nierz nieustraszony. Od krańca po
krańce Polski przeciągnie bój, który
będzie trwał.

„...aż do ustanowienia władzy
partyzantów”*).

Pięknych, wytwornych i zdecydo­
wanych naśladowców będzie miała
towarzyszka pułkownika Pawliczen-
ko, za którą nie dawno jeszcze go­
nili po Londynie lordowie i genera­
łowie, iak sztubacy.

Od wschodu podniósi się sztandar
wolności: Od wschodu zawiewa Pol­
ska i poświęca gwiazdą wyzwoiin.

Właśnie odpowiedni tekst składa
Czarna Helka do podziemnej gazetki.

») Trybuna Wolności (konspiracyj­
na).

Władysław Machejek.
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O małej choince, przyjaciółce dzieci
Przed świętami Bożego Naro­

dzenia nie tylko dzieci rozmawia­
ją o gwiazdce. Mówią o tym wle-
sie i zwierzęta, i ptaki, i wszyst­
kie drzewa. Wiatr, który bywa
we wsi i nawet w mieście, przy­
nosi stamtąd nowiny. Wiadomo,
że wiatr wszędzie się wciśnie,
wszędzie musi zajrzeć. Pędzi nie

zważając na nic, zrywa ludziom

kapelusze i nawet nie ma czasu

przeprosić, wywraca płot, przez
który chciał przeskoczyć, wpada
w rozpędzie na ściany u tłucze się
po szybach.

A jeżeli okno jest uchylone,
wlatuje do środka i rozpycha się
po pokoju, strącając przedmioty
na ziemię. Wszystko musi o-

bejrzeć, wszystkiego musi! dot­
knąć; zakręai się, potem wybie­
ga z pokoju i leci dalej. A potem
wraca do lasu i tam zaczyna opo­
wiadać, tak po swojemu, z wiel­
kim pośpiechem, nie zatrzymując
Się i zaczepiając wszystko po
drodze. A po jego przejściu, drze­
wa szepczą i ruszają gałęziami z

podziwu.
Dlatego w porze Gwiazdki,

drzewa wiedzą o losie każdej z

choinek zabranych z lasu do ludz­
kich domów. Wiedzą, gdzie która
umieszczona i, jak ubrana.

Niektóre choinki nie chcą o-

puszczać lasu; ale większość cie­
szy się, że może sprawić dzie­
ciom tyle radości.

Na skraju lasu rosła sobie mło­
da choinka; taka maleńka, okrą­
glutka; wesoła! Choinka bardzo
chciała być zabraną do ludzkich
domów, aby rozweselić dzieci; i

tylko o to jej chodziło, nie o oz­
doby, ani o chęć błyszczenia. Sta­
le o tym myślała, chociaż wrony
kiwały głowami i były, jak zaw­
sze, złej myśli.

— Chcesz, żeby ś:ę ścięli sie­
kierą? To boli! — krakały wrony.

— Można wytrzymać — odpo­

wiadała Choinka. — To tylko
chwila.

A na to wrona:
— Wstawią cię do zamknięte­

go pokoju, gdzie nie ma ani wia­
tru, ani drzew, ani ptaszków. A

Kochane dzieci! Napiszcie do tego obrazka historyjkę
i przyślijcie do redakcji „Gazetki". Za najlepsze opowiada­
nia dostaniecie ładne książeczki.

potem wysohniesz, i połamią cię
na kawałki.

— Trudne — odpowiadała Cho­
inka. — Przynajmniej będę wie­
działa, że zrobiłam coś dobrego.

— Spalą cię — zakrakała jesz­
cze wrona.

— To ludziom będzie diepło —

zaśmiała się Choinka; i cała się
zakołysała, bo właśnie przelatu­
jący Wiatr szarpnął ją dla figla
za gałęzie.

Choinka była niby wesbła, ale

coraz poważniej przejmowała się
swym losem. Bo tak bardzo chcia-
ła pójść do ludzi i ucieszyć dzie­
ci, a tymczasem nikt z ludzi, któ­
rzy przychodzili do lasu po choin­
ki!, nie zauważył jej! Była zbyt
mała, - zbyt wciśnięta pomiędzy

wysokie drzewa. Starała się, jak
mogła, zwrócić na siebie uwagę.
Wyciągała się na swojej jedynej
nodze, rozszerzała gałęzie, zjeża-
la igły. Ale to wszystko nic nie

pomagało.
W pogodne zimowe wieczory,

gdy nawet wiatr się uspakajał,
Choinka żaliła się Cichutko:

— Wszyscy są pożyteczni! Dąb
ma w sobie wielką dziuplę, w któ­
rej mieszka Wiewiórka. Stara so­
sna pełna jest gniazd ptasich.
Wśród korzeni Jałowca mieszka
Kret. Kalina, moja najbliższa są­
siadka, ozdabia las swoimi kora­
lami; a ja co?

Tak się tym martwiła, że w

końcu jej przyjaciele, Wiatr, Ka­
lina, Ptaszek i Wiewiórka, posta­
nowili jej dopomóc.

Gdy zaczął padać śnieg, Wiatr
zabrał się do roboty, i pięknie
śniegiem Choinkę ustroił. Ślicznie
teraz wyglądała, i nawet wyda­
wała siię większą. A potem Kalina

obsypała ją gęsto czerwonymi ko­
ralami. A potem Ptaszek z Wie­
wiórką usiedli na Wierzchołku

starej sosny, skąd było widać ca­
ły las i drogę.

Pod wieczór przyszły do lasu
dzieci z siekierami i z zaczerwie­
nionymi od mrozu nosami. We­
szły w las i zaraz udały się w

stronę przeciwną tej, gdzie rosła
Choinka. A wtedy Wiewiórka ze­
szła ze starej Sosny, pogoniła za

dziećmi, zabiegła im drogę i na

samym środku ścieżki wywróciła
koziołka. Potem otrzepała futer­
ko ze śniegu i pobiegła w bok; a

dzieci za nią. Na polanie Wie­
wiórka okręciła się jeszcze parę
razy wkoło za własnym ogonem;
a dzieci ciągle za nią. Tak dopro­
wadziła je, aż do Choinki.

Na najwyższej gałęzi Choinki
siedział Ptaszek i głośno śpiewał.
Dzieci, spojrzały w tę stronę i na­

reszcie stanęły przed Choinką. A

wtedy Słońce, choć nikt je o to

nie prosił, też dopomogło, różo­
wiąc drzewko swymi zachodzący­
mi promieniami. I Choinka była
tak ładna, że dzieci stały bez ru­
chu i podziwiały.

Potem Ptaszek skończył śpie­
wać i odfrunął. Słonko zdjęło
swoje różowe promienie z Choin­
ki. Wtedy poruszył się Wiatr, tar­
gnął dzieci za ubranie i popchnął
je do drzewka.

— Już późno — powiedział je­
den z chłopczyków — musimy
się śpieszyć.

I uderzył siekierą. Choinka tak

się cieszyła, że nawet nie odczuła
bólu. Upadła sobie lekko na

śnieg. Dzieci otrzepały ją troskli­
wie, wzięły na plecy i udały się
w drogę do domu.

Ptaszek i Wiewiórka odprowa­
dziły Choinkę, aż na sam skraj
lasu. Długo jeszcze z doimy, z od­
dali, Choinka żegnała swych przy­
jaciół, poruszając gałęziami.

— Dopięła celu! — powiedział
Ptaszek. — Widzisz jak bardzo
dzieci są uradowane! Ale myśmy
stracili naszą najlepszą przyja­
ciółkę. Smutno będzie w lesie bez

niej.
Ptaszek zapłakał, a potem otarł

sobie oczy skrzydełkiem. Wie­
wiórka nic mie odpowiedziała,
odwróciła się, też zapłakała, i o-

tarła sobie oczy ogonkiem.
Potem Wiewiórka i Ptaszek

wrócili do lasu; po drodze spot­
kali się z Wiatrem, który już pę­
dził, aby przez pola i łąki udać

się do miasta, dokąd zabrano
Choinkę.

Potem Wiatr wróci do lasu i o-

powie Ptaszkowi,' Wiewiórce i
drzewom, jak wyglądała Choin­
ka wśród dzieci.

MIKI i MIMI — „poszukiwacze złota"TEKST BOGDANA BRZEZIŃSKIEGO.

Dosiadł konia kuternoga ■—
Plan ma w głowie ścisły:
— Mój Szykano, pokrzyżuję
Wszystkie twe zamysły!,..

A tym czasem pan Szykana
Wyrusza z kowbojem.
— No — powiada — kuternogi
Wcale się nie boję!

— Mój koniku, funkcjonują
Sprawnie nasze nogi!
A więc w drogę! Tylko trzeba —

Poszukać tej drogi...

Odcinek Nr. 24.

— Jakiś tunel... Mój koniku,
Wiem już doskonale,
Ze powiedzie nas do celu

Droga w owej skale!

Hej, rumaku! Oto mamy
Tę kopalnię złota!
Wnet będziemy już po wszystkich
Troskach i kłopotach!!

Kuternoga pędzi chyżo,
Wydając okrzyki:
— Jestem pewny, że w me ręce
Wpadnie mały Miki!

— Wkrótce będzie ta kopalnia
Właścicieli gościć! —

Mówiąc to, nasz miły Miki —

Zatańczył z radości!

Dobrnął wreszcie do przepaści
1 zlazł ze swej szkapy...
— Tuś mil... — krzyknął nagle gromko —•

Wpadniesz w moje łapy!!
(Ciąg dalszy nastąpi).



NACZYNIA KAMIENNE
kubki porcelanowe 0.3, ślskie,
talerze białe i dekorowane oraz

porcelana w jak największym
wyborze poleca po cenach hurtowych

Hurtownia Fr. Szczygieł f

Kraków, Stradom Ł. 25 (w podwórcu)
’

Telelon 561-04
Detaliczna sprzedaż: Kraków, Dietla 42
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Towarzystwo Handlowe g

„Stofirm“
Kraków, ul. Potockiego 18 S

„SPOŁEM"

Związek Gospodarczo Spół­
dzielczy R. P .

— Oddział w

w Tarnowie »

zasyła odbiorcom życzenia
świąteczne

Cenir. Gosp. Spół. Ogrodniczych R. P .

Spółdzielnia z odpowiedzialnością
udziałami

w Warszawie, z siedzibą
w Łodzi

Oddział w Krakowie

Aleja Daszyńskiego Nr. 3. M
Telefon 501-02 “

dostarcza w hiuircie wszelkie o- "*

woce, warzywa oraz przetwory
owocowo-warzywne po cenach

najniższych.

Życzenia świąteczne Swoim Klientom składa

farma „RADiO-KOSMOS"
Kraków, Rynek Główny Nr. 15 — Telef. 535-4 J

598g

„WUKATE*

Wytwórnia Walizek li Kufrów

Tarnów, Narutowicza 22
KAZIMIERZ PIETRUSZKA

i S-ka

odbiorcom

zasyłamy życzenia
świąteczne 4qn.

„EUKOS"
Biuro Techn. I Przesięk. Instalacyjne

Kraków, św. Ularka 31

Projektowanie i budowa rurociągów, u-

rządzeń ogrzewniczych i sanitarnych.—
607g

0
©
©

Spćfózieltata Utetomł

KUPC017 POLSKICH

Or»ie, «n«cza 31
Telefon 37

poleca:
ARTYKUŁY KOLONIAL- g>
NO-SPOŻYWCZE i ARTY­
KUŁY GOSPODARSTWA

DOMOWEGO

aiuwtm
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ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE

OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

KRAKÓW, ALEJA MlCKtEWiCZA 53

TELEFONY: 549-08 590-37 548-65

INSTYTUCJA KOORDYNUJĄCA i KONTROLUJĄCA
GOSPODARKĘ EN^GETYCZNĄ NA TERENIE

WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO i RZESZOWSKIEGO

ELEKTRYFIKACJA MIAST I WSI — BU­
DOWA LINII DALEKOBIEŻNYCH — PLA­
NOWANIE I BUDOWA ZAKŁADÓW ENER­

GETYCZNYCH

P- T » Odbiorcom

zasytamy życzenia
Szczęśliwych Świąt

i Nowego Roku
____ _____________ _

'

522g

KUPUJE I POLECA:

MAGAZYN JUBILERSKI

JSLIARI MOSEK
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 32, LINIA C-D.

TELEFON nr 561-99
591g

< ►Najserdeczniejsze życzenia
o Świąteczne i Noworoczne
<> wszystkim naszym P. T.
<► Odbiorcom

o

składa

♦
o
o

o
O
o
o

o
o
o
<•

o
o

FaDr. Przewj. C». Kosm. i «ow odżywczy ch |

Kraków, ulica Krakowska L. 29 3
Telefon 556-98

MM MK
Oddział w Krakowie, ul. Reymonta 7

Telefony t Dyrekcja 537-98, Oddział Eksploatacji 545-10

Dyżurny Dyspozytor 542-93 (czynny całą dobę)
Pogotowie Techniczne 502-04 (czynny całą dobę)

podafe do wiadomości

ESRW-AB

Mie|scew«ić . prssz Żyrakowa Uwagi:

Bytem Katowice 1 145 2050

Cieszyn Katowice—tory 615 1300

Cieszyn Bielsko 650 (w dni powszednie)

Gliwice Katowice
730 .1400 1 500 1 715-

1930 2000

Jelenia Góra Opola 700 720 (pospieszne)

Katowice
X

6»o 705 900 g3o
945 1000 1030 1040

1 100 1200 1250 1245

1530 1 600 1 630 1730

1?45 1800 1900 1910

2000

Kazimierza W,
X X

w 730 900 1400 1500

1600 1 630

Kielce 1500 1600

Ktetizko Gliwice 815 (pośpieszny)

Koźle 1345 (w dni powszednie)
'

Krosno 1100

Krynica Limanową 800 1300

Legnica Wrocław 710 725

LóSi Częstochowę
8^0.

EM owy Sącz 1500

Paczków Gliwice 600

Rabka 1610

Rzeszów Tarnów 830 1400

■Sosnowiec Katowice 830 1430 2200

i Szczawnica 1400

Tarnów
1. —

15’5

Wałbrzych
----- ---- - —

740 745 (pośpieszny)

Warszawa Radom 830 930 1030

J Wrocław ■ Opole 855 (pośpieszny)

J Zabrze 1130 1 330 1 830 2100 (w dni powszednie)

| Zakopano
310 1000 1100 1130

1400
..........

ą Zawiercie Olkusz 14’5 1700

Myślenice 650 1200 1520

Częstochowa Katowice 1320

Wszelkie zmiany zachodzące w wyżej podanym rozkładzie jazdy
są aktualnie ogłaszane komunikatami na Dworcu Autobusowym

przy PI. św. Ducha.

Stacja Zakopane uruchomiła z dniem 15. 12 . 1946. ogrzewaną halą
wraz ze Stacją Obsługi dla samochodów osobowych przybywają­

cych do Zakopanego. (PAP) 583kr

z
‘jrte

lOlFEICJi MĘSKA:
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH

UBRANIA
PŁASZCZE
KURTKI
GUMOWCE
SZLAFROKI, BONŻURKI

SPODNIE NARCIARSKIE
K U BRAKI
WIATRÓWKI
KOMPLETY ZIMOWE
DLA DZIECI

poleca firma

HIERONIM SCHUNWALDER
Kraków, Potockiego 13, I p . tel. 563-20

Dla P. T. Pracowników instytucyj pań­
stwowych, samorządowych oraz woj­
skowych w miesiącu grudniu udzie­

lamy 10°/o rabatu. 441-g

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
REKLAMA

dźwignią handlu!
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

SPÓŁDZIELNIA PRACY MURARZY „BUDUJEMY"
fc zawiadamia wszystkie Urzędy i p. T. Klientelę, że z dniem 8-go grudnia 1946 roku

przeniosła Biura swoje z Alei Krasińskiego nr 16 do

Domu P. P. S., Rynek Główny nr 30, pokój 58
o Telefon 585-10, wewn. 12
° Po Tt Klientom nasyłamy życzenia świąteczne i Noworoczne,'.’

Księgowość

przebitkowa
oraz;

druki

„CENTRAL"
KRAKÓW, Rynek Gł. 8 - Tel. 565-91

JB



Spółdzielnia ?

Budouinictuia lliBlsklno jz odpowiedzialnością udziałami a

o3i-o w Warszawie |

Oddział w Krakowie |
ul. Szczepańska L. 2 — II. piętro |

Telefon 504.42 —==============— Telefon 504 = 42

ł

przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w zakres budownic­
twa wiejskiego, elektryfikacji i radiofonizacji wsi, dostarcza

materiały budowlane, opracowuje plany i projekty budow­
nictwa wiejskiego, wykonuje poradnictwo techniczne i or­
ganizacyjne w zakresie planowania i wykonywania budow­
nictwa wiejskiego oraz wiejskich wytwórni matriałów

budowlanych.

NOWOOTWARTY

„bar kosowski"
Zakopane, Krupówki 12
(wis a vis Zarządu Miejskiego)

ZAPRASZA
P. T . GOŚCI NA ZNAKOMITE
PRZEKĄSKI, GORĄCE DANIA
BAROWE, WYBOROWE

TRUNKI
MIEJSCE SPOTKAŃ

SPORTOWCÓW
Z CAŁEJ POLSKI §

CENY UMIARKOWANE B

/

„SPOŁEM"
KRAKÓW, HALICKA 11

Fabryka soków i miodu sztucznego

IMig -

Waiserdecxnieisa>e £ycxenia
Wesołych świat, zasyła
swoim Oosawcom i Odbior­

com — firma

STAN. JANAS

WŁ. KOSTRZ
sprzedaż maszyn do pisania

liczenia I szycia
Kro^ós, Radziwiłfowsfta 25

róg Lubicz, Tel. nr 557-11.
646kr

SPÓŁDZIELNIA MUZYCZNA

„tort
KRAKÓW, GRODZKA 40

TELEFON 597-71

SPRZEDAŻ. KUPNO, OKAZJE,
REMONTY GRUNTOWNE —

STROJENIA I TRANSPORY

fortepianów i pianin

,11VII I DII III II 1'411*1'11 VIIIIIII inil

» F-ma

Nanau i Hrc llll.
: Kraków, ^adsMłłewsSia 35
o B
» (róg Lubicz)
* TeŁ 557-11

j kupuje, płacąc najwyższe
; ceny oraz sprzedaje, ma-

I szyny do pisania, liczenia
• i szycia.
» 5K)-kr

poleca

j&ikcści
solu, naturalne

i miód sztuczny

sporządzoną z naturalnych produktów i zawseraj^oą
tylko najszlachetniejsze substancje odżywcze i witaminy

tworzącą zasoby zdrowia i siły.

Najtaniej i najprzyjemniej
spędzisz wieczór

• na DANCINGU

w CAFE CLUlFie

Kraitów, GROBZKA 42, ■ I>.
Początek o godz. 18-tej 624-kr

±

HURTOWO: wosew. HURTOWNIA PRZEMYSŁU, CHEMICZNEGO

. (PAP) 556-kr

±

ESAWlABERiaM - - BAR

KraMOw,SławkowsiiaSO Kranom,SławKowska 30

Życzy Wesołych Świqt swym miłym gościom i zaprasza

dts. 2b grudnia na fiwe^clockob godz,
ŚWIETNA ORKIESTRA - - DOSKONAŁY PROGRAM

g,®®®sas& MęsiUSco dO ^todz. 23

‘Prosintff więc już o godzinie IT-tej
617-g

±

<»

<•

» e

: Ubranka i komplety narciarskie chłopięce l
► ioiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiwi|iniiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiijiiiM 3

* 3

; Spodnie narciarskie :

: Kubraki— Wiatrówki ;
» «
*

•

j poleca «

■>. ■' .
• - 4’ł

; F-a Hieronim Schtawalder Kraków j
i ——. ut a. Potockiego 13, I. p. — Telefon 563-20 =-» i
* 585-kr «

Pierwszorzędne wina owocowe

grzyby suszone i marynowane

poleca 632g

B. MILCZAREK, Basztowa 8 — tel. 546-91

Specjalność „Uermoutfi" z oryginalnych ziół włoskich

Kraków, ul. Kalwaryjska 15 — Tel. 559-47

zawiadamia P. T . Odbiorców i Dostawców, ie z dniem

1 stycznia 1947 r. przeniosła biura
warszfafy główne skład części zamiennych

oraz stację maszyn rolnych na

B ul. Kalwaryjską L. 15 — Telefon 559-47

| 633 -g

prezent ślubny fa:
Porcelana - Kryształy

-= Szkło —~

z firmy „ERTF
DOM HANDLOWY

KRAKÓW

Rynek Główny 39/40
592kr Linia A B

Mfun-ltoi

Kraków, ulica Floriańska 35

(róg Sw. Marka).
poleca

aa prezenty Mikołajowe i Gwiazdkowe:

bielltną damską 1 męską, stale, pończo­
chy. skarpety, krawaty, szlafroki, pan­
tofle poranne — w dużym wyborze.

351-g

„UNIVER5UM“
J. LEŚNIEWSKI — JASIŃSKI

Kraków, Wielopole 20.
tel. 536-06

❖❖w
1. Kompresory elektryczne-benzynowe
2. Wentylatory
3. Silniki elektryczne do 5 KM. na

prąd zmienny
4. Tokarnie do drzewa (drykierki)
5. Tokarnia do metali dl. tocz. 400

mm (zegarmistrz)
6. Noże do obrabiarek z końcówkami

„Vidia" oraz
’

„Poldi“
7. Głowice do frezkl
8. Tarcze do noży „Vidia" 200X 20mm
9. Tarcze do żelaza 300X40 mm

10. Pilniki do pił trójkątne o długości
4—5 mm

11. Pilniki igliczne różne fasony
12. Pilniki warsztatowe

13. Wiertła spiralne do metali
14. Gwintowniki, narzynkl „Whltwor-

tha” matryczne
15. Pokrątki do gwintowników
16. Oprawki do narzynek
17. Różne narzędzia warsztatowe.

• 18. Paay transmisyjne skórzane róż­
nych wymiarów na zamówienia

19. Armatura kuchenna i pokojowa
20. Rury i kolana piecowe.

539-kr

■AU HHHHlHłlHHM.HI

Chcesz komuś sprawić
przyjemność I sam być

zadowolony

TELEFON Nr. 537-11

„ZGODA"
KRAKÓW, RAOZIWIŁOWSKA 35

kupując
lub

sprzedając

dom

willę
parcelę

648krprzyjdź do „ZGODY"
gdzie znajdziesz duży wybór I porady najlepszych rzeczoznawców

CENTRALA HANDLOWA
PEWNEGO

W WARSZAWIE

ODDZIAŁ KRAKÓW
ul. Szczepańska L. 1 . Telefon Nr. 599-63

Składy
ulica Szpitalna L. 6 . Telefon Nr. 591-50

MEBLE biurowe, mieszkalne, szkolne, stolarka budowlana,
baraki.

OPAKOWANIA: skrzynie, beczki, łubianki.

WOZY KONNE, przyczepy, wózki bagażowe, szpilki szew­
skie, koturny, trzonki do narzędzi.

PRZYBORY BIUROWE, kreślarskie, liczydła, sprzęt spor­
towy i gimnastyczny, zabawki, sprzęt domowy, kuchen­
ny i inne.

,O?<i pracowników państwowych i samorsiądo^
irych na spłaty miesięczne.

505kr


